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Związek Ubezpieczeniowy 
Przemysłowców polskich 


Centrala w Warszawie, ul. Miodowa Nr. 8 
‘=i Telefony: 104-37, 159.58, 159-59, 159-60, 161-58, 230-48, 278-11. 


„Prowadzi Ubezpieczenia: 
od ognia, od kradzieży 
z włamaniem i transportów 
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Piotr Skarga 
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ODDZIAŁY i Вергедетцаеј е: 
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| АЈЕМТИКУ w większych | 
miastach Rzeczypospolitej 


KOMISARZE HAWĄARYJNI w głównych 
portowych i lądowych punktach wszystkich 
00 części świata c cc 


Oddziały we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej 
przy Oddziałach Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń Sp. Akc: 


„РАТВІА“ 
Polskie Tow. Asekuracyjne i Redsekuracyjne ор. Аке, 


Warszawa, ul. Jasna Ne 4. Tel. 29-91 


PRZYJMUJE DO UBEZPIECZENIA: 


„ Właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, domów, samo- 
chodów, teatrów, lekarzy, nauczycieli i myśliwych od odpowiedzialności 
prawno-cywilnej. - 
. Samochody od uszkodzeń powstałych wskutek nagłego zewnętrznego 
wydarzenia, oraz od ognia, wybuchu i kradzieży całego samochodu lub 
poszczególnych części, 

‚ Od następstw nieszczęśliwych wypadków osoby: wszelkich zawodów i sto- 
warzyszenia ога? dożywotnie ubezpiecz. od wypadków na kolejach i okrętach 


Towarzystwo uprzywilejowane przez Automobilklub Polski. 
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ubezpieczenia od ognia. 


ODDZIAŁY: 
Łódź, Kraków, Poznań, 
Grudziądz i Wilno. 
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BANK UBEZPIECZEŃ 


Żałożony przez 


Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Kapitał Akcyjny 1.000.000.-- złotych. 


PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: 
od ognia, kradzieży z włamaniem i rabunku, 
szkód wodociągowych, nieszczęśliwych wypad- 
ków, prawno-cywilnej odpowiedzialności 


r m m m. iauto-kasko. © eo o #о 


DYREKCJA w POZNANIU 


ul. KANTAKA 2—4. 


ODDZIAŁY: 
w POZNANIU, ulica Kantaka 2. 
„ GRUDZIĄDZU, „ 3-go Maja 10/11. 
„KATOWICACH „ 3-go Маја 13. 


» WARSZAWIE, » Czackiego 2.` 

„ WILNIE, „ Adama Mickiewicza 7. 
„ ŁODZI, ` „ Piotrkowska 97. 

„ KRAKOWIE, „ "Rynek Główny 9. 

„ LWOWIE, „  Zyblikiewicza 15. 
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| Krakowskie Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie. 

Założone w r. 1860. 
Najstarszy w Polsce zakład ubezpieczeń oparty 
na wzajemności prowadzi działy ubezpieczeń: 


od szkód ogniowych, gradowych, kradzie- 
żowych, od wypadków i odpowiedzialności 
cywilnej, uszkodzeń samochodów, zawiera 
ubezpieczenia na życie i rent, oraz przyj- 
muje reasekurację we wszystkich po- 

«wyższych działach ... ..., 


Łączny zbiór składki w r. 1924 około Zł. 4.480.450 


Wypłacone od założenia Towarzystwa odszko- 
dowania i kapitały wynoszą według równi złota 


Zł. 343.548.241 


przyznane zaś członkom Towarzystwa zwroty składki (dywidendy) 
Zł. 46.589.034. 


Towarzystwo posiada 11 domów w Krakowie, nadto domy w siedzi- 

bach swych Oddziałów i Repreżentacyj: we Lwowie, w Poznaniu, Ka- 

towicach — w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu, Stanisławowie 
i w Grudziądzu. 


Dyrekcja Towarzystwa w Krakowie. ul. Basztowa L. 6—8. 


ODDZIAŁY: w Warszawie, Plac Trzech Krzyży L. 8, we Lwowie, ul. 3-go Maja 
L. 16, w Poznaniu, ul. 5-go Maja L. 6, w Katowicach, ul. Piotra Ligonia L. 36. 


REFREZENTACJE: w Rzeszowie, ul. Zamkowa, w Przemyślu, ul. Mickiewicza, 
w Stanisławowie, ul. Jachowicza, Ekspozytura w Grudziądzu. 


OOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOGOCOOOOCO 


EQ > (4 
5 У / 


ЕЕЕ [aujodsodAzoszy UDEJSEIUW usyjsAzsm эм Auniusfy 


'ү®тәгтәгүшөї “ир "о 03907 M "тога "jj еее "пар "үп “шә M run eu 29890979409 092900 


‘Z EzoIMSIYDIW ешеру ‘п ‘очи ‘ег вузиеицэн 2210 (Кизејм шор) ‘6 ezoimarypnq ‘2рёггрпл9 
#02 EHluladoy ‘п “молт 


*(Ausejm шор) “Z elew oB-g "In ‘020204 "(IF `IH ID [ew kuueg-|n *8M04901S5Z9 


за ezkziy ‘п *MOĄEJy] 


"euMO]D Elnque(y) ‘Qp EU|sIZQ 2210 


(т eriApsusg) “I eludiərç об-9 п род (im шор) pl oBelyDEMOJS ‘п “9940183 'AXVIZGQO 
MOJSZESEJ KzsizpeuĄ po 
моҳреаќм ` 4125 аы а: 
цчоКлм\[59222725ә!ш pO mojodsuejj ` 'VIN32ZO31dZd380n 
эмо!2/7 ешбо ро ч 


“(kusem шор) | оЗәтуѕлмолаес озјар 2810, -e euoefodeN оета :V'IV TL. N GIO 
‘50-601 '99-vOG "eebüe Auoiaial  'elmezsieqq A ` '8p-601 ‘91-22 ‘97-8 ‘10-82 ‘92-87 “PPL ‘51972512 A ` 


| 66 
“е NAZOSIAZAGA 0104 1170114744 
э оду оф 9 | Y KOJ, 


ODOOOOOOOOOOOODOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOODODOOOOOOOOOOOOOOOO 


DODUBOÓOODOODORODODOOODOOOOOOOOOOOOODOWOOOD JOOGOOOODOOOOOOOOWOOOOCODEC 


OODDODOOOOOOOOOOOOOOO OOOO OODODOOOOOOOOOOOOOOOOCO 


` 
A 


| 
| 
| 


| 


Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń 


Spółka Akcyjna 
Założene w roku 1870. 


Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia od ognia, od 
kradzieży z włamaniem i od gradobicia w walucie 


' Złotowej i dolarowej, 


zaś ubezpieczenia transportów lądowych i morskich we 


wszelkich waluta ch. 
Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wedtug bilansu 
otwarcia w złotych na dzień 1. 1. 1924 r, przewyższają 


Zł. 10.000.000. 


i ulokowane są w papierach procentowych angiel- 
skich, amerykańskich i innych oraz w 11 nierucho- 
mościach, położonych w różnych miastach Polski. 


‚ Fowarzystwo posiada ustalone i rozległe 
wieloletnie stosunki z pierwszorzędnemi 
Towarzystwami Reasekuracyjnemi angiel- 
skiemi, francuskiemi, szwajcarskiemi i inn. 


Centrala Towarzystwa w Warszawie, 
„ul. JASNA Nr. 4 (dom własny) 


ODDZIAŁY TOWARZYSTWA: 


Białystok, ul. Warszawska 9, dom. wł. Gdańsk, Dominikswall 1. 
dom własny, Katowiee, Plac Miarki 1, dom własny, Kraków, 
Dunajewskiego 2. Lwów, Słowackiego 18, dom własny, Łódź, 
Piotrkowska 96. Poznań, ul. 27 Grudnia Nr. 10, dom własny, 
Równe, Szkolna 9, Sosnowiec, Piłsudskiego 8, dom własny, 


Warszawa, Jasna 4, dom własny. Wilno, Mickiewicza 17, dom wł. ` 


Reprezentacje i ajentury we wszystkich miastach Rzeczpospolitej. 
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PRZEGLAD UBEZPIECZENIOWY 


Dwumięsięcznik Poświęcony Sprawom Ubezpieczeniowym i Ekonomicznym. 
REDAKTOR | WYDAWCA: WŁADYSŁAW KOZŁOWSKI. 
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PROBLEM UPAŃSTWOWIENIA UBEZPIECZEŃ. ` 


OWYŻSZY problem poruszył w kilku zdaniach p. redaktor Kozłowski w ostat- 

nim numerze „Przeglądu (lbęzpieczeniowego" w artykule p. t. „Państwowa po- 
Мука ubezpieczeniowa“. Twierdzenie tamże wyrażone, że działalność państwa 
w dziedzinie ubezpięczeń winna być ograniczoną w ramach istotnej konieczności, 
jest tezą głoszoną przez zwolenników wolności gospodarczej na polu ubezpieczeń. 
Za taką istotną konieczność uważa się nadzór państwowy nad zakładami ubez- 
pieczeń. Niektórzy jednak autorzy (Manes) twierdzą, że nadzór ten, zwłaszcza 
w Niemczech a za ich przykładem i w innych państwąch, poszedł tak daleko, że 
9 wolności gospodarczej w obecnych warunkach na polu ubezpieczeń nie może 
być mowy, że zamiast projektów zupełnego upaństwowienia ubezpieczeń zwo- 
lennicy socjalizacji winni raczej wnosić projekty uspołecznienia innych dziedzin 
życia gospodarczego do tego stadjum, w jakiem się obecnie znajdują ubezpie- 
czenia. 

Natomiast zwołennicy socjalizacji twierdzą, że ubezpieczenia w dzisiejszem sta- 
djum rozwoju są dojrzałe do upaństwowienia a państwo powinno je prowadzić 
w wyłącznym własnym zarządzie i na własny rachunek. Przez zupełne upaństwo- 
wienie ubezpieczeń jest rozumiane zmonopolizowanie wszelkich działów ubezpie- 
слеп w ręku państwa w połączeniu z przymusem w niektórych działąch. Jest to 
Program maksymalny. Na razie jednak zwolennicy. socjalizacji ubezpieczeń są 
skromniejsi. Wciąż jeszcze od czasów Adolfa Wagnera. stoją na gruncie socja- 
lizmu państwowego, święcącego dużę triumfy w ostatnich czasach powojennych, 
i zadowolniliby się częściowem „zmonopolizowaniem ubezpieczeń. 

Przy. monopolizacji jakiejkolwiek dziedziny życia gospodarczego mogą przyświe- 
cać państwu dwa celę: bądź cel fiskalny czyli pozyskanie nowych dochodów dla 
skarbu państwa (jak przy monopolu tytoniowym, spirytusowym, zapałczanym 
it. p.) bądź tez cel ogólno-społeczny, Znaną jest rzeczą, że przy monopolach 
fiskalnych czyli skarbowych, jak ję nązywa nauka skarbowości, dochody państwa 
nie sa niczem innem, jak podatkami konsumcyjnemi. Cena, którą państwo po- 
biera za produkt monopolowy, jest о dziesiątki a nawet o setki procentów wię- 
kszą od kosztów własnych lub też od ceny, którąby za taki sam produkt po- 
bierał przedsiębiorca prywatny, gdyby nie była monopolu. Nic też dziwnego, że 
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monopole fiskalne nie cieszą się popularnością. Tylko państwa o bardzo słabych 
finansach lub będące nad brzegiem przepaści finansowej uciekają się do tego 
rodzaju opodatkowania ludności. Monopole społeczne natomiast mają za cel do- 
bro ogółu a przedmiotem ich eksploatacji jest zazwyczaj jakaś silna i kulturalna 
potrzeba powszechna, jak naprzykład transport, komunikacja i t. p. Z początku 
і te potrzeby były zaspakajane przez przedsiębiorców prywatnych. Tam jednakże, 
gdzie w przemyśle odnośnym zapanowały niezdrowe stosunki, lub też gdzie ini- 
cjatywa prywatna nie rozporządzała potrzebnemi kapitałami do należytego zaspa- 
kajania danej potrzeby powszechnej, objęło państwo tę dziedzinę gospodarki spo- 
łecznej mając na oku nie zysk przedsiębiorcy lecz dobro ogółu. Z natury takich 
monopoli wynika, że nie będąc obliczone na zysk stanowić będą nieuniknione 
obciążenie dla państwa. у 

Jakimze monopolem miałyby być ubezpieczenia fiskalnym czy“ społecznym? 
Ciekawą jest rzeczą, że co do tego niema zgodności poglądów wśród zwolenni- 
ków socjalizacji ubezpieczeń. Jedni chcą pozyskać dla państwa nowe Źródło do- 
chodów, inni pragną dobra ogółu. | to niezdecydowanie właśnie jest najsłabszym 
punktem ich idei. Dowodzi ono, że ta ich idea nie jest dostatecznie ugruntowa: 
ną i że ubezpieczenia nie są tak dojrzałe do upaństwowienia, jak im się to zda- 
je. Bo jeżeli ubezpieczenia mają być źródłem dochodów da państwa, to tracą 
charakter ubezpieczeń a stają się nową formą opodatkowania. Jeżeli zaś mają 
być monopolem społecznym obliczonym na dobro ogółu, to stanowić będą, tak 
jak każdy monopol społeczny, nowe obciążenie dla państwa, czyli niesłuszne 
obciążenie jednych warstw społeczeństwa na rzecz drugich, przekreślając rację 
istnienia tego monopolu: dobro ogółu. Jest rzeczą niezmiernie trudną a w obec- 
nych warunkach — śmiało rzec to można — wręcz niemożliwą uchronić państwo 
lub społeczeństwo przed powyższemi ujemnemi skutkami upaństwowienia ubez- 
pieczeń. Zwolennicy monopolu ubezpieczeń, jeśliby rzecz przemyśleli do końca, 
z pewnością wycofaliby się, chyba że sprowadzenie powyższych ujemnych skut- 
ków leży w ich zamierzeniach. Wtedy kończy się jednak wszelka dyskusja facho- 
wa a wchodzimy na grząski grunt polityki. 

Zwolennicy monopolu fiskalnego twierdzą — ito jest ich najważniejszy argu- 
ment — że akcjonarjusze towarzystw ubezpieczeniowych pobierają nadmierne dy- 
widendy, kosztem szerokich mas ubezpieczonych. Słusznem więc jest — mówią 
— aby zyski te inkasował skarb państwa. Odrazu musimy się zastrzec, że argu- 
ment ten wogóle nie może mieć zastosowania do towarzystw ubezpieczeń opar- 
tych na wzajemności, których celem jest wszak dostarczanie swym członkom 
ubezpieczeń po cenie kosztów własnych. Jednakże również, o ile chodzi o towa- 
rzystwa akcyjne to powyższy argument opiera się na nieznajomości rzeczy. Wskutek 
konkurencji towarzystw wzajemnych muszą towarzystwa akcyjne zrównać 'swoje 
taryfy z taryfami tamtych towarzystw a nawet bardzo często muszą wprowadzić 
u siebie na podobieństwo tamtych system zwrotów: dla ubezpieczonych. Dywi- 
denda akcjonarjuszy pochodzi przeto w minimalnym stopniu z nadwyżek opera- 
cyj ubezpieczeniowych. Przeważnie jest to dochód z lokaty kapitału, nagromadzo- 
nego w formie rezerw w ciągu kilkudziesięcioletniego istnienia tychże towarzystw. 
Gromadzenie tych rezerw jest konieczne ze względów technicznych. Czem więk- 
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sze rezerwy tem większy może być portfel danego towarzystwa, tem: niższa cena 
za ubezpieczenie i tem dogodniejsze warunki ubezpieczeń. Na tem właśnie po- 
lega postęp na polu ubezpieczeń. Zwolennicy jednakże socjalizacji, zahypnotyzo- 
wani rzucającemi się w oczy dywidendami akcjonarjuszy, potępiają w czambuł 
ubezpieczenia prywatne, nie widząc lub nie chcąc widzieć ich dobrych stron iich 
dotychczasowych zasług na polu życia gospodarczego. Jeśli zaś sądzą, że do skar- 
bu państwa z chwilą upaństwowienia ubezpieczeń zaczną napływać duże zyski, 
to się grubo mylą. W numerze z listopada u. r. „La Rćassuranće" podaje statys- 
tykę z działalności towarzystw ubezpieczeń od ognia we Francji w ostatnich 
sześciu latach. Otóż okazuje się, że przeciętny zysk: roczny w stosunku do skła- 
dek wynosił 2,35%, zaś suma zysku za cały ten czas wynosiła 54,688,336 franków. 
Natomiast w tym samym okresie czasu otrzymało państwo tytułem podatków od 
tych towarzystw ubezpieczeniowych sume: 544,218,773 franków. Zysk zatem to- 
warzystw ubezpieczeniowych stanowi zaledwie około 10: dochodów państwa od 
tychże samych towarzystw. Błędność i mylność w samem założeniu projektu mo- 
nopolizacji ubezpieczeń wykazuje niezbicie — jak podaje ten sam numer „La 
Rćassurance* p. Mordret członek komitetu wykonawczego partji radykalnej i rady- 
kalno-socjalistycznej, który to p. Mordret tem się odznacza, że jest przytem fa- 
chowcem ubezpieczeniowym. Przy tej sposobności konstatuje „La Кеаззигапсе“, 
że zwolennikami monopolizacji ubezpieczeń byli zawsze ludzie malo znający się 
na ubezpieczeniach. 

Dalszym silnym — jak im się zdaje. — argumentem zwolenników socjalizacji 
ubezpieczeń jest twierdzenie, że wszak i tak towarzystwa ubezpieczeń związane mię- 
dzy sobą umowami kartelowymi tworzą monopol—t. zw. monopol faktyczny w prze- 
ciwstawieniu do monopolu prawnego. Sprawiedliwą więc jest rzeczą — twierdzą 
— aby państwo ujęło ten monopol w swoje ręce. Jest to twierdzenie najzupeł- 
niej błędne. Nie możnaby się dziwić, gdyby wyszło ono z ust laika. File пероје- ` 
tą jest rzeczą, jak może tak twierdzić fachowiec ubezpieczeniowy. W każdym 
kraju, najmniejszym nawet, istnieje najmniej kilkadziesiąt zakładów ubezpiecze- 
niowych różnych kategoryj, które prowadzą ze sobą mniej lub bardziej cichą / 
walkę konkurencyjną. W żadnej prawie gałęzi przemysłu i handlu niema tak za- 
ciętej konkurencji, jak w przemyśle ubezpieczeniowym. 

O ile chodzi o monopol ubezpieczeń mający na celu dobro społeczne — czyli 
o monopol społeczny — to należy odrazu stwierdzić, że w samem swem, zało- 
żeniu monopol ten jest mglisto postawiony. Pojęcie bowiem dobra społecznego 
jest bardzo niejasne i może być w różny sposób rozumiane i naciągane. Już 
w pojęciu samych ubezpieczeń mieści: się dobro społeczne, gdyż one w tym właś- | 
nie celu są wykonywane i to wyłącznie w tym celu przy towarzystwach wzajem- 
nych a głównie w tym celu przy towarzystwach akcyjnych. Logicznie więc 
rzecz biorąc monopol ten mógłby być zaprowadzony tylko tam, gdzie nie 
istnieją jeszcze żadne zakłady ubezpieczeniowe, lub gdzie istniejące nie speł- 
niają należycie swego zadania, wreszcie tam gdzie cały system gospodar- 
czy opiera się na zasadzie socjalizacji. Mogą zaś wchodzić tu w rachubę tyl- 
ko te działy, które obejmować mogą najszersze masy, 'więc ubezpieczenia od 
ognia, od gradu i ewentualnie ubezpieczenia bydła. Przez upaństwowienie tych 
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działów spodziewają się zwolennicy socjalizacji następujących korzyści dla 'szero- 
kich mas: obniżenia taryf i złagodzenia warunków ubezpieczeń oraz rozszerzenia 
działalności zapobiegawczej w zakresie klęsk elementarnych. Odnośnie do obni- 
ета taryf należy zauważyć, że postęp па роји techniki ubezpieczeniowej zmie- 
rza w kierunku ujednostajnienia t. zw. premji koniecznej '(Bedarfspramie). Niż- 
szych premji niż są konieczne ze względów technicznych zakład monopolowy 
mie mógłby pobierać, gdyż те znałazłby reasekuratorów i naraziłby się ma pew- 
те bankructwo. Jest więc wykluczonem, aby przez sam fakt wprowadzenia mono- 
'polu ubezpieczeni płacili miższe premje, aniżeliby mieli płacić zakładom prywat- 
пут, gdyby inie było monopolu — chyba że państwo wzięłoby ten zakład mo- 
nopolowy częściowo ina swoje utrzymanie. Jedynie w tym wypadku możnaby 
myśleć o technicznem obniżeniu :premji, jeżeliby апу zakład monopolowy obej- 
тома! swą /działalnością -żnaczny obszar 1 miał dostateczne wyrównanie ryzyk, 
lecz da #едо koniecznym warurkiem за niskie koszta administracyjne. W teorji 
ten warunek jest możliwy a nawet oczywisty. lm większy portfel posiada dany 
zakład, tem mniejsze (powinny być, procentowo w "stosunku do 'premiji, koszta 
administracyjne. To obniżenie kosztów w stosunku do zakładów prywatnych ро- 
winno wypaść tem bardziej na korzyść zakładu monopolowego, gdy uwzględnimy 
brak kosztów akwizycji, jeżeli dany zakład pracuje na podstawie przymusu «ubez- 
'pieczeniowego. W 'praktyce jednakże rzecz się zupełnie inaczej przedstawia. Wia- 
domo, że administracja państwowa w ogólności а w przedsiębiorstwach м 'szcze- 
'gólności jest bardzo kosztowna 'i najczęściej niedołężna. Wskutek tego jest nie- 
 "możliwem osiągnięcie obniżenia 'premji w zakładzie ubezpieczeń prowadzonym 
przez 'państwo. .Jest matomiast bardzo możliwem іі jak to wykazała dotychczaso- 
Swa ‘praktyka bardzo częstem 'podrożenie ubezpieczeń wskutek ich upaństwowie- 
"nia, jeżeli nie bezpośrednie to w każdym "razie pośrednie. Pośrednie podrożenie 
"wynika z następujących okoliczności. Zakład 'ubezpieczeń państwowy, aby :роѕіа- 
dać odpowiednią 'egzekutywę zwłaszcza przy wykonywaniu przymusu, musi ko- 
"rzystać z '.pomocy ' różnych organów administracji politycznej i samorządowej. Wy- 
snika stąd obciążenie tychże organów pracą ze 'szkodą dla wykonywania 'czynno- 
ści de mich należących, raz "powiększenie {kosztów personalnych w ' budżetach 
państwowych i samorządowych. cKoszta “te są ponoszone przez obywateli w ifor- 
mie podatków, 'nałeży je "przeto doliczyć do «premji ‹ріасопеј za „ubezpieczenie. 
Zakład państwowy jako taki korzysta z różnych przywilejów i jest zwolniony od 
copłat Skarbowych. Wykazano powyżej, jakie to dochody czerpie państwo tytułem 
"samych "podatków od prywatnych zakładów ubezpieczeń. (lbytek stąd powstały 
"w dochodach ‘skarbu państwa i powiększenie kosztów przez wykonywanie bez- 
"płatne “Ча zakładu monopolowego różnych czynności manipulacyjnych, muszą być 
эрокгуе 'przez.podwyższenie !ппусћгрода ком. Podwyższenie to należy również do 
fliczyć do premji opłacanej za ubezpieczenie. Gdyby dokładne obliczenie tego po 
średniego podrożenia premji było możliwe, liczby stąd uzyskane nie przyczyniłyby 
"się do Fpowiększenia zastępu ‘zwolenników socjalizacji ubezpieczeń. Dalszą i to 
"bardzo грггукга 'konsekwencjąssocjalizacji ubezpieczeń jest szablonowe a co «zatem 
idzie niedokładne | nieodpowiadające *wiełkości ryzyka taryfowanie oraz .szacowa- 
ппіе, wskutek czego jedni muszą płacić o wiele 'wyższą premie niż to odpowiada 


, 
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wielkości ich objektu 1 -ryzyka i wyrównywać przez bo koszta «tych ,ubezpieczeñ, 
za sktóre .się pobiera za niskie opłaty. Wynika stąd,pokrzywdzenie jednych a uprzy- 
„wilejowanie «drugich. 

‚Drugim celem «monopolu -społecznego ubezpieczeń moie być „działalność zapo- 
biegawczaw zakresie ,klęsk elementarnych. Będzie więc u „chodzić w „dziale ubez- 
pieczeń od ognia го rozszerzanie i ulepszanie straży ogniowych lub o popieranie 


„orologicznych, w ¿dziale ubezpieczeń «bydła o „popieranie „obór rasowych i |. p. 


Wszystko to +są rzeczy bardzo „piękne ji pożyteczne, lecz „przecież іі zakłady .pry-. 
watne .ubezpieczeń i ¿państwo i różne grupy społeczne ; rozwijają па {ет „polu ży: 
ма <działalność. Jeżeli jędnak zakład „państwowy ma ;zamiar więcej jęszcze to го: 
bić „niż np. prywatne zakłady oparte па мгајетпозсј, [о skąd na to weźmie „ро- 


.trzebne ;środki jak nie z podwyższenia „premji. ponad normę, .któraby była pobie- 


raną w tamtych towarzystwach, gdyby пје było .monopolu. {Czy jednak kędzie to 


połączone z korzyścią ‚Ча ogółu, jest rzeczą bardzo wątpliwą, „zwłaszcza w,obec- 


nych warunkach, „аду wszyscy „uginają sie род brzemieniem opłat skarbowych 
i społecznych i gdy każde nowe „obciążenie moie być -kroplą przepełniającą na- 


<zynie. 


„Powoływanie się zwolenników socjalizacji ubezpieczeń na dodatnie wyniki istnie- 
jących już zakładów ubezpieczeniowych polega па .niedokładnem .i .powierzchow- 
nem .„przestudjowaniu -tej materji. Przedęwszystkiem .należy „stwierdzić, że м ѓай: 


„nem ;państwie «stojącem «na wyższym „stopniu rozwoju ¡ekonomicznego niema zu- 
pełnego upaństwowienia ubezpieczeń. Szwajcarja i „Niemcy posiadają wprawdzie 


zakłady publiczne „ubezpieczeń od. ognia, lecz żaden z nich піе-гогсіада sie, o ile 
chodzi o przymus „ubezpieczeniowy, па całe .terytorjum „państwowe. „Przyczyną ząś 
ich powstania nie był bynajmniej ;zamiar socjalizacji. W „czasach, „kiedy one pow- 
stawały, o idei socjalizacji nie mogło być тому. Ponieważ ówczesny kapitał pry- 
watny nie był jeszcze zdolny do prowadzenia „ubezpieczeń na szerszą miarę, .mu- 
siało ¿sie tego podjąć „państwo. „Tak powstały „publiczne zakłady ubezpieczeń 
w (Niemczech i w Szwajcarji, które poparte długoletnią.praktyką i tradycją тозу 


sw tamiejsze życie gospodarcze. Тгапзропомапје wzorów tychże zakładów gdzie- 


indziej, ćthociażby w Niemczech lub Szwajsarji, na tych terytorjach, gdzie one nie 
są znane, nie -dałobv się tak.łatwo przeprowadzić, «wobec „zupełnie zmienionych 
stosunków politycznych i ekonomicznych. Chyba że dane terytorjum znajduje „się 
obecnie na tym lub miższym «stopniu rozwoju .akonomicznego, na którym były 
Niemcy „lub Szwajcarja „przed kilkudziesięciu laty. 

Inne przykłady, na „które się powołują zwolennicy socjalizacji, są zupełnie nie 


«na miejscu. Przytacza sie zupełnie błędnie (lrugwaj, który wprowadził monopol, 


jednak bez przymusu, chcąc wyprzeć z kraju towarzystwa „angielskie, „wyłącznie 
panujące па tamtejszym rynku ubezpieczeniowym. Jednakże wskutek „stanowiska 


„rządu angielskiego monopol ten istnieje tylko na .papierze. Towarzystwa angiel- 


skie јак działały przedtem tak ii ¿działają tam obecnie. Z takich samych pobudek 
zaprowadziły i Włochy monopol — obecnie zniesiony — ubezpieczeń na życie, 
<һс̧ас ,wyprzeć z „kraju «silnie ugruntowane towarzystwa austrjackie. Istniejące 


„w niektórych skrajach „europejskich i рога europejskich publiczne zakłady ubezpie- 
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czeń, konkurujące z zakładami prywatnemi, a więc operujące nie na zasadzie 
przymusu i monopolu, nie mogą być również atutem dla zwolenników socjalizacji.. 
lch operacje są dość nieznaczne i obejmują najczęściej objekta należące do pań- 
stwa i osób prawnych publicznych. Zorganizowane one są przeważnie na zasa- 
dzie wzajemności. Mogą konkurować z: zakładami prywatnemi tylko małemi kosz- 
tami administracyjnemi, czyto wskutek tego, że zażywają pomocy ze strony or- 
ganów państwowych, czyto że, jak kasy departamentalne we Francji, zarząd ich 
jest wykonywany honorowo a więc bezpłatnie. W niektórych stanach Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej istnieją publiczne zakłady ubezpieczeń od gra- 
du konkurujące zazwyczaj z towarzystwami prywatnemi. Przyczem bardzo cieka- 
wie i prawdziwie po amerykańsku rozwiązaną została kwestja przymusu ubezpie- 
czeniowego. (lstawowo uważa się wszystkie zasiewy za ubezpieczone od gradu 
w zakładach publicznych, o ile do pewnego terminu nie nadejdzie zawiadomienie 
od fermera, że nie chce być ubezpieczonym. Wniosek więc na wykluczenie ubez- 
pieczenia od samej strony uwalnia ją od przymusu ubezpieczenia. Jeżeli wniosek 
taki nie wpłynie ubezpieczenie jest obowiązkowe a składka płatną. | 
Jedyny przykład zupełnego upaństwowienia ubezpieczeń, jaki dotychczas znamy, 
stanowią ubezpieczenia w Rosji sowieckiej. Zaznaczyć należy, że ubezpieczenia 
w Rosji wywołują coraz większe zainteresowanie tak w prasie jak i w literaturze 
ubezpieczeniowej. Jak dotychczas przedstawia się je w Коггуѕіпет świetle, jedno- 
stronnie i to z punktu widzenia „gostrachu* t. j. sowieckiego zakładu ubezpie- 
czeń. Ciekawem byłoby dowiedzieć się, jak się zapatrują na działalność „Gostra- 
chu“ ubezpieczeni. O tem zaś możemy mieć niejakie pojęcie z przemówienia 
przewodniczącego „Gostrachu*, które przytacza obszernie Lengyel w swej broszu- 
rze: „Das öffentlich rechtliche Versicherungswesen in den ausserdeutschen Staaten“, 
az którego dowiadujemy się n. p., że па 137 okręgów skorzystało dotychczas 
6 okręgów z prawa odrzucenia wprowadzenia tego lub innego działu przymuso- 
wego ubezpieczenia, co wobec dyktatorskich rządów sowieckich jest faktem dość 
znamiennym. Dalej dowiadujemy się z tego przemówienia, że na 1 września . 
1924 r. ubezpieczenia przemysłowe „Gostrachu* stanowiły 11% stanu z roku 1914. 
Trudno zaś przypuszczać, żeby tak znaczny ubytek szedł na karb zniszczenia 
przemysłu wskutek rewolucji. O ubezpieczeniach w Rosji sowieckiej ze względu 
na krótki okres trwania tychże oraz jednostronne i niedostateczne źródła nie 
można jeszcze nic konkretnego powiedzieć, dlatego musimy czekać i śledzić roz- 
wój „Gostrachu*. W każdym razie badając jego działalność należy uwzględnić 
podłoże, na którem wyrósł system kolektywistyczny życia gospodarczego. 
Wogóle przystępując do oceny jakiegokolwiek zjawiska ekonomicznego nie na- 
leży nigdy badać go w oderwaniu od całego splotu związanych z niem innych 
zjawisk ekonomicznych. Nie możemy badać ubezpieczeń w Rosji sowieckiej nie 
uwzględniając całego tamtejszego systemu życia gospodarczego. Być może więc, 
że w tych warunkach socjalizacja ubezpieczeń w Rosji jest koniecznością i okaże 
się później korzystną. Jednakże w krajach, gdzie życie gospodarcze opiera się 
na zasadzie wolności indywidualnej należy się bardzo zastanowić przed wprowa-. 
dzeniem socjalizacji ubezpieczeń, aby nie uszkodzić tego aparatu precyzyjnego, 
którym się rządzą nowoczesne społeczeństwa w swych stosunkach ekonomicz- 
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nych, lub tez aby nie narazié autorytetu pañstwa na szwank, gdyby utworzony 
zakład monopolowy stanowił dysonans w życiu gospodarczem nieznoszącem nie- 
potrzebnych więzów, nad PARANG to че przeszlo wskutek tego wkrótce do 
porządku dziennego. 

DR. JÓZEF KOWAL. 


UMOWY WIELOLETNIE UBEZPIECZENIA 
RZECZOWEGO w b. KONGRESÓWCE 
8 1 МА KRESACH WSCHODNICH. © 


DZIELNICACH Rzeczypospolitej Polskiej, rządzących się wprowadzonemi do ` 
nich ustawami państw zaborczych o umowie ubezpieczenia,—sprawa umów 
wieloletnich ubezpieczenia rzeczowego jest ustawowo uregulowana, ç 

Zarówno w Wielkopolsce, na zasadzie Š Š 7, 8, 35 —42, ustawy. niemieckiej 
о umowie ubezpieczenia z d. 30 maja 1908 r. — јак i w Małopolsce, na zasadzie 
S$ 235, 28, 29 ustawy austryjackiej o umowie ubezpieczenia z d. 23 grudnia 1917 F., 
niema żadnej wątpliwości, że umowy ubezpieczenia rzeczowego można zawierąć 
na termin dowolny,—przyczym, w razie uchybienia przez ubezpieczyciela terminu 
płatności jakiejkolwiek umówionej raty składki, zakład ubezpieczający ma prawo. 
albo żądać dotrzymania umowy drogą zapozwania o nią ubezpieczyciela przed і 
sad w ciągu trzech miesięcy od daty uchybienia, — albo wymówić umowę i roz- 
wiązać ją z upływem bezskutecznym terminu wymówienia; za rozwiązanie umowy 
uważa się zaniechanie przez ubezpieczającego zapozwania ubezpieczyciela o skład- 
kę w ciągu trzech miesięcy od daty uchybienia jej terminu płatności. 

Tylko o milczące przedłużenie umowy expirującej nie wolno umawiać się na 
okres dłuższy od jednego roku, — który to przepis potwierdza jedno prawo zawie- 
rania umowy wyraźnej na termin wieloletni. 

W b. Kongresówce i na Kresach Wschodnich istnieje pozorna w tym przedmio- 
cie wątpliwość, —skutkiem braku odnośnej „ustawy, dla tych dzielnic,— i skutkiem 
utarcia się wśród sfer ubezpieczeniowych mniemania, że składki ubezpieczenio-. 
wej sądownie jakoby dochodzić nie można. 

Gdyby tak było istotnie, —gdyby brak ustawy specjalnej, przewidującej możność 
zawierania ważnie wieloletniej umowy ubezpieczenia rzeczowego, miał stanowić 
o jego niemożności, —i gdyby składki ubezpieczeniowej nie było wolno dochodzić 
sądownie, to, oczywiście, zawieranie wieloletnich umów ubezpieczenia byłoby uda- 
remnione,—w pierwszym wypadku,—jako nieważne z samego prawa,—w drugim 
zaś, jako bezcelowe dla zakładów ubezpieczeń, —bo ubezpieczyciel drogą nieza- 
płacenia składki mógłby każdego czasu umowę rozwiązać. 

Czy jednak badanie ustawodawstwa b. Kongresówki i Kresów Wschodnich po- 
twierdza powyższą wątpliwość i powyższe mniemanie? W braku specjalnej ustawy 
© umowie ubezpieczenia należy zwrócić się do przepisów prawa cywilnego o umo- 
wach w ogólności. 

Z czterech warunków, istotnych dla ważności umowy (art. 1101 k. с.), dwa 
tylko mogą być brane w rachubę, gdy idzie o ważność umowy ubezpieczenia, 
zawieranej na wiele lat: 1) zezwolenie strony, która się zobowiązuje, 2) przyczy- 
па godziwa w zobowiązaniu. 
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Umoaa ubezpieczenia; јако’ wzajemna umowa losowa (art. 1964), której skutki: 
со' do zysków i strat od wypadku niepewnego zawisły, — zasadniczo jest niewąt- 
pliwie umową, której warunki i termin zależą wyłącznie od: woli stron, — o ile: 
specjalna ustawa nie stanowi inaczej. Powołane w art. 1964 k. c. nieobowiązujące 
u nas przepisy prawa: morskiego francuskiego w art. 335 i 363 k. h. uznają do- 
wolność określenia terminu przez strony w umowie ubezpieczenia morskiego. 

Na obszarze b. Kongresówki niema takiej ustawy, któraby ograniczała możność 
umawiania się o ubezpieczenia jakimkolwiek terminem; ponieważ zaś, w myśl 
ogólnej zasady prąwa, wszystko, co nie jest zabronione, należy uważać za dozwo- 
lone, — należy uznać, że ustalenie terminu trwania umowy ubezpieczenia zależy 
wyłącznie ód zezwolenia stron. Jeżeli więc strony—we wniosku i w polisie—usta- 
Шу zgodnie czas trwania umowy ubezpieczenia na szereg lat, to umowa w tym 
względzie staje dla nich za prawo i zobowiązuje ich do jej 'wykonania z dobrą 
wiarą (art. 1134 k. c.) 

Zgodnie z ustalonym orzecznictwem b. Senatu rosyjskiego warunki polisowe,. 
zatwierdzone przez właściwą władzę administracyjną, mają moc prawa pomiędzy 
stronami, które umowę ubezpieczenia zawarły (S. C. 113/1884; 79/1887; 111/1904.). 

Dotąd obowiązujące w ubezpieczeniach od ognia warunki polisowe Warszaw- 
skiego Tówarzystwa (bezpieczeń (dla b. Kongresówki i dla b. Cesarstwa Rosyjs- 
kiego) zatwierdzońe przez władze rosyjskie d. 12 listopada ‚1882 г. zawieraja 

wŠ 10 nastepujacy przepis: 

„Ubezpieczenie można zawierać na różne terminy. Za terminy ubezpie- 
„czenia, krótsze od jednego roku, składka podwyższa się w stosunku de 
„ubezpieczeń rocznych. Od ubezpieczeń na termin pięcioletni z opłatą skład 

_ „Ki z góry za cały czas,— składkę płaci się tylko za cztery lata“. 

Ogólne warunki ubezpieczeń od ognia, zatwierdzone już przez władze polskie 
dla b. zaboru rosyjskiego, — а więc mające również moc prawną pomiędzy по“ 
wymi polskimi хакјадат ubezpieczeń a ich końtrahenńtami, również uznają do- 
Keen określania w umowie termińu jej trwania,—a mianowicie: Š 3 war. T-wa 

dE — 53 „Piast“, — $3 „Poznański Bank Ubezp.“ ‚— $ 10 „Zw. (lb. Przem. 
Pol. Frt. 6 „Krak. T-wa Waat ОБ“, — $ 11 „Snop“, — $ 3 „Silesia“, — $ 3 

„Przezorność*, — 6 18 „Orzeł*, — 8 3⁄ „Vesta“. 

Ме tylkó więc niema zakazu umawiania $16 w umowie ubezpieczenia o dowol- 
ny termin jej trwańia,—lecz przeciwnie, — zatwierdzone przez władze administra- 
cyjne niemal dla wszystkich zakładów ubezpieczeń, operujących w b. Kongresówce: 
ogólne warunki ubezpieczenia od ognia, — stanowiące prawo dla stron je zawie- 
rających, — wyraźnie wolt strón ustalenie tego terminu pozostawiają. 

stalanie więc tego terminu przez strony ńa szereg lat — z punku widzenia 
zezwolenia stron jest ważne. 

téraz—z punktu widzenia godziwości przyczyny.—Przyczyńną zawarcia wielolet- 
niet штому ubezpieczenia—ze stróny zakładu ubezpieczeń — jest dążenie do ро- 
więksżenia swych środków obrotowych, jeśli składka za kilka lat wpłynie z góry 
i do zmniejszenia ryzyka prżez rozłożenie gó па szereg lat - w każdym газе, 
przyczyna zaś ро stronie ubezpieczyciela tkwi w dążeniu dó potanienia ubezpie- 
"степа, — w każdym zaś razie до uwolnienia się od potrzeby częstego myśleńia 
o odnowieniu ubezpieczenia. 

Żadna z tych przyczyn nie jest ani zabroniona prawem, ani też nie sprzeciwia 
sié dóbrym obyczajóm, ani pórządkówi publicznemu, — wóbec czego w myśl art. 
1133 К. с. nie może być uważana za ńiegodziwą. 

| ztego więc punktu widzenia pozostawienie woli stron ustałenia wieloletniego 
terminu trwania umowy ubezpieczenia od одта, а więc i każdego innego ubez-- 
pieczenia rzeczowego, w b. Końgresówce, uważać należy za ważne. 

Сб się tyczy Kresów Wschodnich, tó i tam obowiązująca ustawa cywilna w art. 
1530 [Жест Zby Иги Ces; ROS. pozwala stronom wyraźnie: 
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„włączać do umowy wszelkie warunki, nie sprzeciwiające się prawu, — jako 
„to warunki o terminie“. 

1 na ten obszar również rozciągają się wyżej przytoczone warunki polisowe 
Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń i Snopa, oraz judykatura b. Senatu ro- 
syjskiego,—wobec czego i tam co do możności umowy wieloletniej иреге 
rzeczowego nie może być wątpliwości. | 

Jeżeli zaś zważyć, że tę zasadę—która w b. zaborze rosyjskim daje się wypro- 
wadzić z interpretacji ustaw ogólnych cywilnych i z brzmienia zatwierdzonych przez 
władze administracyjne warunków polisowych,—w b. zaborach pruskim i austry- 
jackim uświęcają wyraźnie ustawy specjalne o umowie ubezpieczenia, — to nie ` 
można nie przyjść do przekonania, że wieloletnie umowy ubezpieczenia rzeczo- 
wego, gdziekolwiek na obszarze Rzplitej zawarte, są ważne i dla obu stron bez- 
względnie obowiązujące. 

Drugą wątpliwość — co do skutków niepłacenia przez ubezpieczyciela składek 
w terminach umówionych rozwiewają również kategorycznie ogólne przepisy pra- 
wa cywilnego. Prawo to nigdzie nie stanowi zakazu dochodzenia sądowego umó- 
wionych składek; już więc przez to samo dochodzenie takie winno być uznane 
za dozwolone. 

W myśl zaś wyraźnego brzmienia art. 1135 k. c. umowy zobowiązują nie tylko 
do tego, co w nich jest wyrażone, — lecz zarazem do wszystkich następstw, jakie 
słuszność, zwyczaj lub prawo nadają zobowiązaniu zgodnie z jego naturą. 

Prawo nadaje niewykonaniu każdego zobowiązania pieniężnego, —zgodnie z jego 
naturą, to następstwo, że wierzycielowi przeciwko nieakuratnemu dłużnikowi służy 
egzekucja przymusowa, trybem postępowania sądowego, ponieważ więc zobowią- 
zanie płacenia składki ubezpieczeniowej jest zobowiązaniem pieniężnym, co do 
którego żadna ustawa pod względem stosowania doń art. 1135 nie czyni wyjątku, 
przeto nie ma żadnej zasady do odmawiania zakładowi ubezpieczeń prawa SEH 
chodzenia sądowego niezapłaconej w terminie składki. 


Przeciwnie, właśnie w umowie ubezpieczenia słuszność wymaga, by następstwem 
niepłacenia składki było prawo ubezpieczającego dochodzenia jej sadownie. Nie 
ulegającą żadnej wątpliwości, podstawową zasadą każdego ubezpieczenia, wyra- 
żoną już w art. 365 k. h. franc. i przyjęta przez wszystkie ustawy o umowie ubez- 
pieczenia i warunki polisowe całego świata, — jest nieważność ubezpieczenia, za- 
wartego przez ubezpieczyciela ze świadomością o nastąpieniu wypadku, — lub 
przez ubezpieczającego—ze świadomością ustania obawy, by wypadek mógł jeszcze 
nastąpić (np. po przybyciu statku bez uszkodzenia). 

Jeśliby niepłacenie składki w terminie nie uprawniało zakładu ubezpieczeń do 
sadowego jej dochodzenia,—a posiadanie polisy dawaloby prawo ubezpieczycielo- 
wi żądania odszkodowania w razie nastapienia wypadku co, w razie nastapienia 
wypadku w okresie, za który składka zapłacona nie była, ubezpieczyciel uważałby 
się za ubezpieczonego i dochodziłby odszkodowania z potrąceniem należnej składki, 
w razie zaś przeciwnym zapłaty składki by odmówił; innymi słowy zakład ubez- 
pieczeń ponosiłby ryzyko darmo,—zaś ubezpieczyciel właśnie tylko za świadomo- 
ścią o nastąpieniu wypadku trwałby przy ważności umowy ubezpieczenia. | 

Już ten jeden ` wzglad przemawia za koniecznošcia pozostawienia do woli ubez- 
pieczającego,— w razie niezapłacenia składki w terminie, rozwiązać ubezpieczenie $ 
lub dochodzić składki sądownie. 

Prócz tego, niepłacenie składki jest wszak nieczynieniem zadość swemu zobo- 
wiązaniu; w myśl art. 1184 k. с. „warunek rozwiązujący domniewywa się zawsze 
w umowach obustronnych na wypadek, gd dna z dwóch stron zobowiązaniu 
swemu zadość nie czyni, stronie, względem а zobowiazanie nie zostalo wy- 
konane, służy wybór: albo zmusić. stronę drugą do wykonania umowy, skoro to 
jest możliwe, albo żądać jej rozwiązania i wynagrodzenia szkód i strat*. i 
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E same zasady daja sie wyprowadzié z przepisu art. 1530 Zb. pr. Ces. Ros. 
CZE, 

„Мапе więc są na obszarze b. Kongresówki i Kresów Wschodnich te. warunki 
ubezpieczeń, zatwierdzone przez władzę administracyjną, które uprawniają zakład 
ubezpieczeń, w razie niepłacenia składek w terminie, do rozwiązania umowy ubez- 
pieczenia lub do dochodzenia sądowego niezapłaconych składek. 

Tylko nie jest koniecznym trzymanie się ścisłe w tych warunkach przepisów 
ustaw o umowie ubezpieczenia niemieckiej ($ 38, 39) i austryjackiej ($ 28, 29), 
ustawy te, w zasadzie zgodne z art. 1184 k. c., wdają się w niezawsze trafne, 
a obowiązujące pod nieważnością szczegóły co do terminów wypowiedzenia umo- 
"му, wytoczenia skargi sądowej o składkę i t. p. 

Tam, gdzie ustawy powyższe nie obowiązują, należałoby poddać ich przepisy 
gruntownej rewizji i warunki polisowe ułożyć ze sprawiedliwym uwzględnieniem 
nteresów obu stron,—nie zaś wyłącznie w interesie ubezpieczonych. 


BOLESŁAW ROTWAND. 


Od Redakcji: Zamieszczając cenny artykuł p. Rotwanda, zawierający wyczerpujące przed- 
stawienie obecnego stanu prawnego, Redakcja stoi na stanowisku uznania konieczności uregu- 
lowania sprawy zawierania wieloletnich umów ubezpieczenia w b. zab. ros. w drodze specjal- 
nej ustawy przejściowej. 


KILKA UWAG O BILANSIE P.D.U.W. ZA R. 1924. 


RYZYS ekonomiczny, trwający od czasu wprowadzenia złotego polskiego, wy- 

warł bardzo silne piętno na bilansie P. D. U. W. Przeglądając bilans tej in- 

stytucji za rok 1924 i zestawiając poszczególne dane ze sprawozdaniami in- 
nych Krajowych Zakładów ubezpieczeń, napotykamy wszędzie jedne i te same 
niedomagania, które w bilansie P. D. U. W. występują w formie nawet nepo 
ostrzejszej. 

Głównem niedomaganiem chwili obecnei jest bezwątpienia brak środków obro- 
towych, wynikający z olbrzymiego zasaldowania ajentów tudzież innych organów 
prowadzących inkaso. Ze sprawozdania P. D. Ц. W. wynika, że zaległości te 
w przymusowym dziale ogniowym stanowią 38% zebranej sk'adki, w dziale ognio- 
wym, dobrowolnym 37%, w dziale gradowym 12%. Porównywując cyfry powyższe 
z danemi zawartemi w bilansach dwóch największych instytucji krajowych jak: 
Warszawskiego, wykazującego we wszystkich działach 36% zasaldowania i T-wa 
Wz. Ubezp. w Krakowie z cyfrą 39% zasaldowania w dziale ogniowym, otrzymu- 
jemy nie bardzo budujący obraz, dowodzący jedynie, że inkaso w P. D. U. W., 
instytucji posiadającej prawo bezspornej egzekucji i przywileje służące podatkom 
państwowym przy „wydatnej w tej mierze pomocy ze strony gmin i magistratów, 
idzie równie opornie jak i w pozostałych krajowych Zakładach Ubezpieczeń. 
~ Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa z kosztami administracji. Dane P. D. Ц. W. 
wykazują za rok 1924 w dziale przymusowym 27% czyli 13% składki więcej niż 
w roku 1923, w dziale ogniowym dobrowolnym 22% czyli 9% zwyżki w stosunku 
do roku ubiegłego i dziale . gradowym również 22% czyli 6% więcej aniżeli w roku 
ubiegłym. Jakkolwiek przeciwko pfgównaniu dwóch ostatnich lat można byłoby 
uczynić bardzo dużo zastrzeżeń, to jednakże bilanse prywatnych Towarzystw tak 
wielkich zwyżek nie wykazują, w niektórych nawet instytucjach spotykamy w ro- 
ku 1924 zniżkę kosztów administracyjnych w stosunku do 1923 roku. 
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Dane dwóch największych Towarzystw prywatnych a mianowicie: Krakowskiego 
z cyfrą 24% i Warszawskiego z 27% kosztów za rok 1924 w dziale ogniowym, 
świadczą, że i pod tym względem P. D U. W. uległa w dziale ogniowym, ogól: 
nym niedomaganiom administracyjnym. Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa 
w dziale gradowym, w którym prowadzące największe operacje T-wo „Snop“ wy- 
'kazuje tylko 18% kosztów, przy znacznie jeszcze niższych kosztach u Т-ма War- 
szawskiego wynoszących zaledwie 11%. 

Jeżeli jednak przyjmiemy pod uwagę fakt, że wszystkie przez nas dla porów- 
nania przytoczone instytucje, obarczone są znacznemi zobowiązaniami w stosunku 
do swego czynnego jeszcze lub zemerytowanego personelu, jeżeli nastęnie uwzględ- 
nimy cały szereg kosztów. których P. D. (L W. nie ponosi, to przytoczone przez 
nas dane dowodzić tyiko będą, że Р. D U. W. potrzebuje i w tym zakresie Боч 
daj większej jeszcze sanacji aniżeli prywatne zakłady ubezpieczen. 

W zakończeniu tych kilku luźnych uwag dodać dla bezstronności należy, że 
niektóre cyfry bilansu P. D. U. W. znacznie lepiej się przedstawiają aniżeli 
w prywatnych Zakładach Ubezpieczeń. Mamy tu na myśli bardzo niewielki sto- 
sunek szkód do składek zebranych, z czego jednak żadnych dalszych horosko- 
pów na przyszłość stawiać nie należy, gdyż sprawozdania za lata następne, w za- 
leżności od przebiegu interesu, mogą dać zupełnie inne, zgoła nieoczekiwane 
wyniki. Również o wiele pomyślniej przedstawia się w działach dobrowolnych 
wynagrodzenie pośredników, sprawa ta jednak ma ścisły związek z organizacją 
instytucji, w której lwia część akwizycji dokonywana jest przez płatnych funkcjo- 
narjuszy, co z kolei rzeczy musi się niekorzystnie odbijać na kosztach działu 
przymusowego. 


HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI w 1925 г. 


„WIADOMOŚCIACH Statystycznych* z 20 stycznia 1926 r. ogłoszone zostały 
dane, dotyczące handlu zagranicznego Polski w roku ubiegłym. Analiza tych 
danych jest niezmiernie ciekawa, gdyż kształtowanie się bilansu handlowe- 
go było główną przyczyną zachwiania się złotego i kryzysu gospodarczego, jaki 
obecnie przeżywamy. | | 
Wartość przywozu w roku ubiegłym wyraża się cyfrą 1.666 miljonów złotych, 
wartość zaś wywozu — 1.397 miljonów złotych, deficyt więc stanowi 269 miljo- 
nów. Cyfry te wymagają jednak pewnej korektywy, gdyż wyrażają sumy złotych. 
różnej wartości. Po przerachowaniu wyników z poszczególnych miesięcy drugiego ` 
półrocza roku ubiegłego na złote, odpowiadające kursowi $ 1.==Z. 5,20, otrzy- 
mamy ogólną sumę przywozu, wynoszącą około 1.566 miljonów złotych, co w po- 
równaniu z rokiem 1924 stanowi wzrost o 88 miljonów złotych. Wywóz, wyrażony 
w złotych parytetowych, wynosił w 1925 roku 1.244 miljony złotych, co odpowia- 
dało mniej więcej wywozowi z roku 1924. Faktyczny więc deficyt bilansu handlo- 
wego w roku 1925, wyrażony w złotych parytetowych, wynosił 322 miljony złotych. 
Charakterystycznem jest zestawienie, jak się kształtował handel zagraniczny 
w obydwóch półroczach 1925 roku: i 


Przywóz · Wywóz. 
(w miljonach złotych parytetowych) 
| półrocze 1.044 j 630 
И półrocze ; APON 2:615 


Przywóz więc w drugiem półroczu wykazuje zmniejszenie о połowę, wywóz zaś 
utrzymał się mniej więcej w tych samych granicach. Zmniejszenie przywozu wy- 
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'wołane zostało zarówno obostrzeniami celnemi; jak również spadkiem waluty 
| zmniejszeniem siły nabywczej ludności. 

Z pomiędzy poszczególnych kdtegorji importowanych towarów najważniejszą 
pozycję stanowią produkty spożywcze oraz artykuły, służące do ubrania, jak tka- 
'niny, odzież, obuwie; konfekeja etc. Dwie te grupy towarów stanowią 46% całego 
prżywozu. |пеегезијасет jest, jak się kształtował przywóz tych towarów w po- 
szczególnych miesiącach roku ubiegłego. 


PRZYWÓŻ 


(w miljonach złotych) 


linneart. ni Tkaniny, odzież 
Mąka | Owóce |żywho- Tytoń роду. Skóry, futra, 
Sch padots | cul a Er ogł"; 
81.1... 1925 8 4 13 8 33 30 
Е 9 4 11 6 30 29 
ЭТ 16 4 | 28 6 54 | 35 
Зо, 14 MES) 4 54 36 
SN. 3% 22 3 | 34 2 | 61 34 
Сто (аа 23 — 30 4 57 26 
SEULE 31 — 44 5 80 | 20 
31.VIH 5 — 18 4 27 | 22 
30.1X = 1 7 1 9 12 
ЗЕЯ — 2 10 3 15 14 
30.ХІ. _ 2 15 4 | 21 15 
31.XII. — 2 TO WRS 17 13 
1 


Obydwie wyżej wymienione grupy towarów wykazują w drugiej połowie roku 
ubiegłego nadzwyczajne zmiejszenie importu .Zmiejszenie to w istocie jest jeszcze 
większe, jeżeli uwzględnimy spadek złotego. Stałe zmiejszanie się przywozu wy- 
еј wymiieriionych towatów jóst niewątpliwie objawem pocieszającym. Nie dá się 
tego natomiast powiedzieć o kategorji surowców, jak bawełna i wełna, gdyż zmiej- 
szenie się ich importu świadczy o kryzysie, przeżywanym przez te gałęzie wytwór- 
czości krajowej. 


PRZY W ONZ 
| BAWEkNA | WEŁNA 
w tysiącach w miijonach w tysiącach w miljonach 
onn 7 złotyc ton złotych 
31.1. 1925 5,1 17 1,7 16 
281.7 4,9 16 1,7 | 18 
STRZ 5,6 19 1,4 13 
30.IV. , EIS 16 12 11 
Mo, 6,0 18 0,8 6 
30.V |. nm EI 1 5 1 „2 9 
31.Vil, „ 49 14 Ia x 
ЗУ: 4,3 13 1,1 7 
30.lX. 3;3 11 0;6 5 
SLAAN 3,6 12 0,5 3 
30:X1: 9 3,7 11 0,4 2 
ЗХ 2,8 12 0,3 2 


Przywóz bawełny zmiejszył się więc o połowę przywóz zaś wełny wykazuje ` 
"wprost katastrofalne zmiejszenie, świadczące o głębokim kryzysie w przemyśle 
wełnianym. 


PRZEGLĄD UBEZPIECZENIOWY j 


Z innych ważniejszych towarów importowanych wymienić jeszcze należy maszyny 
i wyroby metalowe. Import maszyn w styczniu r. ub. wynosił 5.600 tonn, wartości 
11 miljonów złotych, w grudniu zaś ub. r. — 2.100 tonn, wartości 6.5 miljonów 
złotych; zmiejszył się zatem więcej niż o połowę. Wyrobów metalowych przywie- 
ziono w styczniu r. ub. 6.500 tonn wartości 4.400 miljonów złotych, w grudniu 
zaś r. ub. 1700 tonn, wartości 2.400 miljonów złotych. 

Wywóz w roku ubiegłym nie wykazuje w poszczególnych miesiącach większych 
zmian, — naturalnie, poza artykułami sezonowemi, jak ziemiopłody i cukier. - 
Jak dotąd więc, obniżenie waluty, pomimo wytworzenia premji eksportowej, nie przy- 
czyniło się do wzmożenia wywozu. Zasadriiczo towary, eksportowane przez Polskę, 
można rozbić na cztery grupy: artykuły spożywcze, zwierzęta, surowce i fabrykaty. 
Wywóz artykułów spożywczych, do których zaliczyć należy ziefniopłody, jaja, 
mięso i cukier, dosięgnął cyfry 355 miljonów złotych, t. ]. 25% całego wywozu. 
Zwierząt wywieziono na sumę 111 miljonów złotych, co stanowi 8% wywozu. 
Udział więc rolnictwa i przemysłu rolnego w naszym eksporcie wyraża się sumą 
466 miljonów złotych, co stanowi 33% całego wywozu. Kształtowanie się wywozu 
wyżej wymienionych artykułów w poszczególnych miesiącach f. ub. przedstawia 
się, jak następuje. 
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Surowce stanowią najpoważniejszą grupę towarów eksportowanych. Zaliczyć do 
nich należy drzewo, węgiel, cynk, ołów, żelazo, wreszcie ropę i oleje mineralne. 
Najpoważniejszemi artykułami są naturalnie drzewo i węgiel, których eksport 
jednak w roku ubiegłym natrafił na barazo poważne przeszkody, gdyż głównymi 
ich odbiorcami są Niemcy. Z chwilą więc wybuchu wojny celnej między Polską 
i Niemcami, koniecznem się okazało zdobycie nowych rynków dla powyższych 
towarów. Niżej podane zestawienie wywozu surowców w poszczególnych miiesią- 
cdch wskazuje, że zarówno przemysł drzewny, jak węglowy, zdołały zapewnić so- 
bie inne rynki zbytu, które jeżeli nie w całości, to w znacznej części; zastąpiły 
гупек niemiecki. J ' 
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Jak widać z powyższej tablicy, eksport ropy oraz metali naogół nie uległ zmia- 
nom i utrzymuje się na tej samej wysokości, zarówno pod względem ilości wy- 
wożonych artykułów, jak i ich wartości. Eksport drzewa wykazuje zwyżkę w po- 
równaniu z pierwszemi miesiącami roku ubiegłego, wartość jednak wywożonego 
drzewa w dolarach uległa pewnemu obniżeniu. Wreszcie, co się tyczy węgla, to 
ilościowo pod koniec roku wywożono mniej, .niż na początku, wartość jednak 
wywozu tego artykułu nie uległa zmniejszeniu. 

Z grupy fabrykatów wymienić można, jako poważniejszeartykuły wywozowe, wy- 
 roby metalowe oraz artykuły, służące do ubrania, jak tkaniny i odzież. Ta ostat- 

nia grupa wykazuje pewne zwiększenie wywozu, eksport zaś wyrobów metalo- 
"wych w drugiem półroczu skurczył się. 


WYWOZ 
(w miljonach złotych) 
Wyroby Tkaniny 
metalowe | i odzież 
З „1923 3 4 
28.11 5 4 6 
31.111 x 4 6 
ЗОЛ 56 6 4 
31.V 5 9 4 
ЗОМ, 7 4 
ЗУ у 4 9 
31.VIII , 2 9 
30.1IX с» 3 10 
31.X = E 12 
м, 3 6 
си аде 3 10 


Bilans handlowy Polski wykazal w drugiem pólroczu znaczna poprawe, co nie- 
watpliwie wpłynęło na pewną stabilizację naszej waluty na początku 1926 roku. 
"Aktywność jednak naszego bilansu handlowego w ostatnich miesiącach jest 
oparta na podstawach sztucznych, a mianowicie na wysokiej taryfie celnej, utru- 
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dniającej import i na dumping'u w zakresie wywozu niektórych artykułów prze-.. 
mysłowych. Tego rodzaju polityka handlowa może być stosowana na krótką 
metę, osłabia bowiem zdolność nabywczą konsumenta krajowego. „Liczyć sie 
przeto należy z tem, że w świadomości konsumentów, a więc w pierwszym rzę:, 
dzie rolników i reprezentujących ich politycznych ugrupowań agrarnych, zrodzi się, 
przekonanie o konieczności podjęcia walki 2  protekcjonizmem przemysłowym... 
Konsekwencją zaś tego będzie -musiało być podjęcie przez ugrupowania agrarne, 
walki z dotychczasową polityką socjalną państwa, która całem swem brzemieniem . 
kładzie się na barki konsumenta. Polityczne organizacje agrarne muszą sobie. 
uświadomić, że w ich własnym dobrze zrozumianym interesie leży zwalczanie ` 
nadmiernego wpływu polityki partyj robotniczych na ustawodawstwo krajowe. 


SK . 


AGENCI UBEZPIECZENIOWI. 


IE bacząc na tak dawne już istnienie instytucji ubezpieczeniowych, nie ustalił 

się jeszcze należyty pogląd na agentów ubezpieczeniowych, ich działalność, 

obowiązki i nieodzowne kwalifikacje. Nieraz słyszy się opinje o agentach, 
bardzo dla nich niepochlebne, oraz opinje o tym zawodzie, jako o zajęciu wręcz 
niesolidnem. Na zachodzie Europy towarzystwa ubezpieczeń widzą w agentach, 
nie tylko swych przedstawicieli prawnych, ale jeszcze w dodatku fachowców,. 
znawców —specjalistów, obznajmionych z dziedziną ubezpieczeń nietylko praktycz- ` 
nie ale i teoretycznie. Koła, z pośród których rekrutują się tamtejsi agenci, stano- 
wią odrębną sferę specjalistów w zakresie ubezpieczeń. Teoretyczne przygotowa- 
nie otrzymują oni zapomocą studjowania ekonomicznych podstaw ubezpieczenia, 
a praktyczne przygotowanie—w oddziałach towarzystw, w inspekcjach lub wresz- 
cie w samych ich zarządach. Dzięki takiemu przedwstępnemu przygotowaniu każ- 
dy agent tamtejszy przystępuje do wykonywania obowiązków agenta znakomicie . 
uzbrojony teoretycznie i nigdy nie może mu się zdarzyć, ażeby go рой, 
w zaklopotanie pierwszy lepszy klijent. 
‚ Niestety, coś zupełnie innego dzieje się w krajach wschodniej Europy, jak np. 
w Polsce lub w Rosji. Nasi agenci są przeważnie bardzo słabo obznajmieni z sa- 
mą istotą działalności ubezpieczeniowej; nie posiadają oni źródeł, z którychby 
mogli czerpać choć elemantarne wiadomości teoretyczne ze swej dziedziny pra- 
cy; ba! często brak im nawet instrukcji—treściwych rzeczowych, gruntownie opra- 
cowanych. Ich przygotowanie jest tak dalece niedostateczne, że wielu z nich nie 
potrafi nawet poprawnie zredagować ogłoszenia ubezpieczeniowego, nie mówiąc 
już o prawidłowem stosowaniu stawek taryfy. Wogóle są oni przeważnie zupełnie 
nieprzygotowani do swojej pracy. 

Nasze towarzystwa ubezpieczeń wszak rozszerzają swoją działalność, rozwijają 
się, otwierają coraz-to nowe działy ubezpieczeń, — powinny więc zrozumieć, ile 
złego przyczyniają towarzystwom ich niekompetentni, niewykształceni fachowo 
agenci. А przecież jeżeli w jakiej miejscowości pewne towarzystwo jest reprezen- 
towane przez wykształconego agenta, to publiczność odnosi się do takiego agenta 
z zaufaniem nieporównanie większem, aniżeli do agenta innego towarzystwa, 
który jest nieukiem: 

Należałoby więc zastosować cały szereg środków zaradczych, ażeby wytworzyć, 
nowy typ agenta. Pomyślny rozwój towarzystw ubezpieczeń wymaga właśnie do- 
brej, kompetentnej pracy wykwalifikowanego, wykształconego. agenta. Niema więc 
innej rady, jak tylko ta, że towarzystwa ubezpieczeń same muszą wziąć na siebie 


PRZEGLĄD UBEZPIECZENIOWY 


16 


troskę o to, ażeby agentom swoim dawać możność zarówno studjowania teore- 
tycznego dziedziny ubezpieczeń jak i zaznajamienia się praktycznego z tą dzie- 
dziną, Dawać możność studjowania to znaczy poprostu dostarczać uczącym się 
odpowiednią literaturę fachową oraz materjały dotyczące działalności towarzystw 
ubezpieczeń, materjały zarówno własne, jak też i inne. Nieraz zdarzało mi się 
rozmawiać z odpowiedzialnymi kierownikami towarzystw asekuracyjnych na temat, 
tutaj omawiany, i nieraz też słyszałem od nich opinję, że agent — to tyiko pod- 
rzędny rzemieślnik ubezpieczeniowy, а wier literatura fachowa, teorja, podstawy 
naukowe—to są wszystko rzeczy nie dla niego! Niemożliwe jest zgodzić się z ta- 
kim wąskim poglądem. 3 | 

Do chwili zlikwidowania w Rosji przez rewolucję bolszewicką wszystkich towa- 
rzystw ubezpieczeń Zarząd państwowych kas oszczędnościowych wydawał dla 
swoich pracowników działu ubezpieczeniowego dwutygodniowe pisemko pod na- 
zwą „Pośrednik ubezpieczeniowy”, i ci, dla których ono było wydawane, ujawniali 
ogromne dla niego zainteresowanie. Na stronicach tego „Pośrednika ubezpiecze- 
czeniowego” odbywała się żywa wymiana poglądów w zakresie ubezpieczeń. Dzięki 
temu wydawnictwu pracownicy ubezpieczeniowi kas oszczędnościowych otrzymy- 
wali niejakie przygotowanie teoretyczne co też niewątpliwie wyszło na korzyść 
działalności ubezpieczeniowej tych instytucji. 

Związek samorządowych instytucyj ziemskich wydawał „Ziemskie Wiadomości 
Ubezpieczeniowe“ i w organie tym pisali prawie wyłącznie prowincjonalni praco- 
wnicy ubezpieczeniowi. 

Powyższe przykłady instytucyj racjonalnie postępujących powinny pobudzić do 
naśladownictwa nasze towarzystwa ubezpieczeń, które wszak posiadają do swej 
dyspozycji ludzi kompetentnych mogących pokierować całą akcją. Trzeba właśnie 
zacząć od wydawania specjalnie dla agentów dobrego czasopisma ubezpieczenio- 
wego,—o ile wogóle chce się wychować sobie doborowy ich zastęp. Nie ulega 
wątpliwości, że u większości agentów zjawi się silny impuls do poważnego studjo- 
wania własnego zawodu. Trzeba tylko, po zrobieniu takiego dobrego początku, 
stale dostarczać tym ludziom pierwszorzędny źródłowy materjał. Dziedzina ubez- 
pieczeń ma to do siebie, że—zarówno w interesie towarzystw asekuracyjnych jak 
i w interesie ubezpieczycieli—nie znosi żadnych niejasności, dwuznaczności, nie- 
domówień; dla obu stron jest pożądane, ażeby obywało się możliwie zawsze bez 
nieporozumień, bez sporów. ñ dlatego trzeba, żeby ubezpieczyciel dobrze wiedział 
czego może żądać od towarzystwa, i towarzystwo z kolei żeby wiedziało czego 
może oczekiwać od ubezpieczyciela. To wszystko osiągnąć można w tym tylko 
wypadku, gdy lokalny reprezentant towarzystwa—jego agent—jest poważnym fa- 
chówcem, gruntownie wykształconym w swojej specjalności zawodowej. 


M. MIŁAKOWSKI. 


DROBNĘ STRATY POŻAROWE. 


Lë МЕЗТЈА drobnych strat pożarowych jest dla towarzystw ubezpieczeń od ognia 
К. kwestją palącą, ba! raczej lepiej powiedzmy — kwestją „parzącą*, kwestją, 
o którą towarzystwa ubezpieczeń zawsze się muszą porządnie poparzyć. Są- 
dzimy przeto, że nad kwestją tą należy dyskutować dopóty, aż w rezultacie tej 
dyskusji i analizy uzyska się zadawalajace rozwiązanie tej kwestji. 
Drobne straty t. zw. „pożarowe“ bezwzględnie przyczyniają poważne straty to- 
warzystwom asekuracyjnym, a pozatem jeszcze mają dla nich charakter specjal- 
nej dokuczliwości. Towarzystwa uświadamiają to sobie doskonale, że wciąż płacą 
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i płacą, chociaż nic nie należy się, a jednak płacą; i пе mogą zerwać z tym 
zwyczajem, albowiem... „wszyscy płacą*. Na skutek wciąż wzrastającej konkurencji 
między towarzystwami publiczność stała się grymaśna. Przeciętny ubezpieczony, 
nierąz nawet i taki, który należy do kół inteligencji, żąda odszkodowania za naj- 
błahsze nieraz uszkodzenia, notabene, spowodowane bynajmniej nie pożarem,: 
a nieostrożnem obchodzeniem się ze światłem i ogniem: z lampą, świecą, zapał- 
kami, papierosem, piecem etc. etc.; żąda on odszkodowania, choć ono nie należy. 
się, żąda go czasem za uszkodzenia, spowodowane nawet nie przez ogień, a przez 
silne gorąco, wysoką temperaturę i t. p. Tak np. pani, stojąc przy piecu kuchen- 
nym uszkodziła sobie suknię od iskry; pan uszkodził sobie ogniem od papierosa 
marynarkę Inb spodnie; w firance zrobiła się dziurka od płomienia zbyt blisko 
postawionej lampy; bielizna została poniszczona żelazkiem przy prasowaniu! By- 
маја wypadki składania deklaracyj o stratach „pożarowych* wprost bezsensaw- 
nych, wprost graniczących z niemożliwością. 

Zacytuję takie zdarzenie. Przyjeżdżam pewnego razu do Mińska; agent mi ko- 
munikuje, źe wpłynęła deklaracja o stracie „pożarowej“ w wysokości 700 rb. 
Uldaję się na miejsce pod wskazanym adresem, i cóż się okazuje! Oto służąca 
prasowała firanki na górnej dece... fortepianu! і od żelazka utworzyła się рјата. 
| pani domu, inteligentna dama, komunikuje mi, że fortepian jest wobec tega. 
zepsuty; a ponieważ, jak to widać z odpowiedniego wykazu, został on ubezpie- 
czony na sumę 700 rb., więc szanowna właścicielka żąda wypłaty tej sumy jaka 
odszkodowania. A zepsuty instrument — mówi — mogą sobie panowie zabrać. Za- 
cząłem jej wtedy objaśniać, że podobnie jak inni ubezpieczyła ona swój majątek 
od ognia, ną wypadek pożaru, a plama zrobiła się па dece fortepianu nawet nie 
od ognia, i t. d; ale wszelkie moje wysiłki przemówienia jej do rozsądku oka-. 
zały się daremne. Między innemi opowiedziała mi też dość naiwnie, że w po- 
przednim roku ubezpieczała się u takiego a takiego agenta i że otrzymała w tym 
że roku 3-krotne odszkodowanie: raz 50 rb i dwa razy ро 75 rb. i 

Inny przykład. Wypadek miał miejsce w Smoleńsku. Pewien wysoki urzędnik 

"leży w łóżku i czyta—z papierosem w ustach. Zasnął; papieros pada na dywan 
i wypala dziurę. W rezultacie wpływa do towarzystwa deklaracja z żądaniem od- 
szkodowania w sumie 150 rb. Po upływie kilku zaledwie dni tenże wysoki urzęd- 
nik nadsyła nową deklarację o stracie pożarowej w sumie 75 rb.: napalono 
w piecu w sypialni, drzwiczki od pieca pozostawiono otwarte, jskra z pieca upadła 
na kołdrę i oto w ten sposób powstała szkoda, Nie zdążył jeszcze wyschnaé 
atrament na tych dwuch deklaracjach, gdy następuje trzecia: Przyszli goście; grano 
w karty. Jeden z partnerów, zapalając papierosa, przez roztargnienie rzuca nie- 
zgaszoną zapałkę, która nieszczęśliwym trafem pada na suknię pani domu, żony. 
ubezpieczonego. Niech-że więc teraz towarzystwo ubezpieczeń raczy zapłacić za 
suknię 65 rb. 

Inny ubezpieczony zażądał odszkodowania za zwierciadło, które pękła ad go: 
rąca naskutek postawienia lampy tuż przy niem. š 

Wszelkie tego rodzaju drobne straty „pożarowe* weszły w modę i uzyskały juz 
prawo obywatelstwa. А jak już powiedzieliśmy, naskutek konkurencji między to- 
warzystwami, publiczność jest rozpieszczona, ma pretensje bez końca. Nadomiar 
złego i agenci ubezpieczeniowi przystosowali się aż nazbyt prędko do tych na- 
rowów publiczności. Fle tej sprawy już nie poruszajmy na ten raz; omówimy ją 
w innym artykule. 

Oczywiście, апі żaden ustawodawca ani żadne towarzystwo ubezpieczeń nigdy ` 
nie mieli na myśli wypłacania odszkodowania za tego rodzaju drobne straty. 

W 1916 r. w Petrogradzie w Tow. nauk ubezpieczeniowych radca prawny tow.. 
ubezpieczeń „Зајатапдга“ wygłosił referat па ten dokuczliwy temat. Po referacie 
odbyła się dyskusja. przyczem wszyscy zebrani przedstawiciele towarzystw ubez= 
pieczeń, opierając się na praktyce zagranicy wypowiedzieli się za wprowadzeniem 
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«do warunków" polisówych ` pewnych uzupełnień, zabezpieczających towarzystwa 
aibezpieczeń: od: pretensji iz tytułu ówych drobnych strat pożarowych. 

Warunki polisowe starego duńskiego towarzystwa: ubezpieczeń „Det corgelige 
'oetroitode* SR ISB Brandassurance* zawierają między innemi następujące 
"postanowienie: Бегин 
"вв S1„Jeżeli ‘siano! albo zboże ulegnie uszkodzeniu łub zniszczeniu naskutek 
własnego naturalnego nagrzewania się, to straty stąd wynikłe nie będą ule- 
|gały odszkodowaniu. Podobnież nie bedzie- wypłacone odszkodowanie za 
* uszkodzenia,” хасћодтасе w jąkimkolwiek przedmiocie w gospodarstwie pod 
wpływem działania nań ognia lub gorąca; jeżeli zaś w tych warunkach му“. 
ihiknie pożar, który zniszczy inne ubezpieczone przedmioty, to wypłaca się 
| odszkodowanie ха straty, dotyczące tylko tych ostatnich“. 

"о Zasady te są zredagowane krócej w końcu $ 1 warunków ubezpieczeniowych 
EWA „Nyc Danske*,—gdzie czytamy co następuje: i 
5 вода przedmioty, uszkodzone pod wpływem działania ognia lub gorąca, 
пи аду jednak nie było przy tem pożaru, — towarzystwo nie wypłaca żadnego 
odszkódowania*. 
*«Wprowadzenie takich postanowień jak powyższe do warunków polisowych do- 
prowadziłoby niechybnie, jeżeli nie do zupełnego zaniku, їону każdym razie do 
kolosalńego zmiejszenia się: liczby takich drobnych strat „pożarowych* i odszkodo- 
dówań za nie, albowiśm bywają one prawie zawsze spowodowane nie czem in- 
mem jak tylko nieostrożnem obchodzeniem się ze światłem lub ogniem, Dzięki 
tym” ‘тому: warunkom ubezpieczony musiałby przyzwyczaić się do większej 
lostrożności, a już przy zawieraniu umowy zaznajomiwszy się z odpowiedniemii 
warunkami, jasno sformułowanemi, nie rościłby nieuzasadnionych pretensji i na- 
reszcie przestałby: być grymaśnym. Towarzystwa zaś ubezpieczeń będą mogły 
_ у ten Sposób“ zaoszczędzić ogromne sumy, tak bez sensu obecnie wydawane, 
1 powiększyć tą drogą fundusze, tak bardzo potrzebne na wypłacanie odszkodo- 
(aleś za istotne Зна, оа 
"е: M-ski. 


UBEZPIECZENIA i REKLAMA. 


L WSTĘP. 


KUTKIEM coraz dotkliwszego braku gotówki, odczuwanego we wszystkich 

Ë ЭУ państwach, wszędzie też rośnie zniechęcenie do interesów i nawet obawa 

przed zawieraniem: tranzakcji. Znaczna liczba fabrykantów i kupców-hurtowni- 
Rów. "те" jest wistanie zdobyć funduszów, niezbędnych dla utrzymania w ruchu 
ich przedsiębiorstw, а’ dlatego są oni zmuszeni albo całkiem zamykać swe przed- 
-siębiorstwa albo przynajmniej: ograniczać w wysosim stopniu ich działalność. Bez- 
ген tëgo: konsekwencja ag zwalnianie coraz wiekszych rzesz robotników 

Fpiacowników: 

Powszechne obecnie żalatnanie się życia береда едо musiało, oczywiście, 
> Прат ujemny wpływ również i w dziedzinie działalności ubezpieczeniowej. Jest 
to samo przez się zrożumiałe, że gdy handel i przemysł znajdują się w upadku, 

to: | umowy ubezpieczeniowe albo całkiem nie są zawierane, albo przynajmniej 
ам daleko skromniejszym zakresie. Zarówno producenci jak i koła handlowe albo 
już nie mają nic lub prawie nic do ubezpieczenia, albo też — nabywając nałogu 
do oszczędzania na każdym kroku — wpadają na myśl wykreślenia ze swych roz- 
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chodów przedewszystkiem pozycji skladek ubezpieczeniowych, albowiem, niestety, 
nawet i dziś jeszcze jest dość rozpowszechniony pogląd, że ubezpieczanie się to 
rzecz drugorzędna. | | d 
Z powodu ciężkich warunków obecnych cierpi najwięcej, oczywiście, dziedzina 
ubezpieczeń transportów, ale też i inne gałęzie ubezpieczeń cierpią z tego powo- 
du w mniejszym lub większym stopniu. W zakresie ubezpieczeń na życie zapa- 
nował prawie zupełny zastój z powodu braku gotówki. То зато można powie- 
dzieć o ubezpieczeniach od ognia i o ubezpieczeniach od kradzieży z włama- 
niem. Jeżeli chodzi o Niemcy to tam wprawdzie poprawiło się odrobineczkę po- 
łożenie towarzystw ubezpieczeniowych od chwili dokonania przejścia od tran- 
zakcji w markach papierowych do tranzakcji w markach złotych lub ewentualnie 
w walutach zagranicznych pełnowartościowych, to jednak nowych tranzakcyj ubez- 
pieczeniowych robi się i tam coraz mniej. Również i drobne ubezpieczenia, jak- 
np. ubezpieczenia gospodarstwa domowego i ruchomości drobnych urzędników 
i robotników prawie całkiem upadły, przedewszystkiem z powodu przerażającej 
klęski bezrobocia, a następnie z powodu znacznego obniżenia się stopy 2усїо- 
wej tych warstw, wywołanego niedostatecznemi zarobkami i drożyzną. НЕ 
Jednem słowem, leży jak па dłoni, że dla ubezpieczeń nadchodzą ciężkie cza- 
sy, czasy kryzysu, który zresztą już się rozpoczął. Poprawy sytuacji można ocze- 
kiwać wtedy dopiero, gdy nastąpi ogólna, wszechstronna sanacja życia gospodar: 
czego. Dopiero wówczas będą możliwe, po dawnemu, liczne i pokaźne tranzak- 
cje ubezpieczeniowe. Ale nawet i w owej chwili jedna z trudności nie przestanie 
istnieć: mamy tu na myśli fakt wzajemnej konkurencji pomiędzy rozlicznemi to- 
warzystwami ubezpieczeniowemi. Zjawisko konkurencji już i w czasach przed 
wojną bardzo dotkliwie dawało się we znaki w dziedzinie ubezpieczeń, a cóż do- 
piero mówić teraz! Np. w przedwojennych Niemczech, większych terytorjalnie od 
Niemiec powojennych, cały popyt w gałęzi ubezpieczeń był w całej pełni zaspa- 
kajany przez istniejące wówczas towarzystwa ubezpieczeniowe; teraz zaś, w tych 
uszczuplonych Niemczech, ową tak bardzo zmniejszoną ilością tranzakcji ubez- 
pieczeniowych dzielą się istniejące obecnie towarzystwa, których liczba przewyż- 
sza o kilkaset liczbę towarzystw istniejących przed wojną. Jest, oczywiście, wy- 
kluczone, aby wszystkie te towarzystwa mogły nadal istnieć koło siebie, znajdu- 
jąc dostateczne pole działania. Toteż cały ich szereg jest skazany na bezwzględ- 
ną zagładę; te zaś, co zostaną przy życiu, będą musiały toczyć pomiędzy sobą 
zaciętą walkę konkurencyjną. Każde towarzystwo nie tylko chce swój portfel po- 
lis zachować nienaruszonym, to znaczy nie dać go sobie wyrwać, nie dać go 
sobie uszczuplić, ale jeszcze ponadto pragnie go zwiększyć, ewentualnie prze- 
ciągając klijentelę na swoją. stronę. Bo dla zyskownego prowadzenia przedsię- 
biorstwa ubezpieczeniowego jest rzeczą nieodzowną ciągłe rozszerzanie podstawy 
swych operacji. ; X 
Nie da się, oczywiście, przewidzieć, które mianowicie z pośród istniejących to- 
warzystw wyjdą z tej walki zwycięsko, albowiem działa tu nie jeden, a cały sze- 
reg czynników. Nie małą rolę odgrywają tu, naturalnie, takie czynniki, jak długość 
istnienia towarzystwa, opinja, jaką sobie wyrobiło, rękojmie, jakie daje klijenteli 
co do wykonania przyjętych zobowiązań, warunki polisy, wysokość składek ubez- 
pieczeniowych etc. etc. Ale jakkolwiek wielką rolę to wszystko odgrywa to jed- 
nak jeszcze o czemś nie wolno zapominać, a mianowicie o tem, że te towarzys- 
twa, które najgłośniej trąbią w trąby reklamy, są bardzo grożnymi rywalami tych 
towarzystw, które z reklamy rezygnują, hołdując poglądowi, że i bez reklamy 
akurat tyle dokonają tranzakcyj, co z reklamą. А przecież dawno już i to bez- 
powrotnie minęły czasy, w których dopuszczalne było mniemanie, że i bez rekla- 
"ту kupiec może się obejść. Nie da się zaprzeczyć, że świadomość tego dotarła 
naogół wszędzie, a między innemi także i do kół, związanych z działalnością 
ubezpieczeniową. Fle nie wszystkie towarzystwa ubezpieczeń przejęły się tą praw- 
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dą w jednakim stopniu. Naprawdę zrozumiały ` Бера reklamy towarzystwa 
świeższej daty, podczas gdy pomiędzy starszemi towarzystwami jest wiele takich, 
które z wszelkiej reklamy całkowicie rezygnują. Niejedna młoda instytucja ubez- 
pieczeń. bardzo wiele zawdzięcza reklamie, bo dzięki niej właśnie zdołała w krót- 
kim stosunkowo czasie pozyskać dużą klijentelę. Ale naogół trzeba powiedzieć, 
że jakkolwiek od czasu do czasu spotyka się w dziennikach lub w czasopismach 
fachowych ogłoszenia towarzystw ubezpieczeniowych, to jednak te lakoniczne 
wzmianki, właściwie, піс nie mają wspólnego z prawdziwą reklamąi nietrzeba się 
łudzić, aby tego rodzaju nieudolna reklama mogła pozyskiwać szeroką klijentelę. 
Nie twierdzimy, że takie ogłoszenia nie mają absolutnie żadnej wartości; owszem, 
zdarza się że to czy inne ogłoszenie pozyskało nowego klijenta i doprowadziło 
do zawarcia z nim umowy ubezpieczeniowej, ale toż:to jeszcze nie reklama! Prawdzi- 
wa reklama, naprawdę przynosząca pożytek, to coś całkiem innego. Również 
| ogłoszenia okolicznościowe w prasie fachowej w obecnej ich formie nikogo po- 
zyskać nie zdołają. Co najwyżej тода one budzić zainteresowanie we własnych 
kołach fachowców ubezpieczeniowych i być pożytecznemi w pewnej mierze dla - 
agentów asekuracyjnych i przedstawicieli towarzystw, ale sfery operacyj przez to 
sie nie rozszerzy. 

Praca i reklama—oto dwa czynniki, które w handlu zawsze muszą wzajemnie 
ze sobą współdziałać, o ile przedsiębiorstwo chce prosperować. Powodzenie bez 
reklamy — jest-to coś absolutnie niemożliwego w dziedzinie działalności han- 
dlowej. Otóż właśnie koła ubezpieczeniowe specjalnie ciężko grzeszą niedocenia- 
niem potęgi reklamy. W naszych czasach, taki rzadki kupiec, który nie chce po- 
siłkować się reklamą, niechaj lepiej odrazu zamknie swój interes, to przynajmniej 
zmniejszy swoje straty. Kupiec nie może tylko spokojnie czekać, aż klijent sam 
da niego zajdzie. Trzeba go wciągnąć niejako, w ten czy inny sposób. Kupiec 
przeciętny wie o tem dobrze i nie omija żadnej okazji, aby zwrócić na siebie 
uwagę publiczności. Więc też zaleca on czytelnikowi swoje towary, podkreślając 

ich wyjątkowe zalety. (istawicznie poszukuje on — i znajduje — wciąż nowe mo- 
_ tywy, wciąż nowe argumenty, któreby mogły przekonać publiczność o użytecz: 
ności, niezbędności danego artykułu lub o jego taniości. Jego mózg ustawicznie 
pracuje nad wymyśleniem nowych dowcipnych sposobów roztrąbienia możliwie 
głośnego o pożytecznej działalności danej firmy. | musi on to czynić, bo zmusza 
do tego jego konkurent, który wszak nie siedzi z założonemi rękami, ale właśnie 
czyni to samo. 

To wszystko, cośmy tu powyżej dowiedzieli i co się odnosi do handlu w ogól- 
ności, to wszystko obowiązuje też w dziedzinie ubezpieczeń. Towarzystwo, jeżeli 
chce swoją klijentelę zwiększyć, swoje operacje rozszerzyć, — musi prezentować 
czytającej publiczności swoje polisy, musi ją zaznajamiać ze szczegółami swoich 
warunków ubezpieczeniowych, musi podkreślać specjalne zalety tych warunków 
w porównaniu z warunkami innych towarzystw, musi znaleść dla tego wszystkie- 
go należyte oświetlenie, musi znaleźć wreszcie odpowiednią forme, odpowiednie 
słowa, najlepiej trafiające do przekonania czytelnika. Do pewnego stopnia czynią 
to wszystkie towarzystwa za pośrednictwem swych agentów i przedstawicieli. File 
nikt chyba nie będzie twierdził, że to może wystarczyć. Bo pomyślmy tylko 
o tych tysiącach wiosek, osad i małych miasteczek, które przecież również mogą 
stanowić odpowiedni grunt dla tej czy innej gałęzi ubezpieczeń. A wszak do rzad- 

` kich należy wypadków, ażeby agent ubezpieczeniowy zabłąkał się do takich zakąt- 
ków. Podróż po głuchej prowincji jest tak dalece uciążliwą i tak wiele czasu ab- 
sorbuje, że agent ubezpieczeniowy może się odważyć na taki objazd jedynie 
wtedy, gdy ma już zgóry pewność, że ilość i jakość zawartych tranzakcyj opłacą 
sowicie trud, niewygody, koszty i czas zużyte na tego rodzaju wędrówki. Tu właś- 
nie jest specjalne pole dla reklamy — która mianowicie miałaby tu odegrać rolę 
awangardy agenta, utorować mu drogi do umysłowości jego przyszłej klijenteli, 
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czyli dokonać tego, czego dokonać nie potrafi żaden inny czynnik, prócz геКа-. 
my. Ta rola reklamy jest absolutnie nie do zastąpienia. Taka przygotowawcza pra: 
ca na prowincji, takie urabianie tam opinji wśród czytającej pobliczności na ko- 
rzyść działalności ubezpieczeniowej przyniesie niewątpliwie w ostatecznym rezul- 
tacie poważne zyski, o ile chodzi o takie gałęzie ubezpieczeń, jak: ubezpieczenie 
od ognia, od kradzieży z włamaniem, od nieszczęśliwych wypadków, od одро- 
wiedzialności cywilnej, wreszcie ubezpieczenie bydła od pomoru. Nie tylko jednak ро 
wsiach, ale owszem nawet i w największych "miastach dużo, bardzo dużo jest 
jeszcze do zrobienia w zakresie uświadamianie ludzi o korzyściach ubezpieczenia, 
Nieświadomość, panująca w tej dziedzinie, jest wprost przerażająca. File co tu 
‚ mówić o niewykształconych masach, kiedy nawet wśród inteligencji, od ludzi skąd- 
inąd wszechstronnie wykształconych zdarza się słyszeć opinje, wręcz kwestjonu- 
jące użyteczność ubezpieczeń, a już tembardziej ich niezbędność, zarówno pod 
względem gospodarczym jak i socjalnym — ba! nawet opinje, określające dzia- 
łalność ubezpieczeniową wręcz jako zorganizowane oszustwo, wyłudzanie grosza 
od łatwowiernych! Winę tego ponoszą w pierwszym rzędzie same towarzystwa ` 
ubezpieczeń, albowiem zaniedbały rozwinąć па wielką skalę akcję uświadamiania 

publiczności. А więc, jak powiedzieliśmy, tego rodzaju błędne poglądy nie należą 
do wyjątków; przeciwnie, są bardzo rozpowszechnione. Wynika SCH że i akcja 
uświadamiania musi być zakrojona na odpowiednio wielką miarę. | leży to w in- 
teresie już nie pojedyńczych towarzystw ubezpieczeń, ale w interesie. całej tej 
branży. A do tego jeszcze dodamy, że powinny być w tem zainteresowane rów: 

nież i rządy oraz wszystkie te czynniki, którym leży na sercu odbudowa gospo- 

darstwa narodowego, zrujnowanego naskutek wojny, albowiem. ubezpieczenie, 

w rozlicznych jego postaciach, stanowi jeden z ważniejszych fllarów odbudowy 
gospodarczej. 

W niektórych krajach, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych i w Anglji, już 
oddawna zrozumiano, że ubezpieczenie, obejmujące wszystkie dziedziny życia 
jest koniecznością gospodarczą. Świadomość tego już przeniknęła w tych krajach 
do wszystkich warstw ludności i nikomu tam nawet do głowy nie przyjdzie kwe- 
stjonować użyteczność towarzystw ubezpieczeniowych. be też tam zarówno to- 
warzystwa ubezpieczeniowe jak i rządy już od wielu dziesiątków lat nie zaniedby- 
wały żadnej okazji, ażeby coraz dalej krzewić ideę ubezpieczeń. I to-też dzięki 
tej uporczywej akcji tamtejsze towarzystwa ubezpieczeń cieszą się powszechnym 
szacunkiem. Wprawdzie tu i owdzie dają się słyszeć zarzuty, że reklama angiel- 
skich, a zwłaszcza amerykańskich towarzystw jest aż do nieznośności natarczywa, 
natrętna, a przez to niesmaczna, ale mimo to trzeba przyznać, że cel swój 
w zupełności osiąga. Zresztą jest też faktem, że w ostatnich czasach amerykań- 
ska reklama znacznie zmienia się na korzyść. Dotychczasowe przejaskrawienia 
gwoli sensacyjności, obecnie stają się zjawiskiem coraz rzadszem, podczas gdy 
dotychczas amerykańskie prospekty i ogłoszenia w dziennikach miewały często+ 
kroć formę wręcz groteskową, teraz już unika się tego starannie. Jednem sło-- 
wem, poprawa jest bardzo znaczna. 2 

Јак już powiedzieliśmy, reklama musi iść ręka w rękę z akcją uświadamiają: 
cą. Jesteśmy przygotowani na zarzut, że jeżeli reklama jest rzeczą kosztowną 
i akcja uświadamiająca również, to jakże kosztownem: musi być prowadzenie obu 
tych akcji obok siebie równocześnie. | rzeczywiście, jeżeli reklama nie będzie 
specjalnie dostosowana do specyficznych potrzeb” działalności ubezpieczeniowej, , 
jeżeli będzie uprawiana w sposób niezręczny lub bez planu, по! to istotnie bę: 
dzie się to kalkulowało bardzo drogo; ba! jeszcze więcej należy powiedzieć: na 
taką nieudolną reklamę wręcz szkóda już nie tylko wielkich sum, sięgających ty- 
sięcy, ale nawet każdego grosza, bó jest-to grosz wyrzucony w błoto. Natomiast 
przy odpowiedniem operowaniu reklamą, ewentualnie przy współdziałaniu zdol- 
nego fachowca ogłoszeniowego, reklama taka niechybnie prowadzi do znakomite- 


28. НОСА JUBEŹŁBETDLE СЛ EU W OC У 


go rozszerzenia klijenteli i wzrostu dochodów towarzystwa, tak dalece, że ten 
wzrost dochodu: z wielką jeszcze nadwyżką pokrywa koszty, spowodowane гекја- 
mą. Kosztów tych nie wolno już wtedy w żadnym razie uważać za pozycję strat 
w bilansie towarzystwa, a raczej za pozycję rozchodową tej samej kategorji co 
wynagrodzenia agentów i przedstawicieli- towarzystwa. A pozatem, reklama, aby 
być skuteczną, bynajmniej nie musi być nierozsądnie rozrzutną; przeciwnie, może 
być i powinna być rozsądnie oszczędną. Właśnie przy reklamie ogromne sumy 
wyrzucane są nieraz dzień w dzień zupełnie bez pożytku i właśnie te pieniądze 
mogłyby pozostać w kieszeni, gdyby się traktowało: sprawę bez gorączkowego 
pośpiechu, powoli, 2 zastanowieniem, z należytem zanalizowaniem wszystkich 
szczegółów sprawy. Zwłaszcza pomoc naprawdę zdolnego fachowca ogłoszenio- 
wego może nas ustrzec od błędnych kroków i niepotrzebnych wydatków; i wtedy 
już niewątpliwie reklama taka przyniesie znakomite owoce. 

Istnieje wiele najrozmaitszych postaci reklamy, ale nie każda z nich daje się 
zastosować przy reklamie działalności ubezpieczeniowej, Zastanówmy się więc 
teraz nad tem, jakie rodzaje reklamy wchodzą w rachubę dla naszych specyficz= 
nych potrzeb, jakie szczegóły należy mieć specjalnie na względzie i wreszcie. 
jak należy stosować reklamę. W zakresie reklamy rozróżniamy cztery główne 
grupy różnych jej postaci: 1) reklama w dziennikach — dziennikarska — a więc 
wszelkiego rodzaju ogłoszenia, wzmianki redakcyjne, artykuliki, zwłaszcza. wyko- 
rzystujące jakieś specjalne wydarzenia i t. p, 2) reklama listowna, czyli listy pro- 
pagandowe, zjednywujące klijentelę, prospekty i t. d. 3) reklama plakatowa 
i 4) reklama okolicznościowa. W dalszym ciągu niniejszych uwag postaramy się 
właśnie bliżej zanalizować, które z powyższych możliwości reklamowych i w Weak 
sposób, mogą mieć zastosowanie w branży ubezpieczeniowej. 
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Ogłoszenie. Bardzo rozmaicie bywa ceniona wartość ogłoszeń dla powo: ` 
dzenia działalności ubezpieczeniowej. Większość towarzystw mniema, że możnaby 
raz na zawszę zrezygnować z wszelkiego zamieszczania ogłoszeń w dziennikach 
_ i czasopismach, albowiem nigdy takie ogłoszenie nie skłoni nikogo do zawarcia 
umowy ubezpieczeniowej. Pogląd taki jest z gruntu fałszywy. Ale, oczywiście, 
trzeba wiedzieć, gdzie i jak ogłaszać, Dzieje się tu zresztą taksamo, jak wogóle 
z ogłoszeniami kupieckiemi: ogłoszenie osiąga zamierzony skutek tylko wtedy, 
jeżeli zostało zredagowane w odpowiedni sposób i jeżeli ukazuje się w odpo- 
wiednich dziennikach. 

. Niejednokrotnie spotyka się zarówno w prasie codziennej jak w. czasopismach 
fachowych ogłoszenia towarzystw ubezpieczeniowych. Ale nie są to ogłoszenia 
mogące pozyskać klijentelę; w najlepszym razie są to tylko ogłoszenia „dla przy- 
pomnienia się*. Zapomocą takiego ogłoszenia towarzystwo przypomina o sobie, 
o swojej egzystencji i działalności, zarówno swoim przedstawicielom jak i szero- 
kiej publiczności; co się tyczy jednak werbowania klijenteli, to siła takich ogło- 
szen jest minimalna, a dlatego, rzeczywiście, nie warto wydawać pieniędzy na 
ogłoszenia, źle zredagowane i niewłaściwie umieszczane. Bo i naprawdę, jaki ma 
sens takie np. ogłoszenie, w którem przedstawia Się wzrost орегасуј: ubezpie: 
czeniowych danego towarzystwa, przyczem jest-to uwidocznione zapomocą szere- 
gu liczb, jedna pod drugą, w kolumnie, drukiem coraz to większym? Takie ogło- 
szenie jeżeli. w ogóle może budzić czyjeś zainteresówanie, to chyba tylko przed- 
stawicieli towarzystw, gdy wyczytają te dane liczbowe w czasopiśmie fachowem. 
Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że od czasu do czasu zajdzie taki wypadek, iż 
ktoś po przeczytaniu takiego ogłoszenia i pod jego wpływem zgłosi się do to- 
warzystwa i nawiąże z niem stosunki; ale fakt pozostaje faktem, że takie ogło- 
‚ szenia, biorąc ogółem, nigdy nie mogą się opłacić. A przecież czy ogłoszenie ku- 
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pieckie może mieć jakiś ważniejszy cel, jak właśnie doprowadzić do zyskownych 
tranzakcyj? a w naszym wypadku — do zyskownych . tranzakcyj ubzpieczenio:" 
wych? Takie ogłoszenie, jakie powyżej podaliśmy w naszym przykładzie, nie: „może, ” 
oczywiście, dać takiego wyniku. To samo wypadnie powiedzieć о, „łakiem ` „np. 
ogłoszeniu, które nie nie zawiera oprócz nazwy towarzystwą,, 1, suchego. м} czeńia 
uprawianych: przez nie rodzajów. ubezpieczeń oraz danych о, funduszach We | 
cjach towarzystwa. Е MERA Sien 


Dalej, bezcelowe jest również dawanie deene do umieszczenia. W tak. wi 
tabeli firm, która ukazuje się w wielu pismach: зу regularnych żazwyczajy "одаје | 
расћ czasu, a która z reguły przedstawia tylko same' пахму /firmozż adresami; 

umieszczone w szeregu, jedna pod drugą. Taka tabela powtarza; sis: perjodycznie, 
i zawiera zawsze wykaz firm identyczny lub prawie: identyczny. Jężeli: więc 
telnik, w najlepszym razie, jeden raz taką listę przeczyta, to Już w. żadnym. razie, 
po raz drugi oko jego nie zatrzyma, się na niej, — zwłaszcza, Ze taka lista ma" 
zwykle identyczny układ zewnętrzny jednaki krój i rozmiar «liter. etc:; z jednem; 25 ei 
wem niczem nowem nie wpada w oko, a raczej zgóry ostrzega) czytelnika,. 126-10: 
wszystko już widział, już zna, i Ze może przejść nad tem do: porządku: dziennego,, 

Niejedno towarzystwo z całą świadomością wstydzi się” + wystrzega: się: made: 

wania swoim ogłoszeniom charakteru propagandy, agitacji'werbunkowej;: mnie; 
mają one, że tego rodzaju reklama przynósiłaby uszczerbekoich: powadze. Takie. 

stanowisko jest z gruntu błędne. Jak kupiec swoj towar zachwala, póodobnieżipo*: 

winny postępować towarzystwa asekuracyjne. ze swoim towarem: czyli zbubezą 
pieczeniami. Tylko że oczywiście, unikać należy wszystkiego, eg: trąci madmierhą| 
natarczywością, natręctwem niesmacznem, а co tak często: można obserwować 
na przeciętnych ogłoszeniach kupieckich. Nawet i ogłoszenie agitacyjno: werbufie . 
kowe może być tak umiejętnie zredagowane, ażeby nie narazić towarzystwa 

na uronienie choćby żdźbła powagi, — powiemy więcej — może i powinno być 

tak zredagowane, ażeby powaga towarzystwa odzwierciadlała się w niem. -Oczy- 

wiście zawsze trzeba mieć na względzie, gdzie i jak się ogłasza. Przedewszyst. 
kiem, pod żadnym pozorem ogłoszenie nie powinno być nudne. Dlatego też wy: ` 
łączyć należy z ogłoszeń wszelkie dane liczbowe — przynajmniej у zasadzie, 
Przecież liczb przeciętny czytelnik nigdy nie czyta, opuszcza je. А jeżeli nawet 
ów rzadki czytelnik przeczyta podane liczby, toż i tak zapomni | je już na “атое 
dzień. Daleko lepiej prowadzi do celu wskazanie a raczej. udowodnienie с2укеі- 
nikowi niezbędności, konieczności danego rodzaju ubezpieczenia; w) EE 


statecznie przekonywujących należy mu wyłuszczyć, Ze w każdej sytuacji 
E warunkach ogromną Korzyść przyniósłby mu ten lub ów e ub Sr 


lenia ustnych ORA Pod ky ogłoszenia czytelnik КАЙШЫ, SR o 
że tak należy: postąpić, . „аду. zaś {едо nie uczyni, to tylko szkodzi ger? Ra je 
Dalej, niewolno zapominać, że przy. interesach każdy, КП ent, chce J 
dobrze: i tanio: Otóż jeżeli . towarzystwo, podając. swe ogloszenie, po 


wszystkim powyższym wymaganiom, zaś towarzystwa konkarenëyji А e mie 
czynią, to konsekwencje tego są jasne — pod warunkiem, OCZYMA Е 
wogóle zapotrzebowanie, „popyt па dany ,artykul папа" czyli w "d EEN 


— па: ubezpieczenia; no! ale ten warunek jest zawsze do anie, "Во każdy Бе; 
wyjątku czlowiek i w każdej okoliczności potrzebuje Хамо, czy 1 miego 2602] 
ubezpieczenia. i ; фат дар Biere 3275 
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Pożatem treść ogłoszenia ubezpieczeniowego odpowiednio zmienia się w za- 
leżności od tego, który rodzaj ubezpieczenia ma ono specjalnie — lub wyłącz- 
nie — na względzie. Ale to są już szczegóły, których tutaj omawiać nie będziemy. 

Co do rozmiarów i układu ogłoszenia musimy zrobić następujące uwagi. Gdy 
weżmiemy pod uwagę, że w dziennikach stronice, specjalnie poświęcone ogłosze- 
niom, tylko w wyjątkowych wypadkach są czytane uważnie i dokładnie, że ra- 
czej tylko przelotem wzrok czytelnika prześlizguje się po tych stronicach, zatrzy- 
muje się zaś wyjątkowo tylko na tych ogłoszeniach, które dzięki pewnym swoim 
cechom przykują do siebie uwagę patrzącego, to już z powyższego możemy za- 
czerpnąć wskazówki co do tego, jakie to właśnie cechy powinno ogłoszenie po- 
siadać. Ogłoszenie musi więc być „pułapką na wzrok*, musi się wyróżniać, wy- 
bijać na wierzch, z pośród całej masy ogłoszeń, musi samo niejako wpadać w oczy 
przeglądającego, i to nawet i wtedy, gdy wzrok błyskawicznie przelatuje ponad 
stronicą. Wyposażenie ogłoszenia w takie zalety jest, właściwie, zadaniem i obo- 
wiązkiem zecera. Ale ten bądź co bądź nie jest przecież specjalnie w tem zain- 
teresowany, ażeby szczególnie dobrze wypadło pewne dane ogłoszenie, właśnie 
nasze ogłoszenie! Dlatego też jest rzeczą konieczną dawać zecerowi specjalne 
instrukcje со do rozmieszczenia słów tekstu i wogóle co-do całego układu ogło- 


szenia. Najlepiej jest samemu sobie narysować projekt ogłoszenia, lub ewentual- 


nie zamówić go u zawodowego rysownika, zajmującego się specjalnie wykony- 
waniem rysunków do reklam. Do roboty takiej może nie nadawać się nawet 
wielki artysta, o ile jest w każdym calu tylko artystą i nie chce mieć zrozumie- 
nia dla tej konieczności, że ogłoszenie trzeba oceniać przedewszystkiem z ku- 


'pieckiego punktu widzenia. Skoro więc ogłoszenie w dzienniku ma być „pulap- 


ką na wzrok“, to można to osiągnąć przedewszystkiem zapomocą umiejętnego 
operowania kontrastem pomiędzy białemi plamami tła (papieru) i czarnemi pla- 
mami druku. Wymaga to odpowiedniego kształtu liter, odpowiednio wielkiego tła 
białego, stosownego obramowania, no i właściwej techniki w ilustracji, Właśnie 
ilustrowane inseraty bardzo nadają się dla reklamy ubezpieczeniowej. Wielkość 
ogłoszenia też odgrywa doniosłą rolę. Nie znaczy to, oczywiście, że wielkie kosz- 
towne ogłoszenie zawsze i bezwzględnie mocniej działa, niż ogłoszenie mniejsze 
i tańsze. Przeciwnie, doświadczenie wykazuje, że małe, ale dobrze skomponowane 
ogłoszenie mocniej działa, aniżeli duże ale źle skomponowane. 

Jest jednakże.pewna granica minimum, której już przekraczać niewolno, albo 
wiem zbyt małe miejsce dla ogłoszenia uniemożliwia dobry jego układ. Co do 
tekstu, to oczywiście rozumie się samo przez się, że wystrzegać się należy zbyt- 
niej gadatliwości, rozwlekłości. W .ogłoszeniu ma być powiedziane to, co jest 
istotne. Zaznaczymy tu po raz wtóry, że dane liczbowe winny być wykluczone 
z ogłoszeń. Zresztą sama już kosztowność miejsca inseratowego jest skutecznym 
hamulcem dla zbędnej wielomówności. 

Następnym punktem, wymającym omówienia, jest sprawa wielokrotności po- 
wtarzania jednego i tego samego ogłoszenia. Często spotyka się mniemanie, że 
ogłoszenie jest tem skuteczniejsze, im więcej razy zostało powtórzone. Pogląd 
z gruntu fałszywy. Przeciwnie, efekt ogłoszenia właśnie zmniejsza się za każdym 
razem, gly je powtarzamy, dochodząc wreszcie do zera. (ldane ogłoszenie 
(prawdziwa pułapka na spojrzenia), gdy jest zamieszczone po raz pierwszy, jest 
bezwzględnie od deski do deski czytane przez ogół czytelników. Gdy to samo 
ogłoszenie powtórzymy trzy, cztery razy, to już niejeden czytelnik wprawdzie 
umie је już napamięć, ale też nie zwraca na nie ani szczypty uwagi. Obserwa- 
cje stwierdzają, że każde ogłoszenie po pięcio-, sześcio-krotnem ogłoszeniu staje 
się już nieskutecznem, — z nielicznemi wyjątkami, gdy wynik jest bardziej trwały. 
Nie ma więc żadnego celu tylokrotne powtarzanie ogłoszenia; zamiast tego jest 
wskazane komponowanie coraz-to nowego ogłoszenia, a zawsze udatnego. Tekst 
należy możliwie często zmieniać, bo wszak jest jasne, że większy będzie skutek, 
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gdy w dziesięciu kolejnych ale rozmaitych ogłoszeniach powie się czytelnikowi 
wprawdzie to samo w gruncie rzeczy ale za każdym razem w odmiennych sło- 
wach, aniżeli wtedy, gdy się coś powtarza dziesięć razy z kolei tak, że już nikt 
nie zwraca na to uwagi. Skuteczność ogłoszenia jest więc wynikiem ciągłych 
jego zmian, zaś nie ciągłego powtarzania. 


Z kolei kilka słów musimy powiedzieć o kontrolowaniu skuteczności бады: 
nia. Takie kontrolowanie jest absolutnie konieczne, o ile chce się uchronić od 
marnowania pieniędzy na bezużyteczne ogłoszenia. Celem prowadzenia takiej 
kontroli, należy postępować w następujący sposób. Każda firma, czy nawet ро- · 
szczególna osoba, wielokrotnie ogłaszająca się zapomocą ogłoszeń, winna pro- 
wadzić dokładny skorowidz wszystkich zamieszczanych przez nią ogłoszeń, każde 
ogłoszenie za kolejnym numerem (jednocyfrowym lub dwucyfrowym — większe 
numery są mniej dogodne). Numer ewidencyjny ogłoszenia winien też znajdo- 
wać się w samym tekście ogłoszenia, a mianowicie w adresie. Czytelnik, zwra- 
cając sią listownie, na zasadzie danego ogłoszenia, do. ogłaszającego się, w adre- 
sie wymienia, oczywiście, i numer ewidencyjny, jakkolwiek nie wie o tem, co ` 
znaczy ten numer. Stąd wynika, Ze zawsze można, na zasadzie otrzymanej 
korespondencji, ustalić dokładnie, któremu ogłoszeniu zawdzięcza się danego 
klijenta. Przy stosowaniu tego systemu uwidocznia się z całą wyrazistością, jak 
dalece różna bywa skuteczność poszczególnych ogłoszeń, —jak dalece jedno ogło- 
szenie nie dostarcza firmie ani jednego klijenta, podczas gdy inne—całą falangę. 
Tenże system daje niezawodne wskazówki co do tego, w których mianowicie 
dziennikach opłaca się umieszczać ogłoszenia, a w których nie. Moźna tu jeszcze 
—o ile się chce—wprowadzić pewną drobną ale dogodną rozmaitość, mianowicie 
w adresie, podanym w ogłoszeniu, wymieniać jakąś dowolnie obraną literę, na 
stałe przywiązaną do danego dziennika, np.: „Towarzystwo ubezpieczeń Hermes, 
Lwów, C 17. ulica..... Ne domu..... ”. Litera C oznacza dany dziennik a liczba 
17.nasz numer ewidencyjny danego ogłoszenia. Gdy się stwierdzi, dzięki takiej 
kontroli, że koszt naszych ogłoszeń w pewnym dzienniku nie stoi w żadnym sto- 
sunku do minimalnej ich skuteczności, wtedy wycofuje się z jednego dziennika 
i przenosi się do innego, względnie stary tekst ogłoszenia zastępuje się nowym. 


Musimy teraz postawić sobie pytanie, w jakich więc dziennikach mają zamie- 
szczać swe ogłoszenia towarzystwa asekuracyjne? Odpowiedź jest bardzo krótka: 
każdy dziennik naogół nadaje się do ubezpieczeniowych oyłoszeń, — zarówno 
wielki jak i mały, zarówno stołeczny jak i prowincjonalny, — albowiem w żadnym 
zakątku kraju nie brak warunków do zawierania umów ubezpieczeniowych tego czy 
innego rodzaju. Zapotrzebowanie na niektóre rodzaje ubezpieczeń jest na wsi 
nawet większe niż w miastach. А przytem jeszcze i to trzeba mieć na uwadze, 
że w miastach ubezpieczenia jako-tako zostały spopularyzowane, podczas gdy na 
prowincji dotychczas mało zrobiono w tym kierunku, więc właśnie dlatego pro- 
wincja przedstawia teren jeszcze nie wyzyskany i przeto bardzo pojemny i za- 
chęcający. Oczywiście, nikt nie zrobi takiego głupstwa, ażeby w prowincjonalnem 
pisemku, abonowanem po wioskach, reklamować ubezpieczenie kosztowności, 
a naodwrót w pewnyin stołecznym organie, o którym wiadomo, że ma czytelni- 
ków li-tylko wśród miejskiej ludności, zamieszczać ogłoszenia o ubezpieczeniu 
bydła od pomoru. 

A teraz słówko o ogłoszeniach w tygodnikach i innych perjodycznych czaso- 
pismach, zwlaszcza ilustrowanych. Tutaj przybywa ten plus, Ze prócz kontrastu 
dwuch kolorów, czarnego i białego, mamy do dyspozycji i kolorowe ogłoszenia 
oraz wielobarwne ilustracje. Oczywiście, wszelkiej jaskrawości i pstrokacizny należy 
unikać; podobnie jak i partackich ilustracyj. Ogłoszenia w czasopismach są 
wprawdzie zazwyczaj droższe od ogłoszeń w pismach codziennych, ale też i efekt 
ich ma bez porównania większą trwałość, ponieważ czasopisma, zwłaszcza ilu- 
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strowane, bywają zawsze. przechowywane i wielokrotnie jeszcze potem brane do 
ręki i przeglądane, podczas gdy dziennik po przejrzeniu pobieżnem staje się od- 
razu makulaturą. 

To wszystko, cośmy powyżej powiedzieli, chyba już dostatecznie uwypukliło 
wielką doniosłość reklamy ogłoszeniowej dla towarzystw ubezpieczeń. Stare to- 
warzystwa, stroniące od reklamy i ujawniające w tem swój konserwatyzm, po- 
winny raz nareszcie zerwać ze swojem uprzedzeniem. Powinnoby im to przyjść 
tem łatwiej, że przecież widzą — nie mogą nie widzieć — jak świetne rezultaty ` 
osiąga nieraz jakieś młode towarzystwo ubezpieczeń właśnie dzięki intensywnej 
reklamie. 

Wzmianki od redakcji. Prócz ogłoszeń jest jeszcze inna odmiana 
reklamy dziennikarskiej, mianowicie ogłoszenie, ukryte pod postacią zmianek re: 
dakcyjnych, ewentualnie drobnych artykulików. Jest-to bardzo dobry sposób re- 
klamy, zwłaszcza nieodzowny w pierwszych czasach po otwarciu nowego towa- 
rzystwa albo po zorganizowaniu w pewnem towarzystwie nowego działu ubezpie- 
czeń, albo wreszcie po jakiejś reorganizacji towarzystwa, wprowadzeniu nowych 
warunków ubezpieczenia zamiast dotychczasowych etc. etc. Wzmianka taka 
zawsze powinna zawierać na końcu odesłanie czytelnika po bliższe informacje do 
obszerniejszego prospektu towarzystwa, ewentualnie broszurki, wydanej przez to- 
'warzystwo, lub wprost radę udania się osobiście do biur towarzystwa, ewentua|- 
„nie zwrócenia się do niego z prośbą o przysłanie swego przedstawiciela. 

Wykorzystanie pewnych wydarzeń. Wzmianki dziennikarskie 
o jakichś wydarzeniach, opisy nieszczęśliwych wypadków i t. p. mogą być nie- 
raż bardzo zręcznie wykorzystane dla celów reklamy. ubezpieczeniowej. Tak np. 
w roku ubiegłym w pewnym dzienniku zagranicznym zamieszczona została pod 
tytułem: „Kradzież kosztowności u znanej artystki dramatycznej” następująca 
wzmianka kronikarska: „Wczoraj wieczorem w godzinach przedstawień teatralnych 
do mieszkania znanej artystki dramatycznej p. X. Y. przy ul. Z. włamali się zło- 
-dzieje i skradli znaczną ilość biżuterji i innych kosztowności niezmiernie cennych *— 
jt d., zakończenie zaś miało brzmienie następujące: „Jakkolwiek pani У. pewną 
część swej biżuterji pozostawiła leżącą na wierzchu, na nocnym stoliku, stwarza- 
jąc w ten sposób dla złodzieja wyjątkową pokusę i specjalne ułatwienie dokona- 
nia kradzieży, to jednak skończy się to wszystko dla okradzionej tylko na chwi- 
lowem acz wielkiem zmartwieniu, gdyż Towarzystwo Ubezpieczeń „А“, w którem 
pani У była ubezpieczona, już złożyło oświadczenie, Ze jest gotowe wypłacić 
odszkodowanie w całości“. : 

Ze powyższy opis był świetną reklamą dla wzmiankowanego towarzystwa, to 
się rozumie samo przez się. Czytelnicy dobrze zapamiętają sobie wszystkie oko- 
liczności wypadku, — zwłaszcza, że w danym razie dotyczył on popularnej i ulu- 
bionej artystki, А. między innemi utkwi każdemu w pamięci również i nazwa tego 
towarzystwa ubezpieczeń, które z taką lojalnością a nawet z wyjątkową życzli- 
wością zaspokoiło pretensje ubezpieczonego. Wreszcie i tę jeszcze korzyść od- 
niosło wymienione lowarzystwo, że zacytowany powyżej artykulik przedrukowały 
niezwłocznie b. liczne pisma prowincjonalne, robiąc towarzystwu doskonałą rekla- 
mę bez żadnych kosztów dla niego. 

Identyczne uwagi nasuwają się po przeczytaniu następującego opisu wypadku, 
_ zamieszczorego również w roku ubiegłym w jednym z zagranicznych dzienników. 
Notatka brzmiała: „Zakręt przy ul. Gizeli na rogu ul. Książęcej już niejednemu 
automobiliście zgotował śmierć. | dzień wczorajszy pomnożył liczbę tych katastrof. 
Gdy oto jadący ulicą Gizeli na swym samochodzie i osobiście nim kierujacy 
p. B. znany przemysłowiec z Norymbergi, znalazł się na zakręcie przy ul. Ksją- 
żęcej, samochód, prowadzony rzeczywiście z nadmierną szybkością, poślizgnął się 
najwidoczniej na skręcie i wpadł z całym pędem na stojący na zbiegu obu ulic 
wielki kasztan. Samochód w mgnieniu oka wywrócił się i znałazłszy się w po- 
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zycji z kołami do góry momentalnie cały stanął w płomieniach, grzebiąc pod so- 
ba nieszczęsnego sportsmena. Gdy nadeszła chwila wydostania go z pod szcząt- ` 
ków samochodu, stwierdzono już tylko zwęglone zwłoki. Rozpacz wdowy pani 
А. B., popularnej w Norymberdze filantropki, wprost nie ma granic. Nawiasem 
dodać należy, że tragicznie zmarły p. B. właśnie na miesiąc przed katastrofą. 
ubezpieczył się na wypadek: śmierci na bardzo znaczną sumę w Towarzystwie. 
ubezpieczeń „С“, zabezpieczając gruntownie w ten sposób byt żony i swych kil-- 
Когда małoletnich dzieci“. у 

Na zasadzie źródłowych informacji udało się nam stwierdzić, że cała pewyższa 
wzmianka kronikarska została zredagowana w redakcji dziennika przez reportera · 
bez jakiegokolwiek udziału towarzystwa ubezpieczeń „C*, z wyjątkiem jednakże 
ostatniego właśnie zdania, dostarczonego dziennikowi przez wzmiankowane towa- 
rzystwo. Ze wzmianki tego rodzaju ogromnie popularyzują działalność ubezpiecze- 
niową, z korzyścią zwłaszcza dla wymienionego w takiej notatce towarzystwa, to 
jest dla każdego zrozumiałe. 

Jeżeli nawet weźmiemy pod uwagę ten fakt, że są dzienniki, które starannie 
wystrzegają się robienia komukolwiek darmowej reklamy, to i tak jeszcze zawsze 
nadarzy się okazja do wykorzystania tego czy innego rodzaju wydarzeń dla ce- 
lów reklamy, a wielka wartość takiej właśnie reklamy stoi poza wszelką wątpli- 
wością. | 

Opowiadania. Szkice, Нитогезка it. p. Spotyka się nieraz 
w dziennikach, a także i w ilustrowanych czasopismach, drobne opowiadania, hu- 
moreski i t. p., które przy czytaniu, przynajmniej na początku, zupełnie nie robią 
wrażenia reklamy. Dopiero ku końcowi takiego opowiadania czytelnik zaczyna 
rozumieć, że ma ono na celu robić propagandę na rzecz jakiegoś artykułu han- 
dlu; raz chodzi np. o okulary, które nigdzie nie bywają tak precyzyjne, jak właś- 
nie w firmie X, to o kakao fabryki Y, i t. d. Ten rodzaj reklamy nie 
jest, niestety, tak rozpowszechniony, jakby na to zasługiwał stosownie do jego 
skuteczności. А można zaobserwować pewien bardzo charakterystyczny szczegół, 
mianowicie to, że firmy, używające tego rodzaju reklamy, używają jej stale i nigdy 
się jej nie sprzeniewierzają. Dowodzi to, oczywiście, że śledziły uważnie skutecz- 
ność tej reklamy i przekonały się, że zjednywa im ona klijentelę; w przeciwnym 
bowiem razie nie ponosiłyby bezużytecznych kosztów. А kosztowność takiej rekla- 
my bywa bardzo rozmaita,—nieraz nawet wielka, gdy opowiadanie ma się ukazać 
w jakimś dużym poczytnym dzienniku albo w tygodniku, bogato i estetycznie 
ilustrowanym. 

Towarzystwa ubezpieczeń dotychczas prawie zupełnie nie posiłkują się jeszcze 
tym rodzajem reklamy. Jeśtto tem dziwniejsze, że wydaje się on wprost jakby 
stworzony dla propagowania ubezpieczeń. Conajmniej należy powiedzieć, że towa- 
rzystwa ubezpieczeń powinny w każdym razie ten rodzaj reklamy wypróbować; 
a potem dopiero zobaczymy, czy będą jeszcze miały coś przeciwko niemu. 

W pierwszej chwili przychodzi rzeczywiście refleksja, że takie opowiadania nie 
mogą przecież być pociągające dla publiczności inteligientniejszej. Takby się zda: 
wało. А jednak fakty temu przeczą. Bo okazuje się oto, że najwięcej takich opo- 
wiadań reklamowych spotyka się właśnie w najlepszych dziennikach i ilustrowa- 
nych czasopismach, przeznaczonych właśnie dla inteligientnej publiczności. Tak 
czy owak, bardzo dużo jest publiczności, znajdującej przyjemność w czytaniu tych 
opowiadań, Towarzystwa ubezpieczeń powinny więc z tego skorzystać i połączyć 
przyjemne z pożytecznem. Opowiadanie takie będzie tedy z jednej strony pou- 
стајасе i estetyczne, a z drugiej strony będzie się przyczyniało do zwiększenia 
` obrotów towarzystwa. А nie zapominajmy, że niejedno takie opowiadanie dotrze: 

do najodleglejszej prowincji i będzie czytane przez wiele tysięcy czytelników. 
Szczególnie po małych miasteczkach i po wsiach dziennik bywa czytany od deski 
do deski, a wraz z tem, i takie opowiadanie będzie wchłonięte i dobrze zapa- 
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mietane. Dlatego też bardzo jest wskazane zamieszczanie tych opowiadań nietyl- 
ko w stołecznej prasie, ale i w najmniejszych choćby pisemkach, wychodzących 
gdzieś na partykularzu, tembardziej, że pociąga to za sobą minimalne koszty. 
Dziennik prowincjonalny bardzo często odczuwa wprost brak materjału do druku, 
a dlatego zawsze będzie skłonny umieścić takie opowiadanie za cenę ulgową, 
niesłychanie dogodną. W tych warunkach koszt takiego opowiadania bywa nieraz 
nawet mniejszy, niż koszt jakiegoś wielkiego ogłoszenia, podczas gdy skuteczność 
może się okazać odwrotnie proporcjonalną do kosztowności, w porównaniu z ta- 
kiem wielkiem ogłoszeniem. Wreszcie, reklama tego rodzaju ogromnie ułatwia 
działalność przedstawicielom i agentom towarzystw ubazpieczeń, gdy przybywają 
ont do swej klijenteli, to okazuje się, że grunt psychologiczny jest już wcale nie- 
źle przygotowany dzięki reklamie, tutaj przez nas omawianej. 


Ubezpieczeniowiec królewiąk, znający wszy- ‹ 
stkie działy asekuracji, znajomość taksacji, likwi. 
dacji szkód, dabry organizator, obecnie na po- 
sadzie na Pomorzu, pragnie zmienić posadę za- 
raz lub od 1 kwietnia 1926 r. najchętniej w Kon- 
gresówce, Pomorze nie wykluczone, pizyjmie 
› reprezentacje poważniejszych towarzystw i t. p. 
Łaskawe zgłoszenia do Redakcji. „Przeglądu 
$ Ubezpieczeniowego* pod „Fachowiec“ — Mio- 


КВОТА s ek ед 
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T-wo UBEZPIECZEŃ „OMNIUM“ 


W Nr. 2 Monitora Polskiego z dnia 4 stycz- 
nia r. b. zostało ogłoszone postanowienie Mi- 
nistrów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu 
w przedmiocie zmiany statutu i powiększenia 
kapitału zakładowego T-wa Ub. „Omnium* do 
wysokości 500.000 zł. 


T-wo UBEZPIECZEŃ „SILESIA* 


W Nr. 290/25 r. Monitora Polskiego zostało 
ogłoszone postanowienie Ministrów Skarbu oraz 
Przen.ysłu i Handlu w przedmiocie zmiany sta- 
tutu i powiększenia kapitału zakładowego spół- 
ki akcyjnej p. f. „Silesia“, z siedzibą w Biel- 
sku do wysokości 500.000 zł. 


T-wo UBEZPIECZEŃ „PRZEZORNOŚĆ" 


W Nr. 32 Monitora Polskiego z 10 lutego 
1926 r. zostało ogłoszone postanowienie Mini- 
strów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu w przed- 
miocie zmiany Stątutu i powiększenia kapitału 
zakładowego spółki akcyjnej p. f. „Przezorność, 
о 525.000 złotych drogą П-еј emisji аксуј. 


ZAGRANICZNE TOWARZYSTWA ЧВЕ2РІЕ. 
CZENIOWE. | 


Nowością w naszem życiu gospodarczem są 
obecnie koncesje, jakie uzyskały na terenie 
Polski niektóre zagraniczne towarzystwa aseku- 
racyjne. W zasadzie sąmemu faktowi udzie- 
lenia im prawa działalności na terenie Rzeczy- 
pospolitej zgoła niema nic do zarzucenia, bo 
iw tej dziedzinie, jak w każdej innej, współ- 
zawodnictwo uważane być musi za równie po- 
żądane i twórcze, а „zwłąszczą za gwarancję 
całości gospodarstwa przed ujemnymi skutkami 
wszelkiej wyłączności jednej gałęzi. Wszelako 
wielkie wątpliwości powstać muszą co do tego, 
czy udzielenie tych koncesyj właśnie teraz, 
w okresie kryzysu zaufania, było na czasie. Bo 
w każdym innym czasie decyzja co do zmiany 
kontraktów ubezpieczeniowych byłaby owocem 
spokojnej i rzeczowej rewizji, opartej na grun- 
townem zbadaniu rękojmi pewności, dawanej 
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przez każde poszczególne towarzystwo. I jeżeli 
z pośród powstałych ро wojnie instytucyj nie ` 
jedna, która nie zdołała w okresie krótkotrwa- 
łej swej działalności, zwłaszcza w czasie infla- 
cji, mocno ugruntować i utrwalić swych podstaw, 
być może źleby na tem wyszła, to w każdym 
razie nie byłyby ucierpiały wszystkie, i już na- 
pewno nie żadne z istniejących od l:t dz'esiąt- 
ków towarzystw, których solidność i niezaprze- 
czalna odpowiedzialność nakazują oceniać je 
narówni z największemi podobnemi instytucja- 
mi zachodu. 

Tymczasem dzisiaj tej rozumnej selekcji na- 
ogół się nie prowadzi: przyszły towarzystwa za- 
graniczne — a już wielkie objekty, zwłaszcza 
przemysłowe, jednym wielkim zamachem prze- ` 
kreślają wszystkie towarzystwa polskie i w kar- 
nym ogonku potulnie stają u drzwi przybysza. 
Tego pędu niepodobna usprawiedliwić zrozu- 
miałem dążeniem każdego uczciwego przemy- 
słowca do solidnego i pewnego ubezpieczenia 
swego — jedynego, które mu pozostało —dobra 
na wypadek pożaru, bo są w kraju instytucje 
ubezpieczeniowe, których polisy nie przedsta- 
wiają bynajmniej mniej pewnej rękojmi od 
zagranicznych. Zatem jest to tylko i wyłącznie 
skutek ogółnego nastroju depresji i nieufności, · 
w którym bezmyślnie i bezkrytycznie oddaje 
się przewagę zakładowi zagranicznemu nad 
krajowym. 

Następstwa tego ‘за oczywiście pod wieloma 
względami jak najujemniejsze. Bo masowość 
objawu ucieczki przed polisami  krajowemi 
z jednej strony przyczynić się może i musi tyl- ` 
ko do pogłębienia nieufności do nas tej samej 
zagranicy, której zarobki zwiększamy dobrowol- 
nie, z drugiej zaś podcina byt zasłużonym or- 
ganizacjom krajowym, które przez lat dziesiątki 
sprawnie wywiązywały się ze swego zadania, 
i tym poszczególnym powojennym, które wbrew 
wszelkim trudnościom potrafiły zasłużyć sobie 


na pełne zaufanie. 
Z punktu widzenia interesów ogólno-gospo- 


darczych, zwłaszcza dzisiaj, gdy w każdej dzie-- 


‚дате usiłować należy zastępować źródła za- 


graniczne krajowemi, postępowanie takie właś- 
cicieli objektów- ubezpieczeniowych, polegające 
właśnie na zastępowaniu źródeł krajowych 2а- 
granicznemi, zgoła nie wytrzymuje krytyki. 
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HISTORJA SIE POWTARZA. 


Z okazji rocznicy Staszicowskiej zamieszcza- 
my poniżej odpis dokumentu, podpisanego 
przez Staszica, z którego wynika, że już wów- 
czas działalność ubezpieczeń ogniowych pu- 
blicznych nastręczała ubezpieczonym powody 
do skarg. 


“ 
1 


Dn. 22 Lipca 1820. 0, 
276 à Dzialo sie w Warszawie 
Ee 21. Maa Dies 1820r. 


Dyrekcya Administracyina 


KOMMISSYA RZADOWA 
Spraw Wewnetrznych i Policyi. 


Gdy tak z Rapportu Dyrekcyi Ilnćy Towarzy- 
"stwa Ogniowego d. 8 mb. № 2. 169. тако i do- 
łączonćy przy nim prośby Mieszkańców Wsi 
Skoki przekonała się, iż Ciż Mieszkańcy żad- 
nćy nie otrzymali bonifikacyi za pogorzele w Ro- 
ku 1811. Budowle, polecy Jey zatem aby, sko- 
ro zdawnćy Epoki nastąpią iakie wpływy, zaraz 
wypłaciła część proporcyonalną należnćy boni- 
fikacyi rzeczonym pogorzelcom i o tem Kom- 
missyi Rządowćj doniosła. 


Minister. prezyduiący 
w Zastępstwie Radzca Stanu 
(—) STASZIC 


Sekretarz leneralny 
Ceus—Karoly 


Do 

Dyrekcyi Ппбу Towarzystwa 

| ; Ogniowego. 

"D 

‚ Ad=Acta d 

Z тергодиксуа w dniu 27ber 5. 7 Anni 1820. 

SAW s Października 1820. 

A (podp. nieczytelny). 
We 

Ponieważ wpływy właściwe dotąd nienastąpi- 
ły, zwraca się ten Reskrypt do Akt z ponowić- 
niem Reprodukcyi w dniu 3 Grudnia г: b: 
dn. 19.8ber 1820 r. 


Kunkt. 
vide № 5633ro. 


UBEZPIECZENIE TRANSPORTU MORSKIEGO. 
USZKODZENIA TOWARU. 


W związku z notatką naszą zamieszczoną 
w zeszycie 6-tym „Przeglądu“ na str. 43 o spra- 
wie Towarzystwa dla transportów międzynaro- 
dowych „Winwicht* sp. akc. przeciwko Związ- 
kowi Ubezpieczeniowemu Przemysłowców Pol- 
skich otrzymaliśmy wyjaśnienia następujące: 

Wydając wyrok, Sąd wyszedł z założenia, że 
okręt Freya zaświadczył, iż przyjął na pokład 
towar w ilości 5922 kilogramów. Twierdzenie to 
jest niezgodne z treścią złożonych do sprawy 
dokumentów oraz ze zwyczajami morskimi, . 
gdyż w chwili naładowania na okręty waga to- 
waru prawie nigdy nie bywa sprawdzaną. Po- 
kwitowanie sternika okrętu t. z. Steuermanns- 
quittung oraz konosament zgodnie z $$ 655 
i 656, К. H. Niemieckiego są opatrzone wzmian- 
ką „waga nieznana“, а konosament oprócz tego 
stemplem, że okręt za kradzież w żadnym wy- 
padku nie odpowiada, gdyż towar otrzymano 
„pozornie w dobrym porządku“, a więc waga 
w danym wypadku nie była sprawdzaną przy 
naładowaniu, co może być ustalone, w razie po- 
trzeby również przez rzeczoznawców ekspedy- 
torów, znających przepisy i zwyczaje morskie. 
Tu należy zaznaczyć, że jak to potwierdza fak- 
tura z dn. 12 ХІ.1921 r., towar quaestionis jest 
towarem zwrotnym, który podróżuje od 1921 r. 
do maja 1923 r., był zważony nie w porcie 
a w mieście Gdańsku, przeto, wobec adnotacji 
о złem opakowaniu, nie do “pomyślenia jest 
ażeby nie stracił na wadze i zawartości przed 
naładowaniem na okręt, czyli przed początkiem 
ubezpieczenia pg. polisy, czyli przed 7 kwietnia 
1923 r. Natomiast zupełnie prawdopodobne jest 
twierdzenie, iż towar ten zmniejszył się w za- 
wartości wskutek krądzieży, a więc i na wadze 
właśnie w czasie tej podróży i leżenia na skła- 
dzie w Gdańsku przy ul. Bóttchergasse 25. 
Wreszcie powołanie się Sądu na wagę wskaza- 
ną w Steuermannsquittung, w danym wypadku 
właściwie niczego nie dowodzi, gdyż komisarz 
hawaryjny w protokule swoim robił zestawienie 
wagi, otrzymanej przez jego przeważenie na 
składzie odbiorcy w Leicesterze, z wagą faktu- 
ry z 1921 r., a nie z wagą w Steuermannsqui- 
tung. 

li 


Sąd Okręgowy kompletnie pominął przepisy 
prawa morskiego oraz warunki polisowe, zgod- 
nie z którymi powództwo T-wa „Winwicht” jest 
zgoła pozbawione wszelkiej legitymacji czynnej, 


PRZEGLĄD UBEZPIECZENIOWY 


a mianewicie: 1) na mocy $$ 7 i 8 warunków 
polisy morskiej, $ 2 polisy lądowej i $ 823 p. 3° 
K. H. Niemieckiego, Związek zostaje zwolniony 
od wszelkiej odpowiedzialności, jeśli w dekla- 
racji ubezpieczającego były podane wiadomości 
chociażby nieścisłe, co do stanu uszkodzenia 
towarów, 2) na mocy $$ 608 i 609 K. H. Nie- 
mieckiego, który strony uznały za obowiązują- 
cy dla siebie (patrz 8 49 polisy morskiej) jako 
obecnie obowiązujący w Polsce — wszelkie 
roszczenia wygasają, jeśli sprawdzenie towaru 
nastąpi w terminie późniejszym niż jeden 
dzień po wyładowaniu towaru z okrętu, 3) mniej 
więcej to samo opiewają $ 24warunków polisy 
morskiej i $ 14 polisy lądowej, które zwalniają 
towarzystwo asekuracyjne od wszelkiej odpo- 
wiedzialności, jeśli towar nie został spraw- 
dzony przed wydaniem ze składu okrętowego 
lub kolejowego. 

Deklarację o ubezpieczenie powód złożył 
7 kwietnia 1923 r. f. j. w chwili kiedy towar 
był już naokręcie zakwalifikowany jako częścio- 
wo uszkodzony i żle opakowany, jednak w de- 
klaracji ubezpieczeniowej o uszkodzeniu prze- 
milczał. W skardze powodowej powód twierdzi, 
że kradzież towaru miała miejsce na okręcie 
wszakże o rzekomej kradzieży zameldował nie 
w Londynie zaraz pó wyładowaniu z okrętu 
i nawet nie przed otrzymaniem ze składu kole- 
owego w Leicesterze, lecz dopiero u siebie na 
składzie, przez co uchybił powołanym przepi- 
som i utracił wszelkie prawo do poszukiwania 
swych strat od Związku. 

Pozatem Towarzystwo „Winwicht” jeszcze 
i dlatego nie jest wylegitymowane do powódz- 
„swa, że nie udowodniło, iż nabyło od właści- 
ciela towaru pretensje za szkody i straty w tym 
„towarze wynikłe. T-wo „Winwicht” w danym 
wypadku, jak przekonywują dokumenty, było 
tylko ekspedytorem towaru i tylko wów 
czas strat dochodzićby mogło, jeśli by samo 
te straty owemu klijentowi pokryło i przez to 
„nabyło od niego prawo regresu. 

Powództwo nie zostało zatem udowodnione 
ani w zasadzie ani w rozmiarach. 

: Powodem straty zgodnie z $$ 522 i 525 
K. H. Niemieckiego oraz $ 24 warunków polisy 
morskiej mogą być tylko formalne dokumenty, 
a mianowicie: 1) t. z. pamiętnik okrętowy, od- 
pis którego kapitan okrętu wydaje osobom za- 
interesowanym na skutek reklamacji o stracie, 
2) atest hawaryjny sporządzony przez komisa- 
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rza hawaryjnego najpóźniej na drugi dzień po 

wyładowaniu towaru z okrętu. 5 
W sprawie niniejszej atest hawaryjny komi- 

sarz sporządził znacznie później — dopiero po 


przebyciu przez towar nowej podróży kolejowej * 


i dwóch przeładunków oraz bez zameldowania 
strat w pamiętniku okrętowym. 

Z powyższego wynika, że powód zaniedbał 
wszelkich czynności, które należały do jego 


-obowiązków jako fachowca ekspedytora, wyko- 


nywającego czynności ekspedycyjne za specjal- 
ne wynagrodzenie i który nie może zasłaniać 
się nieświadomością przepisów lub zwyczajów 
ekspedycji morskiej. Niedbalstwo to jest tem- 
bardziej rażące, że towar, jak zaznaczono na 


początku, był zwrotny, podróżował już dwa la- { 


ta, niejednokrotnie był przeładowywany i po- 
trzebował wzmożonej opieki, chyba więc ekspe- 
dytor celowo omijał wykonanie formalności, 
a przedtem celowo w samej deklaracji prze- 
milczał o cenach opakowania towaru, ażeby 
przełożyć odpowiedzialność z siebie na Towa- 
rzystwo Ubezpieczeniowe: 

Niezależnie od wszystkiego powyższego Sąd 
i w obliczeniu zasądzonych strat dopuścił ogro- 
mny błąd, gdyż nie uwzględnił kardynalnej za- 
sady ubezpieczeniowej, wyrażonej w $ 16 wa- 
runków polisy morskiej i $ 8 polisy lądowej 
„pro rata valoris”, zgodnie z którą, jeśli ubez- 


„pieczenie zostało zawarte w pewnej części war- 


tości towaru, to proporcjonalnie zmniejsza się 
odpowiedzialność za szkody. Pozatem Sąd z su- 
my strat nie potrącił pierwszych 3% wartości #0-. 
waru, co było zastrzeżone przy samem ubezpie- 
czeniu w formie dopisanej klauzuli polisowej 
oraz $ 28 ogólnych warunków polisy morskiej. 

Z uwagi na wszystko powyższe Związek Ub.. 
P. P. zwrócił się do Sądu Apelacyjnego, ażeby: 


‚ postanowił: 


1) wrazie potrzeby, zasięgnąć opinii rzeczo- 
znawców o tem, czy przy naładowaniu na 
okręty w Gdańsku władze okrętowe spraw- 
dzają wagę towarów i czy i kiedy doku- 
menty okrętowe służą za dowód wagi na- 


ładowanych towarów, 
2) wyrok Sądu Okręgowego z dnia 28 paź- 


dziernika 1925 r. w zaskarżonej części 
uchylić, 

3) powództwo w całości oddalić z zasądze- 
niem na rzecz pozwanego kosztów sądo- 
wych i za prowadzenie sprawy za obie 
instancje. 


MONO 


1, 


~ 


KER OS NGI 


"sów. Natómiast w gałęzi 
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KA 
KORESPONDENCJA Z AUSTRII. 
(KRYŻYS GOSPODARCZY i UBEZPIECZENIA) 


Pierwsze lata powojenne — lata inflacji — šta- 
ły się dla gałęzi ubezpieczeń od klęsk elemen- 


 tarńych okresem niezwykle dogodnej konjuńk- 
* tury, raz dlatego, że pod wpływem gwałtownego 
"spadku waluty okazały się konieczne ciągłe 


podwyższenia ubezpieczeń, ciągłe ubezpiecze- 
nia dodatkowe, a powtóre dlatego, że były to 
czasy wogóle pomyślne dla wszelkich intere- 


«wych = pod wpływem tegoź czynnika, spadku 
waluty; — udało się osiągnąć znacznie słabsze 
sukcesy: A teraz, gdy Zen okres już dawno mi- 


nal, sytuacja całkowicie się zmieniła: Niebywa- 
"ły kryzys gospodarczy, dławiący Austrję już od 
-dwuch lat okrągło, nie mógł nie zostawić śladów 
"iw dziedzinie ubezpieczeń: Wprawdzie w dzie- 
"dzinie tej nie było szczęśliwie żadnych bankritctw 


układania się z wierzycielami—jak to się dzieje 


"w innych gałęziach gospodarstwa społeczhego— - 
"ale bądź со bądż również i instytucje ubezpiecze- 


nio ve muszą walczyć z ogromnemi trudnościami. 
Kryzys gospodatczy szczególnie mocno dotknął 
dział ubezpieczeń od szkód rzeczowych: Przeciw- 
nie zaś, w działe ubezpieczeń życiowych zażna- 
czył śię tak niezwykły rozkwit, że w stosunku до 


"niektórych zwłaszcza miesięcy r. 1925 może być 


nawet mowa o świetnej” konjunkturze, o wie- 


Ме przewyższającej wszystko, co było w najlep- 
szych nawet latach przedwojeńinych. Swietna 


konjunktura w dobie stagnacji gospodarczej! 


"jakże to brzmi paradoksalnie! a jednak jest- 


to logicznem następstwem w łańcuchu faktów. 
Ciężkie czasy — to właśnie najlepszy nauczy- 


"ciel. Szał inflacyjny prędko minął; również i spe- 
"kulanci — którzy przedtem potrafili swój m:a- 


jątuk w ciągu jednej nocy podwoić, ale też 
i stracić go równie sżybko — stali się nąogół 
rozumniejszymi i też nauczyli się oszczędzać. 
(Nie jestto bynajmniej tylko zbiegiem okolicz- 


ności, że wkłady w kasach oszczędnościowych 


wynoszą ogółem coraz to większe 2 roku na 
fok liny). 

Bądź со bądź niezawodnym i Wiefhyrt towa: 
rzyszem kryżysu gospodarczego jest zawsze 
brak gotówki, a przy braku gołówki jakże tu 
oszczędzać! choćby się miało najlepsze nawet 
chęci. Dlatego też często zdarza sie; że ten 


« 


Ру Де R RON 


ubezpieczeń życio- - 


PRZEGLĄDJUBEŻZPIECZENIOGO WY 


CAZEN CE 


i ów z pośród ubezpieczonych i mających naj- 
lepsze chęci w stosunku do ubezpieczeń nie 
odrazu a dopiero po pewnym czasie może 
sprostać swym zobowiążaniom, co zrodziło 
z kolei nowe a bardzo smutne zjawisko—ubez- 
pieczenie na kredyt. A że zjawisko to, nado- 
miar złego, przybrało tak wielkie rozmiary, iż 
stało się wprost już nie do wytrzymania, temu 
winne są niestety same instytucje ubezpiecze- 
niowe, albowiem, ze względów konkurencyjnych, 
zgadzają się przy takich odroczeniach na bar- 
dzo drobne wpłaty częściowe, a nawet, co gor- 
sza i co w dziale ubezpieczeń życiowych zaw: 
sze dotychczas uchodziło za niedopuszczalne, 
przjmują weksle zamiast gotówki. To jest, oczy- 
wiście; sytuacja nie do utrzymania na dłużej 
sutuacja, mogąca stać się dla poszcżególnego 
towarzystwa wprost fatalną albowiem — zwłasz- 
cza o ile chodzi o towarzystwa, stojące na sla- 
bych podstawach finansowych — mogłaby wy- 
wołać — nie mówiąc już o stratach na odset- 
kach — naruszenie równowagi i płynności po- 
między dochodami i rozchodami, powodując 
konieczność uciekania si; do drogiego kredytu 
bankowego, a ewentualnie pociągając za sobą 
jeszcze inne, gorsze konsekwencje. Jednem 
slowem, w tej dziedzinie musi czemprędzej 
nastąpić gruntowna zmiana, pod hasłem, iż ten 
kto nie ma czem płacić, nie powinien wogóle 
wchodzić w rachubę jako kandydat na ubez- 
pieczyciela. 


Innym fatalnym skutkiem walki konkurencyj- 
hej— w tym okfesie pomyślnej koñjuñktury dla 
ubezpieczeń życiówych— jest rożrźitność w stó- 
зићки do premji (składek) ubezpieczeniowyck. 
Pod tym względemi powtafza sie tutaj to зато 
zjawisko, jakie možná też było zaobserwować 
w pierwszych latach po wojnie. Wtedy, jak to, 
już wyżej nadmieniliśmy, była pomyślna kon- 
junktura w gałęzi ubezpieczeń od szkód tze- 
czowych, і towarzyśżyła temu również rożrzut- 
ność w šferze premji ttbezpieczeniowych. Ale 
w lUbezpićczeniach życiowych takie obniżanie 
preriji, obliczonych wśżak 2 mateffiatyczhą dó- 
kładnością, jest zabiegiem o wiele niebeźpiecz- 
ńiejszym, źwłaśzcza że пів można pominąć 
Sprawy ksżtałtówania się w przysżzłóści śtósun- 
ków co do фузокозе! stopy procentowej, które 
to stosunki już dzisiaj przestają być pomyślne. 
Jest godne uwagi, że politykę taką uprawiają 
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nie nowoutworzoñe młode i małe instytucje — 
którym możnaby było poczytywać nawet ża za- 
sługę, że chcą utorować sobie drogę do inte- 
resów za wszelką cenę i wszelkiemi środkamii; 
przeciwńie; właśnie starsze i większe towa- 
rzystwa uprawiają tę niebezpieczną grę, czemu 
hiestety obojętnie przyglądają się władze nad- 
zorcze. W Niemczech; jak wiadomo, już 6d 
dłuższego czasu różne . związki zawodowe — 
a więc sama publiczność — zdecydowanie wy- 
Stepuig, we własńym dobrze zrozumianym inte- 
тез1е; przeciwko wyżej omawianej rozrzutności 
co do premji, wychodząć z żałożenia; że naj- 
lepszymi towarem nie jest towar najtańszy. 
W Austrji wprawdzie nikt jeszcze z pośród kół 
publiczności nie wystąpił publicznie w podobńy 
sposób, ale bądź со bądź trzeba stwierdzić, że 
również i tam pewna przynajmniej część pu- 
bliki nie uważa już niskiej składki ubezpiecze- 
niowej za jedyne i ńajwiększe szczęście. To są 
wszelako dopiero tylko poglądy — trafne poglą- 
dy — poszczególnych jednostek, i zadowolić się 
tem nie można i niewolno. Albowiem ogół tych 
stosunków doprowadził do nienormalnej i chan, 
tycznej sytuacji, która wymaga gruntownej sa- 
nacji w interesie zdrowej gospodarki towarzystw 
ubezpieczeniowych. W tym kierunku jest prze- 
dewszystkiem niezbędne ujednostajnione postę- 
powanie wszystkich towarzystw. Na Szczęście, 
zrozumiały one riareszcie tę konieczność i wła- 
"śnie wyłoniony przez nie ostatnio komitet jest 
tem zajęty, ażeby ustalić wytyczne dla racjo- 
nalnej polityki premjowej, zabomocą której wy- 
Zei omawiana rozrzutność premjowa miałaby 
być na przyszłość żatamowana, a cała działal- 
ność zdyscyplinowana i skierowana па tory 
właściwe i należycie uporządkowane: W intere- 
sie zarówno towarzystw ubezpieczeniowych jak 
i publiczności należy pragnąć, ażeby usiłowa- 
nia, w tym kierunku zmierzające, zostały uwień- 
czone ремет powodzeniem: 


(KWESTJA WALORYZACJI RENT). 


Czem jest kontrakt rentowy? czy umową, wy- 
raźnie zabezpieczającą pełne utrzymanie, czy 
też tylko formalną umową pieniężną i nic po- 
nadto? — oto problemat. Niestety, dotychczas 
nie nastąpiło jeszcze ujednostajnienie opinii 
sądów w tej kwestjii— o ile chodzi o ustalenie 
«dosłownego i istotnego znaczenia tych termi- 
nów. Wszak wszyscy pamiętają jeszcze, jakie 
silne wrażenie w kołach fachowych wywarł wy- 
dany przed rokiem pierwszy waloryzacyjny wy- 


rok austrjackiego sądu najwyższego, orzekają- 
cy całkiem poprostu, że ubezpieczone гету są 
dostateczną podstawą pretensji do utrzymania 
dożywotniego: Wyrok ten, potępiony jednomyśi- 
nie przez cały świat fachowców ubezpieczenio- 
wych, jako sprzeczny zarówno że stańem praw- 
nym jak i z zasadami techniki ubezpieczenio- 
wej, nie znalazł też i nie znajduje розхапота- 
nia u niższych sądów; które w dalszym ciągu 
wydają wyroki przeważnie wprost przeciwne, 
orżekając, że ubezpieczone renty uprawniają 
jedynie do roszczeń pieniężnych i do niczego 
ponadto. Wszystkie więc na tem tle procesy— 
о ile nie kończą się pofozumieniem korhpro- 
misówem—musżą przejść długą drogę krzyżo- ` 
wą kolejnych instancji sądowych aż do sądu 
najwyższego: Ale nawet tenże sąd najwyższy=— 
który coprawda na swem dotychczasowemi sta- 
nowisku—właśnie niedawno wydał wyrok, któ- 
ry znowu narobił wiele hałasu, a który orzekł 
że nie ulega walóryzacji renta (zresztą wypła- 
сапа przeż pewną prywatną firmę; a nie przez 
jakieś towarzystwo ubezpieczeń), przy której 
zapewnienie pełnego utrzymania dożywotnićgo 
nie było wyraźnie zastrzeżone. Wyrok ten 
o tyle ødbiega od dotychczasówej praktyki 
orzecznictwa šadü najwyższego, że okreśła on 
jako „niemający znaczenia” prawdopodobńy zá- 
miar pozywającego zapewnienia sobie гарбто- 
cą renty pełnego utrzymania dożywotniego, tem- 
bardziej że zamiar ten został wyraźnie wyłusz- 
czony w odńośnej umowie. A przecież w do- 
tychczasowych wyrokach tegoż sądu najwyższego 
w procesach ubezpieczeniowych właśnie ten 
charakter renty jako dożywocia był uważany 
jako zgóry założony, јако wypływający sam 
przeż się z samej natury prawnej konttaktu 
rentowego (a to już obojętne, czy dłużnikiem 
jest osoba prywatna czy też towarzystwo ubeż- 
pieczeń) i właśnie przy ubezpieczeniowej ren 
cie— według dotyczasowego pojmowania sądu 
najwyższego == се! dożywotniego zaopatrzenia, 
tkwiący w umowie rertowej; był uważany јако 
przyjęty przez strony w umowie, jeżeli nawet 
Піе w sposób wyraźńy, to przynajmniej w spò- 
sób milczący domyślny. Gży; od dziś póczyna- 
јас̧; na przyszłość sąd najwyższy również 
iw. procesach ubezpieczeniowych będzie zaj- 
mował to stanowisko, jakie zajął w ostatnim 
wyżej wżmiankowanym wyroku; jest w każdym 
bądź razie jeszcze wątpliwe, tak że; jak dotych- 
czas tak i nadal; będzie trwał stan niejaśności 
i nadal też będą ż konieczności prowadzone 
kosztowne procesy: Ten stan rzeczy w kwestji 
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waloryzacji rent doprowadzil do takiego chao- 
su, który już az sam woła o jaknajśpieszniej- 
sze uporządkowanie. To uporządkowanie jed- 
nak może nadejść jedynie ze strony ustawo- 
dawcy; i dlatego też obie zainteresowane stro- 
"ny, t. j. i instytucje ubezpieczeniowe i posiada- 
cze rent, zgodnie domagają się, aby władze 
ustawodawcze jaknajrychlej ten przewlekły spór 
rozstrzygnęły. Instytucje ubezpieczeniowe, któ- 
re wszak nie w mniejszym stopniu niż ubez- 
pieczeni ucierpiały naskutek procesu dewalua- 
cji korony austrjackiej, są przecież skłonne pono- 
sić pewne ofiary i wedle możności waloryzować 
renty — w ostatnich czasach, w sposób godny 
szczerego uznania, już niejednokrotnie do po- 
myślnego kompromisowego uregulowania sporu 
z poszczególnymi posiadaczami rent, aby przy- 
najmniej choć częściowo zaspokoić tych naju- 
. boższych z pośród ubogich — ale takie regulo- 
wanie pojedyńczych wypadków nie usuwa prze- 
cież tego palącego zagadnienia, albowiem do- 
maga się ono rozwiązania zasadniczego i raz 
na zawsze. Waloryzacja rent — (waloryzacja 
ubezpieczeń kapitału nie jest w ogóle nawet 
dyskutowana. јако, uchodząca za nie do prze- 
prowadzenia) — musi być bezwarunkowo ure- 
gulowana w sposób jednolity zapomocą jasnej, 
bardzo szczegółowej i wykluczającej wszelkie 
wątpliwości ustawy. ` 

Austrjacki rząd ‘związkowy wniósł właśnie 
niedawno do parlamentu projekt ustawy, doty- 
czący drobnych właścicieli rent („Ustawa dla 
"uregulowania i złagodzenia spraw, związanych 
z dewaluacją pieniądza”). Projekt ten zawiera 
też specjalne postanowienia, dotyczące walory- 
zacji uhezpieczeń rent. Jest on wprawdzie tak 
ułożony, że nie może całkowicie zadowolić ani 
tych czy innych partji politycznych ani kół 
bezpośrednio zainteresowanych, ale bądź co 
bądź należy przyznać, 'że autorzy projektu 
szczerze starali się uwzględnić wedle możnoś- 
ci obecne tak opłakane stosunki gospodarcze 
oraz życzenia stron zainteresowanych, a dlate- 
go postawili sobie za zadanie stworzyć coś 
kompromisowego, a przytem coś takiego, coby 
przyniosło ulgę w losie chociażby tym najuboż- 
szym, najnieszczęśliwszym. Według projektu, 
tym obywatelom austrjackim w wieku ponad 
50 lat, którzy, naskutek deprecjacji pieniądza, 
zostali dotknięci tak poważnem zmniejszeniem 
swego dcchodu, żę samo podtrzymanie egzys- 
tencji zdaje się być przez to poważnie zagro- 
żone, może być przyznana t. zw. „renta wy- 
równawcza”. Aby zaś było skąd czerpać pie- 


"twa ubezpieczeń życiowych, 


niądze dla wypłacania tych rent wyrównaw- 
czych, utworzony miałby być w tym cclu'spe- 


-cjalny „fundusz dla drobnych właścicieli rent”, 


który posiadałby osobowość prawną i na rzecz 


-ktorego wpływałyby — w okresie od 1926 r. do 


1935 r. —specjalne wpłaty: ze skarbu, od gmin 


-towarzystw akcyjnych, .kas oszędnościowych, 


dłużników hypotecznych i określonych kategorji 
płatników podatku .dochodowego. Od tych 
wpłat na rzecz funduszu wyjęte są towarzys- 
albowiem ` dla 
nich przewidziane są postanowienia specjal- 
ne, a mianowicie: dla ubezpieczeń rent doży- 


- wotnich miałby być utworzony specjalny „fun- 


dusz ubezpieczeń rent dożywotnich*, na rzecz 
którego wpłaty miałyby być uiszczane przez 
wszystkie działające w Austrji instytucje ubez- 
pieczeniowe, dokonywujące ubezpieczeń życio- 
wych. Z tego to ostatniego funduszu renty wy- 
równawcze muszą z reguły wynosić kwotę co- 
najmniej 500-krotną w stosunku do pierwotnej 
kwoty rocznej renty dożywotniej; przy rentach, 
których pierwotna kwota roczna przewyższała 
10.000 koron (= 1 austrjacki szyling) powyższa 
zasada „conajmniej 500-krotności” obowiązu- 
je tylko w stosunku do części tej kwoty, mia- 
nowicie do tych 10.000 koron, nie obowiązuje zaś 


-w stosunku do reszty kwoty t. j. części ponad 


10.000. Maksymalna kwota roczna renty wy- 
równawczej ma wynosić 24 miljony koron 
(=austr. 5. 2400). Renta wyrównawcza ma być 
zapewniona tym wszystkim— bez względu na 


-wiek — których dochód roczny nie przewżysza 


tej a tej sumy, dopiero mającej być ustaloną, 
i którzy, z tytułu obowiązującej jeszcze umowy 
ubezpieczeniowej, mają roszczenia do renty 


-dożywotniej w sumie conajmniej 300 koron 


rocznie, wszelako pod warunkiem, że renta była 


-wypłacona już dnia 31 grudnia 1918 roku albo 


też że składki ubezpieczeniowe, potrzebne dla 
nabycia prawa do renty dożywotniej, już były 
całkowicie uiszczone w wyżej wzmiankowanym 


terminie; jeżeli zaś roszczenie do renty w sū- 


mie conajmniej 300 koron rocznie opiera się 
na częściowem wpłacaniu składki, dokonywa- 
nem aż do 31 grudnia 1918'r., te powyższe po- 


"stanowienia obowiązują tylko w stosunku do 


odnośnej części całego roszczenia.. Tryb obli- 
czania i uiszczania oraz wysokość wpłat po- 
szczególnych instytucyj ubezpieczeniowych na 
rzecz „funduszu ubezpieczeń rent dożywotnich* 
mają być ustalone przez rząd dopiero w dro- 
dze rozporządzenia wykonawczego do omawia- 
nej ustawy; jednakże już teraz zostało przyjęte 
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jako pewnik, Ze udzial poszczególnych towa- 
rzystw w zasilaniu tego funduszu nie musialby 
staé w pewnym proporcjonalnym stosunku do 
ciezarów danego towarzystwa z tytulu rent do- 
żywotnich i że raczej obowiązywałaby tu zasa: 
da proporcjonalności w stosunku do wysokości 
zbioru składek ubezpieczeniowych w dziale 
wewnętrzno-krajowych ubezpieczeń życiowych. 
Gdyby się bowiem do ponoszenia ciężarów 
wpłat na rzecz funduszu przyciągnęło jedynie 
towarzystwa, mające swoje własne zobowiąza- 
nia względem klijenteli z tytułu umów rento- 
wych, to — wobec małej stosunkowo siły ich 
finansowej, a zatem i szczupłych z ich stro- 
ny wpływów do funduszu — w rezultacie wy- 
nikłaby niemożliwość przeprowadzenia całego 
projektu. Z drugiej zaś strony, wszak i towa- 
rzystwa, nie mające żadnych zobowiązań wzglę- 
dem swej klijenteli z tytułu umów rentowych, 
muszą być zainteresowane w tem, ażeby, wła- 
Śnie dzięki tej ustawie, raz nareszcie odpadła 
kwestja waloryzacji ubezpieczeń kapitału. 1 w 
samej rzeczy, omawiany tu projekt ustawy za- 
wiera też właśnie postanowienie, według które- 
go nie może być mowy o żadnej waloryzacji 
jakichkolwiek pretensji z tytułu ubezpieczeń 
życiowych. Takie postanowienie  uwolniłoby 
więc instytucje ubezpieczeniowe od nielada 
troski. No i wogóle wreszcie, musiałby nastąpić 
Stan pewnego uspokojenia dla wszystkich zain- 
teresowanych stron, Zwłaszcza o ile to doty- 
czy tej tak dokuczliwej w ostatnich czasach 
agitacji na rzecz powszechnej waloryzacji, agi- 
tacji, która niestety ogarnęła już i znaczną 
część prasy. A przecież każdy choćby tylko 
średnio rozumny, człowiek powinienby to rozu- 
mieć, że waloryzacja ubezpieczeń — której 
warunkiem i pierwszą przesłanką musiałaby być, 
oczywiście, powszechna waloryzacja, a więc wa- 
loryzacja długów państwowych, hypotecznych 
i wogóle wszystkich przedwojennych — dopro- 
wadziłaby w Austrji do powszechnej katastrofy 
gospodarczej, zwłaszcza naskutek specyficznych 
austryjackich stosunków gospodarczych i finan- 
sowych. Tak więc „ustawa o pomocy dla drob- 
nych właścicieli rent* posiada szereg zalet, 
dzięki którym mogłaby skutecznie usunąć choć 
jedną z pośród licznych przyczyn współczesne. 
go zamętu socjalnego i fermentu. 


(PRASA i UBEZPIECZENIA). 


Że procesy karne są żywo omawiane przez 
prasę—z zaznaczeniem przytem otwartem sta- 
nowiska za lub przeciw oskarżonemu—, to już 


jest zjawiskiem starem, z którem wszyscy oswo- 
iliśmy się, i zresztą stoi w ścisłym związku 
z samą naturą takich procesów; ale żeby rów- 
nież cywilne spory Stawały się przedmiotem 
dziennikarskich roztrząsań — notabene nie- 
smacznych i raczej wszystko inne tylko nie 
objektywnych,— i w dodatku uprzedzając wy- 
rok sądowy, tego chyba nigdy jeszcze dotych- 
czas nie bywało. 


Zbiegiem okoliczności zaszły niedawno pra- 
wie równocześnie dwa znaczniejsze, albowiem 
niecodzienne, wypadki, które bardzo silnie po- 
ruszyły opinję publiczną. Jeden z tych wypad- 
ków dotyczył niejakiego inżyniera M. z Módlin- 
gu pod Wiedniem, który obciął sobie stopę, 
drugi zaś — niejakiego p. A., właściciela pew- 
nego wiedeńskiego zakładu rozrywkowego, któ- 
ry—top. A., po wyjściu z kancelarji swego sta- 
łego adwokata znalazłszy się na schodach i prze- 
chyliwszy się poza poręcz schodów, spadł z 3-go 
piętra na samo dno klatki schodowej i zabił 
się na miejscu. Jak przy wszelkich sensacjach, 
tak i po tych obu wypadkach posypały się 
w dziennikach informacje o nich na całe szpal- 
ty, w czem zresztą niema jeszcze nic dziwnego, 


a tembardziej karygodnego. Ale posłuchajmy - 


dalej. Prawdziwe zaciekawienie zaczyna się do- 
piero od tego momentu, gdy powiemy, że obaj 
bohaterzy wypadków byli ubezpieczeni, a od- 
nośne towarzystwa asekuracyjne, po zaznajo- 
mieniu się zopinją sądowych lekarzy-ekspertów, 
zadecydowały, że mają wszelkie podstawy ku 


temu, aby odmówić wypłaty odszkodowań, јако 


wymaganych bezpodstawnie, notabene chodzi 
tu, м obu wypadkach о sumy nie ђујејакје, 
W wypadku inżyniera z Módlinga zachodzi 
bardzo poważne podejrzenie, iż okaleczył się 
on umyślnie, ażeby otrzymać od towarzystwa 
ogromną sumę, na jaką bardzo niedawno ubez- 
pieczył się od nieszczęśliwego wypadku. W dru- 
gim znowu wypadku zainteresowane towarzyst- 
wo na zasadzie przekonywających poszlak przy- 


szło do wniosku, że ma się tu do czynienia ` 


z oczywistym aktem samobójstwa, a bynajmniej 
nie wypadkiem nieszczęśliwym. Bliższe wyjaś- 
nienie okoliczności, towarzyszących obu wy- 
padkom, najzupełniej usprawiedliwia stanowis- 
ko, zajęte przez oba towarzystwa; a więc bio- 
rąc merytorycznie, skoro już chciała prasa za- 
bierać głos w tych sprawach, to raczej na ko- 
rzyść towarzystw, a nie przeciwko nim. Ale jest 
wskazane zajęcie tutaj stanowiska nie meryfo- 
rycznego a czysto formalnego, a mianowicie: 
skoro już raz dana sprawa weszła na drogę за- 
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dową, toż jest najelementarniejszym obowiąz- 
kiem prasy przestrzegać należytej rezerwy i po- 
wstrzymać się od wydawania opinji aż do ogło- 
szenia wyroku sądowego! Wbrew. temu proste- 
mu obowiązkowi, część prasy, oczywiście f. zw. 
sensacyjna'prasa, rozpoczęła przeciwko obydwom 
towarzystwom formalną kampanię, jednostronną, 
zajadłą, bezgranicznie napastliwą w tonie, przy- 
czem, nie ograniczając się temi dwoma kon- 
kretnemi wypadkami, przypuszczono generalny 
atak na całą instytucję ubezpieczeń wogóle. 

Jakkolwiek ubolewania godnem jest takie po: 
stępowanie prasy i jakkołwiek niekiedy jest rze- 
czą ponad siły pozostawienie napaści bez od- 
powiedzi, to jednak w sytuacji tego rodzaju to- 
warzvstwom asekuracyjnym nie pozostaje żad- 
ne inne wyjście do wyboru, jak tylko, nie uprze- 
dzając wyroku sądowego, z godnością i w mil- 
czeniu znosić tę całą namiętną kampanię, któ- 
rej notatene‘ istotnych autorów nie trudno jest 
wskazać palcem. Wszak nie frudno' zrozumieć, 
że ci, w interesie których leży pomyślne dla 
nich rozstrzygnięcie sądu, nie żałują ani zabie- 
gów ani kosztów aby taką kampanję wywołać 
a już wywołaną pódtrzymywać systematycznie. 
Bądź co bądź arcyniemiłą jest, wprost одру- 
chająco niesmaczną, rola tych dziennikarzy, 
którzy całkowicie dają się kierować tylko życze- 
niami i wygodami ubezpieczycieli, którzy — 
mniejsza o to, słusznie czy niesłusznie — bez 
ceremonii żądają od towarzystw asekuracyjnych, 
aby płaciły odszkodowania bez wyjątku zawsze 
i bez względu na te czy inne okoliczności. 

Wreszcie nadmienimy, że wypadek z właści- 
cielem zakładu właśnie w ostatnich dniach zo- 
stał pomyślnie załatwiony w drodze dobrowol- 
nego układu kompromisowego pomiędzy stro- 
nami. Natomiast wypadek z inżynierem z Mód- 
linga, który narobił najwięcej hałasu, albowiem 
wchodzi tu w grę odszkodowananie w sumie 
400.000 dolarów, znajdzie swój epilog w sądzie, 
który niewątpliwie, zgodnie z okolicznościami 
sprawy, wyniesie wyrok całkowicie na korzyść 
towarzystwa asekuracyjnego. 


(NOWA SERJA PRZESUNIĘĆ POMIĘDZY 
KAPITAŁAMI UBEZPIECZENIOWEMI) 


Proces łączenia się towarzystw asekuracyj- 
nych, który, jako rezultat stosunków powojen- 
nych, przybrał ostatnio, zwłaszcza w Austrji, 
ogromne rozmiary, = po części przyczyną tego 
była najpierw inflacja, a potem kryzys gospo- 
darczy, ale nie ostatnią też rolę odegrał tutaj 


niezbędny na tle warunków politycznych: рго-- 
ces stopniowego przechodzenia od gospodarki 
wielkopaństwowej dawnej monarchji austro-wę- 
gierskiej do gospodarki drobnopaństwowej współ- 
czesnej Austrji, zdaje się, wciąż jeszcze jest 
bardzo daleki od zakończenia. Świeżo powszech- 
ną uwagę ściągnęła na siebie fuzja  towarzy 
stwa, Phónix-Elementar” z towarzystwem, Wie- 
лег Versicherungs-Gesellschaft" oraz towarzys- 
twa „Phónix-Leben” z towarzystwami „Wiener 
Leben“ i „Atlas*'. Г już mówi się o nowych 
przesunięciach pomiędzy kapitałami rozmaitych 
towarzystw. Przedewszystkiem należy tu wy- 
mienić przyłączenie się akcyjnego towarzystwa 
ubezpieczeń „Globus” do koncernu „Riunione”, 
co doszło do skutku w drodze przejścia więk- 
szości akcyj towarzystwa „Globus” w ręce wiel- 
kiego konsorcjum, stojącego pod kierowni- 
ctwem jednego z najpoważniejszych włoskich to- 
warzystw reasekuracyjnych. Interesy towarzys- 
twa ubezpieczeń od wypadków i od odpowie- 
dzialności cywilnej „Danubius” mają być prze- 
jete przez towarzystwo „Donauw”; które w tym 
celu ma odpowiednio podwyższyć swój kapitał. 
Wreszcie „Phoenix-Leben” przejmuje w całości 
ogół operacyj amsterdamskiego towarzystwa 
„Aligemeene Mij van Levensverzekering en 
Lijfrente”, dokonywanych na terytorjum Austrii. 


(REFORMA USTAWODAWSTWA 
AUTOMOBILOWEGO). 


Przyczyną tak wielkiej liczby wypadków sa- 
mochodowych i motocyklowych, wciąż wydarza- 
jących się w ostatnich czasach, jest między 
innemi — i to nie w ostatnim rzędzie — brak 
odpowiedniej ustawy, czyniącej zadość wszyst- 
kim wogóle wymaganiom nowoczesnej komuni- 
kacji, a w szczególności regulującej takie spra- 
wy, jak wykształcenie zawodowe kierowców 
samochodowych i ruch samochodowy. Otóż li- 
cząc się ztą tak bardzo palącą potrzebą, rząd 
austrjacki przedłożył właśnie niedawno parla- 
mentowi projekt ustawy o motorowych. środ- 
kach komunikacyjnych, mającej regulować 
wszystkie kwestje, związane z dziedziną komu- 
nikacji motorowej. Instytucje ubezpieczeniowe 
śledzą, oczywiście, z wielkiem zainteresowa- 
niem losy tego projektu, gdyż tego rodzaju 
ustawa — o ile tylko trafnie rozwiązywałaby 
odnośne zagadnienia -- miałaby dla nich kolo- 
salne znaczenie, jako zasadniczy czynnik spo- 
dziewanego zmniejszenia liczby wypadków a za- 
razem i wypłacanych odszkodowań. Nie można 
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odmówić autorom: ustawy dobrej! woli; znać 
rzeczywiście; że dbając o zapewnienienie' bez- 
pieczeństwa komunikacji, mieli też oni zamiar 
strzec praw instytucyj ubezpieczeniowych. Аїс2у 


udało 516’ im” ten' zamiar zrealizować, to' już 


jest inna kwestjz; raczej powiedzieć należy 
otwarcie, że ustawa pod wielu: względami po- 
zostawia! dużo" do życzenia. Ma ona niewątpli- 
wie i postanowienia trafne; do takich należy 
пр: bardzo ważne” postanowienie, głoszące, że 
prowadzenie wszystkich motorowych środków 
komunikacyjnych, a więc nie wyłączając i we- 
hikułów jednośladowych; względnie motocy- 
kłów, jest dopuszczalne tylko dla osób, posia- 
dających imienne zezwolenie, wystawione przez 
kompetentną władzę. Ale obok trafnych postano: 
wień mag projekt i liczne braki, со nie może 
być obojętne dla towarzystw asekuracyjnych. 
A'już najważniejszą jego wadą jest to, że jest- 
to wogóle tylko ustawa” ramowa, bardzo lako- 
niczna, wogóle bardzo niewiele spraw rozstrzy- 
gająca, a pozostawiająca, przeciwnie, cały sze- 
reg najważniejszych zagadnień do rozstrzygnię- 
cia w drodze rozporządzeń wykonawczych. To, 
oczywiście, szeroko otwiera podwoje dla wszel- 
kiego rodzaju samowoli oraz dowolnego inter- 
pretowaria zamierzeń ustawodawcy. 
Uzasadnione jest oczekiwanie z napiętą uwa- 
gą dalszych losów omawianego tutaj projektu, 
przyczem: należy mieć nadzieję, Ze będzie оп 
jeszcze radykalnie zmieniony i poprawiony, za- 
nim stanie się obowiązującą ustawą. Postulaty 
towarzystw ubezpieczeniowych w tej dziedzinie 
dają się zamknąć lakonicznie w następujących 
kilku słowach: reorganizacja wykształcenia za- 
wodowego kierowców i ich egzaminowania oraz 
— jako uzupełnienie ustawy o odpowiedzial- 
ności cywilnej za wypadki samochodowe — no- 
wóczesny, jednolity i precyzyjnie zredagowany 
regulamin o komunikacji samochodowej. 


(UBEZPIECZENIE POWIETRZNYCH: 
ŚRODKÓW KOMUNIKACJI.) 


Po zawarciu pomyślnych umów reasekura- 
cyjnych z niemieckiemi i angielskiemi pool' ami 
(związkami) powietrznemi utworzył się w dniach 
ostatnich również i w Wiedniu analogiczny 
pool powietrzny, przyczem przystąpiły do niego 
wszystkie towarzystwa ubezpieczeniowe, doko- 
nywujące na teryforjum Austrji ubezpieczeń od 
wypadków i od odpowiedzialności cywilnej. A 
zatem, poczynając od dziś, również i w Austrji 
towarzystwa asekuracyjne przystępują do ubez- 
pieczania powietrznych środków komunikacji; 


. e 

przyczem znajdą tutaj. zastosowanie te same 
rozmiary: składek ubezpieczeniowych, jakie już: 
Są stosowane: w Niemczech. Również według 
wzorów: niemieckich ustalone zostały i tutaj, ` 
w: taryfie ubezpieczeń” zarówno od odpowie- 
dzialności cywilnej jak i od wypadków, trzy 
grupy, w zależności од! wielkości ryzyka, a mia- 
nowicie: dla' samolotów motorowych, dla stero- 
wców (żaglowców) i dla wolnych balonów. W 
ubezpieczeniach od odpowiedzialności cywilnej 
jest jeszcze pozatem dra grupa, grupa szkol- 
nego, ćwiczebnego lotnictwa. Również wszyst- 
kie inne reguły zostały ustalone na podstawie 
wzorów, wypracowanych przez niemiecką prak- 
tykę ubezpieczeniową. 


(ZAKAZ ROZDAWANIA POLIS GRATISOWYCH. 
JAKO ŚRODKA REKLAMY W HANDLU). 


Walka konkurencyjna przybiera najrozmaitsze 
formy, przyczem niejednokrotnie chwytają się 
ludzie najdziwaczniejszych środków. Podobnie 
jak przed kilku laty pewna firma ameryrykań- 
ska, sprzedająca kufry podróżne nie umiała wy- 
myśleć innego środka przynęty. klienteli, jak 
wkładanie do każdego kufra gratisowej, t. ј bez 
ciężaru opłacania premji asekuracyjnych, polisy: 
ubezpieczeniowej od nieszczęśliwych wypadków: 
w podróży, tak też obecnie pewien wiedeński 
dom towarowy, na podstawie umowy z pewnem. 
tutejszem towarzystwem ubezpieczeń, rozpo- 
czął wydawanie, przy większych zakupach, po- 
lis, na zasadzie których klijenci zostają ubez-- 
pieczeni, gratis i franco, na przeciąg 6 miesię- 
cy, od nieszczęśliwych wypadków, ale z tem 
ograniczeniem, że tylko na wypadek trwałej, 
stałej niezdolności do pracy. Ponieważ takie- 
ubezpieczenie nie ma prawie żadnej praktycz- 
nej wartości, a zarazem reklama taka nie przy- 
czynia się chyba do wzrostu powagi towarzystw- 
ubezpieczeń, wobec tego ubezpieczeniowy urząd: ` 
nadzorczy. widział się zmuszony. kategorycznie 
wzbonić zawierania takich i tym podobnych. 
tranzakcji ubezpieczeniowych. 


UBEZPIECZENIE KREDYTÓW 
WYWOZOWYCH. - 

Ze strony prywatnej wyłonił się projekt, pod- 
jęty i rozwinięty następnie przez ministerjum 
gospodarstwa Rzeszy, aby — za wzorem Anglji 
— stwórzyć system ubezpieczania kredytów wy- 
wozowych z udziałem i pod nadzorem państwa. 

Według projektu rządowego, państwo ma dać 
w tym celu do dyspozycji 19 milj. mk. Ryzyko- 
ubezpieczenia miałoby być rozdzielone na 3. 
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równe części między eksportera, państwo i da- 
me prywatne przedsiębiorstwo ubezpieczeniowe. 
Ten podział ryzyka będzie stosowany tylko 
w razie niewypłacalności obcego odbiorcy. W ra- 
zie katastrofy (wojny, rozruchów, rewolucji, trzę- 
sienia zieni lub zarządzeń państwowych) pań- 
stwo ma prócz swojej !/; przejąć na siebie jesz- 
cze udział w ryzyku przedsiębiorstwa ubezpie- 
czeniowego; podobne ryzyko tego przedsiębior- 
stwa ma przyjąć państwo, gdyby wypłacone od- 
szkodowania miały przekroczyć 150% rocznych 
premij opłacanych przedsiębiorstwu przez eks- 
porterów. Aby zaś obciążenie państwa obli- 
gami z tego tytułu nie przekroczyło sumy 10 
miljn. mk., ma państwo wszelkie przekraczają- 
cę tę sumę obligi reasekurować w przedsię- 
Ibiorstwach dla ubezpieczeń kredytowych. Nao- 
gół z prawa ubezpieczenia będą mogły korzys- 
tać takie tranzakcje wywozowe, które zapew- 
miać będą wzrost zatrudnienia niemieckich sił 
roboczych. 

Ten plan, opracowany przez rząd, budzi jed- 
nak w miarodajnych kołach gospodarczych Nie- 
'miec pewne wątpliwości. Przedewszystkiem su- 
ma 10 miljn. mk. jest bardzo nieznaczna (w An- 
glji rząd przeznaczył na ten cel 100 тип. fun- 
tów szterlingów); następnie objęcie przez pań- 
stwo ryzyka w razie katastrofy jest krokiem 
zbyt śmiałym, gdyż nie odważyła się na to na- 
wet Anglja, pomimo stosunkowo bardzo dużej 
sumy na ten cel przeznaczonej. Ryzyko to chce 
rząd niemiecki zmniejszyć w ten sposób, że 
eksport do Rosji i Indyj Brytyjskich ma nie 
podlegać ubezpieczeniu, do Japonji zaś i Chin 
tylko w niektórych wypadkach. Ograniczenie 
to wszakże dotyczy właśnie ważnych rynków 
zbytu dla przemysłu niemieckiego. 


PAŃSTWOWE UBEZPIECZENIE W BELGII. 


Od dnia 1 stycznia r. b. działa w Belgji, 
pomimo ogólnych protestów, system przymuso- 
wego ubezpieczenia. Jest-to pewnego rodzaju 
kara, spadająca na masy obywateli za ich wie- 
loletni letarg polityczny, który właśnie dopuś- 
cił do uchwalenia odnośnej ustawy. Ludność 
woła teraz, że przecież ustawa ta nie jest ani 
niezbędną ani pożądaną; a рггуіет odczuwa 
oburzenie i gniew na samo wspomnienie o tem, 
jak to ustawe tę, wbrew opinji publicznej, prze- 
forsowali socjaliści, będący wszak mniejszością 
w narodzie, ale umiejący stworzyć swoją więk- 
szość w Parlamencie. Na wszystkich warstwach 


ciąży teraz obowiązek przymusowego ubezpie- · 


czenia w ramach rządowego systemu; tak, że 


ci, naprzykład, którzy już dotychczas dobro- 
wolnie ponosili maksymalne ciężary ubezpie- 
czeniowe, na jakie tylko pozwalały ich środki 
materjalne, są teraz zmuszani do ponoszenia 
ciężarów ponad siły. Sekretarz pewnego przo- 
dującego belgijskiego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w wywiadzie, zamieszczonym w je- 
dnym z antwerpijskich dzienników, trafnie wy- 
raził się, że system przymusowego ubezpiecze- 
„nia jest tylko tą ostrą krawędzią klina, jakim 
jest system kompletnej kontroli ze strony rzą- 
[du całej dziedziny ubezpieczeń. Plan, przepro- 
| wadzony przez rząd, był-to plan wręcz socjali- 
styczny, a nawet komunistyczny, przeznaczony 
na to, ażeby skutecznie zapobiec organizowa- 
niu się wszelkich nowych prywatnych towarzystw: 
wzajemnych ubezpieczeń czy też np. towarzystw 
ubezpieczeń na starość. I do czego zmierza 
w gruncie rzeczy ta ustawa? Tylko do tego, 
ażeby, kosztem całego ogółu podatników, zwła- 
szcza przedsiębiorców, dostarczyć dożywotnie 
zasiłki dla tych wszystkich nieprzezornych, 
niezabiegliwych, którzy nigdy najmniejszego nie 
zrobili wysiłku w kierunku oszczędzania i do- 
robienia się. Wreszcie, co się tyczy maszyny 
administracyjnej nowego systemu, to jest ona, 
oczywiście, niezdarna i kosztowna, jak to zre- 
sztą dzieje się z reguły ze wszystkiemi przed- 
siębiorstwami państwowemi. 


REASEKURACJA ANGIELSKA W ROKU 1924. 


W roku 1924 działało w Anglji dwanaście to- 
warzystw reasekuracyjnych, zbierając 5.738.876 
funtów szterlingów składek. Na sumę tę złożyło 

„się 4.350.419 f. szt. z działu ogniowego i innych 

oraz 1.388.457 z działu transportowego. Szkody, 
wypłacone i zarezerwowane wyniosły 4.047.910 
f. szt, t. j. 10.5% składek, przyczem szkody 
w dziale ogniowym wynosiły tylko 60.6%, Prowi- 
zje i inne wydatki wynosiły 1.731.727 f. szt. 
t. j. 30,2%, czyli rozchód ogółem wyniósł 100.7% 
zebranej składki. Strata została spowodowana 
złemi wynikami działu reasekuracji transporto- 
wej. 


UBEZPIECZONE „CO SIĘ ZOWIE” 


Opinja publiczna częstokroć z niedowierza- 
niem odnosi się do tych ogromnych sum, na 
które są ubezpieczone rzekomo gardła śpiewa- 
ków, ręce malarzy lub rzeźbiarzy, nogi tance- 
rek i t. p. A jednak to są fakty. Piszący te sło- 
wa jest niezmiernie rad, że może podzielić się 
z czytelnikami wiadomością o pewnym takim 
fakcie, wiadomością Чет cenniejszą, że zasły- 


БК E JO LA „DZU BSE CZ PB БЕЛЕ Е МЕСО U MW SV 39 _ 


szaną nie od impresarja danej artystki, a od 
przedstawiciela tego towarzystwa ubezpieczeń, 
w którem ta artystka jest ubezpieczona. Mamy 
na myśli słynną tancerkę Pawłową Jej nogi 
` mają oficjalną wartość dol. 50.000, albowiem są 
ubezpieczone na taką właśnie sumę. Roczna 
składka ubezpieczeniowa wynosi 1% od tej su- 
my t. j. dol. 500. 


WPŁYWY ZE SKŁADEK. UBEZPIECZENIO- 
WYCH W HISZPAŃSKICH TOWARZYSTWACH 
UBEZPIECZEŃ. 


Z ciekawego artykułu p. K. O. Glahn (z Bar- 
celony) zacytujemy tutaj następujący szereg 
danych: | 

Wpływy ze składek ubezpieczeniowych w to- 
warzystwach ubezpieczeń w Hiszpanji wzrosły 
w ciągu jednego roku, od r. 1923 do r. 1924, 
o 15.500.000 pesetów, osiągając przytem sumę 
192.266.368 pesetów. Wzrost ten spowodowany 
został przedewszystkiem wzrostem wpływów 
w dziale ubezpieczeń od wypadków (wzrost 
о 6.000.000 pesetów) i w dziale ubezpieczeń 
morskich (o 2.800.000 pesetów). Cyfry te są za- 
czerpnięte z danych, opublikowanych przez 
hiszpański departament ubezpieczeń, i dotyczą 
oczywiście, tylko asekuracji, nie dotyczą zaś 
reasekuracji. 

Towarzystw ubezpieczeniowych, rozwijających 
działalność na terytorjum Hiszpanii, jest 231, 
z czego 79 zagranicznych; pozostałe są miej- 
scowe, hiszpańskie. Działalność reasekuracyjną 
uprawia w Hiszpanji tylko 5 hiszpańskich to- 
warzystw reasekuracyjnych oraz bardzo liczne 
zagraniczne towarzystwa. 

Wyżej podana suma wpływów (192.266.367,58) 
składa się z następujących pozycyj, według 
krajów przynależności towarzystw: 


Kraj: Pesetów: % 
Hiszpanja 125.322.075,51 65.2 
Francja 27.864.562,48 14,5 
Anglja 16.237.124,52 8.5 
Włochy 8.761.230.17 4.5 
Szwajcarja 5.015.839,66 2.6 
Niemcy 3.842.389,22 2.0 
St. Zjedn. A. P. 2.272.122.38 1.18 
Brazylja 1.079.506,36 0:55 
Kuba 603.628,11 0.32 
Danja 481.656,52 0.25 
Norwegja 363.662,48 0.19 
Bulgarja 336.258,01 0.17 
Portugalja 86.312,36 ` 0.04 
| 192.266.367,58 100.00 


Pod wzgledem dzialów ubezpieczeñ, pierwsze- 


-miejsce zajmuje dział ubezpieczeń od ognia, 


z sumą wpływów ze składek ponad 50.000.000: 
pesetów. Największą działalność rozwijały w tym 

zakresie towarzystwa: „Union Phenix Espagnol“ 

(11.200.000 pesetów) i „Catalana* (9.100.000 pe- 

setów). Trzecie miejsce zajmuje towarzystwo. 
„Aurora”, również hiszpańskie. Około 60 towa- 

rzystw. prowadzi obecnie dział ubezpieczeń od 

ognia, podczas gdy w r. 1920 czyniły to tylko. 
42 towarzystwa, z ogólną sumą wpływów około 

41.300.000 pesetów. W r. 1922 suma wpływów: 

wynosiła 43.595.000 pesetów. Wogóle ubezpie- 

czenia od ognia w Hiszpanji były pomimo do-| 
tkliwego opodatkowania, przez długi szereg lat 

źródłem ślicznych dochodów dla wielu towa- 

rzystw, zwłaszcza angielskich. 

W dziale.ubezpieczeń morskich suma wpły- 
wów ze składek wynosiła w r. 1924 19.000.000: 
pesetów. Pierwsze miejsce zajmowało tutaj 
hiszpańskie towarzystwo Banco Vitalicio de 
Espana (w Barcelonie, utworzone w r. 1880) 
z sumą wpływów. 2.600.000 pesetów, drugie zaś 
miejsce — towarzystwo Centro de Мамегов. 
Aseguradores (również w Barcelonie) z sumą 
wpływów 2.300.000 pesetów.. Орегасуј ubezpie- 
czeń morskich dokonywają 52 towarzystwa, pod- 
czas gdy w r. 1921 zajmowało się tem 50 to- 
warzystw. przyczem suma wpływów wynosił `` 
wtedy. 13.880.000 pesetów. 

Hiszpański rynek ubezpieczeniowy zdradza. 
wyraźną tendencję w kierunku unarodowienia. 
tej dziedziny. Hiszpańskie towarzystwa zała- 
twiają obecnie 'z górą 65% ogółu tranzakcyj 
ubezpieczeniowych, dokonywanych na teryto- 
rjum Hiszpanji. Tendencja powyższa jest tak 
dalece zdecydowana, że towarzystwa zagranicz-- 
ne uważają za wskazane dla siebie liczyć się. 
z tą tendencją i przystosowywać się do niej, co. 
się wyraża w tem, że zamiast rozwijać samo- 
dzielną działalność wolą raczej brać udział 
w orgnizowaniu miejscowych towarzystw hisz- 
pańskich o kapitale mieszanym hiszpańsko-za- 
granicznym. Że metoda taka daje doskonałe re- 
zultaty, dowodem nato może służyć jużwzmian-- 
kowane wyżej towarzystwo Blanco Vitalicio de. 
Espana, które, znajdując się w jaknajściślejszej 
łączności z towarzystem Assicurazioni Genera- 
li, potrafiło nie tylko: zachować nadal swoje do-. 
tychczasowe przodujące stanowisko w dziedzi- 
nie hiszpańskich ubezpieczeń na życie, ale. 
również w dziale ubezpieczeń morskich znacz- 
nie rozwinęło swoją działalność, a mianowicie: 
z sumy 1.000.000 pesetów. w r. 1922 do sumy” 


Р 
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2.600.000 pesetów w r. 1924, ;przyczem tutaj 
wywalczyło «sobie «pierwsze miejsce, .wyprzedza- 
jąc inne tawarzystwa 'hiszpańskie. 


SZWAJCARIA. 


W '80:io-stronicowej „pracy, bardzo starannie 
udokumentowanej i. napisanej 2 tym autoryte- 
tem, jaki daje długoletnie -doświadczenie, p. Si- 
"mon, «prezes mady administracyjnej towarzystwa 
„Compagnie Suisse de Róassurances", przed- 
„stawia rozwój ubezpieczeń: w Szwajcarji. 

Jeszcze -nieraz będziemy mieli okazję powró- 
„cić do tej 'historycznej pracy, tak «wielce /pou- 
„сљајасеј, tymczasem zaś ` tylko do;pewnych: uwag 
"dotyczących danych- liczbowych, ilustnujących 
stan rozwoju, osiągnięty w chwili obecnej. 

W roku 1924 zbiór zainkasowanych składek 
ubezpieczeniowych w autoryzowanych 'szwajcar- 
skich 'towarzystwach ubezpieczeń — zarówno 
akcyjnych, jak i wzajemnych ubezpieczeń — 
«osiągnął cyfry następujące :(we frankach 'szwaj- 
carskich): życie — 142:585:214; transporty — 
42.981.258; pożary — 51.050.079; .grad—3;139.730; 
"nieszczęśliwe «wypadki, odpowiedzialność icy- 
wilna,skradzieże:oraz'nozmaite inne—169.077.528; 
_reasekuracje—308.029.595. Со 'się tyczy tej osta- 
'tniej pozycji, reasekuracji, sto należy zauważyć, 
że nie sn tuswłączone dane, dotyczące 4-ch to- 
warzystw: towarzystwa. „Turica*, nie ogłaszają- 
cego sprawozdań, towarzystwa „Union inter- 
cantonale de róassurance' i dwuch nowych to- 
„warzystw, utworzonych w Szwajcarji przez gru- 
py zagraniczne. 

Ogół więc składek, zainkasowanych przez to- 
warzystwa prywatne, «wynosi 716:661,404 fr,szw. 
Do'tego należy dodać «składki, ;zainkasowane 
„przez instytucje mządowe w działach „ubezpie- 
стей od nieszczęśliwych wypadków, «pożarów, 
Starości, : na -życie is innych, w „łącznej sumie 
12.654.211 fr. szw., со razem 'wynosi 789,515.615. 
"Zdaniem p. Simona, z sumy tej należałoby od. 
liczyć zaledwie parę procent, a mianowicie po- 
'zycje, powtarzające się dwukrotnie zstytułu cesji 
«reasekuracji. 

'Rezerwy techniczne: szwajcarskich:towarzystw 
"prywatnych wynosiły «w skońcu ‘токи 4924 

` +808:825.386 fr.: szw. (z ozego ma „ubezpieczenia 
życiowe przypada '538.153.685), inne zaś rezer- 
му—91.901.482, „czyli razem '900.726,868 fr. szw. 

(Со się tyczy'4-ch towarzystw reasekuracyj- 
nych. to posiadały vone: «rezerw «rozmaitych — 
17.225.875 fr. uszw.,va "rezerw technicznych — 
210.166:843. Ogólna więc suma wszystkich те- 
"zerw wynosiła '1.128.619.586 fr. szw. 


Kapitały akcyjne 21 towarzystw asekuracyj- 
nych i 5 towarzystw rasekuracyjnych wraz <z:to- 
warzystwem „Turica* »wynoszą 195.000;000 fr. 


5240, 
O rozwoju operacyj.szwajcarskich towarzystw - 


prywatnych w ciągu ubiegłego 40-lecia daje 
niejakie pojęcie następująca tablica: 
| Zbiór składek— | 
Rok | z wyłączeniem | ola Di Ми 
Dee Lee | падавина 
(менее przypada EE 
1886 "89.949.213 8.695;540 | 38.781.143 
1900 93.739.456 | 21.457.822 | 10.180.186 
1913 -193.560.048  :44:903.587 | 512511745 
1924  '408.631.809 | -142.385.214 | 308.029.595 


P. Simon ocenia na 500.000.000 fr. szw. zbiór 


składek, zainkasowanych zagranicą przez towa- 


rzystwa szwajcarskie, co stanowi niemal 2/5 
ogółu zainkasowanych przez nie składek. Z te- 
mi liczbami należałoby zestawić liczby, dotyczą- 
ce zbioru'składek, zainkasowanych w Szwajcarji 
przez towarzystwa zagraniczne (około 12.000.000 
fr.), oraz składek, zcedowanych zagranicą w dro- 
dze reasekuracji i retrocesji. 

Rozwój międzynarodowy szwajcarskich towa- 
rzystw ubezpieczeń był niezwykle szybki. Licząc 
od r. 1913, towarzystwa asekuracyjne zwiększyły 
swój zbiór składek wdwójnasób, cztery zaś to- 
warzystwa reasekuracyjne — sześciokrotnie. 

Pomimo górskiego charakteru Szwajcarji, 
sprzyjającego zdrowotności liczono w tym kra- 
ju w końcu r. 7921 600.000 -polis na ubezpiecze- 
nia życiowe, to znaczy— wedlug obliczeń Związ- 


kowego biura ubezpieczeń —przeciętnie wypada 


66 polis na 100 -gospodarstw, a 2.290 fr. sumy 
ubezpieczenia — na jedno gospodarstwo. 

Z drugiej strony, zestawienia liczbowe Związ- 
kowego biura statystyczego pozwalają wyrobić 
sobie ogólny pogląd na finansowe rezultaty 
działalności ubezpieczeniowej, mianowicie o ile 
to dotyczy towarzystw akcyjnych. Oto jak się 
przedstawiają procentowo przeciętne dywidendy: 


1921 | 1922 | 1926 


25.91 24.18 | 20.10 
Kapitału akcyjnego, który nie dał dywidendy, 


г..1917| 1948 21959 | 1920 


16.29 20.70 | 22.45 | 22.95 


-bylo (procentowo) лм stosunku do ogółu kapitałów: 


1919 | 1920 | 1921 | 1922 


6.59 


‚1925 


:5.91 | = 16.13 
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А oto bardziej szczegółowe dane za r. 1923: 
liczba towarzystw akcyjnych autoryzowanych 
— 27; kapitał akcyjny subskrybowany 177.500.000 
£r. 'szw.; kapitał akcyjny wpłacony — 58.500.000; 
dywidendy wypłacone 11.471.000; towarzystw, któ- 
re nie dały dywidendy, było 6, przyczem ich 
kapital akcyjny.subskrybowany wynosił 35.000.000 
fr. szw. Te 6 towarzystw to przeważnie młode 
«towarzystwa, konsolidujące roztropnie swą sy- 
stuację,- zanim przystąpią do rozdzielania zysków; 
które i tak.przecież, we wstępnym okresie orga- 
nizacyjnym, są minimalne. 

W.szeregu przyczyn tak pomyślnego rozwoju 
ubezpieczeń należy wymienić, prócz zmysłu 
inicjatywy asekuratorów szwajcarskich, przede- 
wszystkiem zdrową politykę walutową i finan- 
«sową; pozatem zaś jako przyczynę wymienić na- 
leży, o.ile chodzi о czasy powojenne, rozkwit, 
jaki nastąpił w zakresie operacyj z krajami za- 
morskiemi, a który, jako rekompensata, znako- 
micie dopomógł towarzystwom szwajcarskim 
w 'znoszeniu takich zjawisk fatalnych, jak spa- 
dek waluty krajów europejskich, wplątanych 


w wojnę albo też ślepa konkurencja, posuwa-' 


jącasię,w niektórych działach, aż do zupełne- 
go lekceważenia wszystkich reguł, dyktowanych 
przez samą technikę ubezpieczeń. 


SE о ма. 


q 
"Ustawa z 1920 r. wprowadza przymus ubez-| 
Ee r . : Z || 

pieczenia od ognia wszelkich obiektäuw- rucho- 
mych 'i "nieruchomych. znajdujących się na te-| 


inytorjum Łotwy. Ubezpieczenia mogą być је- | 
dnak zawierane tak u towarzystw „prywatnych 


jak u t-w mających charakter publiczny. A jest 
им skraju tym niewiele.ponad 2.000.000 liczącym 
‚ludności, 10 towarzystw prywatnych, 14 wza- 
jemnych miejskich, 347 «wzajemnych .prowincjo- 


malnych i 45 instytucyj publicznych. Jednakże” 
Тема prywatne muszą oddawać obowiązkowo | 


25% 'zawieranych przez siebie „ubezpieczeń wy- 
„działowi ubezpieczeń przy Ministerstwie Skar-. 
фи. (O ile zaś chodzi.o towary, młyny, „tartaki 
iidrzewo to tylko :10%). Państwo „płaci za te 
axdziały 20% prowizji. Państwo retroceduje swój 
ekscedent T-wom „prywatnym zaj prowizją .30% 
‚Же «statystyki wynika jednak, że jedynym zys- 
kiem :państwa jestwłaśnie tylko ta różnica 10% 
prowizji. 
Gdańsk. 


Wolne miasto Gdańsk liczące około 400.000 
mieszkańców posiada 14 towarzystw gdańskich, 
ubezpieczeń, które muszą jeszcze zwalczać:kon- 


‘przez pożary wynosiła 
Jest'to 5 dolarów "па głowę miesżkańca St. Zj., 
podczas gdy w tym samym vroku «wypadało 
w 'Anglji 1 dolara па głowę. Ponieważ zaś w r. 
"1925 pożary jeszcze 'się 'wzmogły uważa «się 10 
'za klęskę narodową, prez. Coosidge wydał грто- | 


kurencję t-w niemieckich. T-wa gdańskie usiłu- 
ją powiększyć i wyrównać swój portfel w Niem- 
czech. Między temi towarzystwami panują -do- 
syć niezdrowe stosunki, co daje się zauważyć. 
niejednokrotnie z polemiki w pismach facho- 
wych. 


Klęska podpada nia. 


“Oesterreichische Revue donosi, iż w Austrji 
a głównie w krajach Alpejskich są na porządku 
dziennym pożary przez podpalenie powstałe, 
że jednakże bardzo rzadko udaje się wykryć 
sprawców, wskutek czego zachodzą bardzo czę- 
sto oszustwa ubezpieczeniowe a T-wa ponoszą 
duże straty. Ostatnio zostały utworzone oddzia- 
ły śledcze żandarmerji, mające za zadanie wy: 
krywanie sprawców zbrodni po wsiach. Oester. 


Revue sądzi, że podobnie jak w Niemczech, 


działalność tych oddziałów przyczyni sie do 
zmniejszenia liczby podpaleń. 


Ame ry.ka — 
W r. 


ip.o Z ar у. 


1924 wartość "majątku zniszczonego 
1/5 miljarda <dolarów" 


klamację do ludności by w ©zasie urządzanego 
w październiku tygodnia pożarniczego naradzić 


się nad wprowadzeniem środków celem zapo- 
"biegania pożarom. 


O sanację ubezpieczeń. 


Au. to —осса:5 со /(Oesterr. Revue) 


Dział ubezpieczeń samochodów od uszkodzeń 
wykazuje w ostatnich'czasach prawie na całym 
kontynencie Europy niekorzystne wyniki. Sa- 
nację tego działu próbowano przeprowadzić 
przez podwyższenie taryf i stworzenie karteli 
czyli zrzeszeń. Kartele te należą do najsurow- 
szych i najściślej przestrzeganych, jakie znała 
kiedykolwiek praktyka ubezpieczeniowa. Kon- 
kurencja przez obniżanie składki jest prawie 
wykluczona. Środki te jednak nie wystarczy- 


ły do przeprowadzenia sanacji, gdyż dział 
ten wykazuje nadal złe wyniki. Dalsza po- 
dwyżka ¿premij jest wykluczona, gdyż „wiele 


właścicieli samochodów nie mogłoby zawierać 
ubezpieczeń, jak np. lekarze, adwokaci, kupcy 
і t. p. którzy dla wykonywania swego zawodu, 
nabywają auto za niskie spłaty miesięczne. 
Autor artykułu w „Oesterr. Revue* proponuje 
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inny środek sanacji, polegający na zrewidowa- 
niu dotychczasowych metod regulacji szkód. 
Proponuje więc jak największe ograniczenie 
odszkodowań t. zw. kulancyjnych, nieposługi- 
wanie się organami akwizycyjnemi do regulacji 
szkód, przeprowadzanie napraw uszkodzonych 
samochodów we własnych lub też przez T-wo 
wskazanych warsztatach, a to w celu ode- 
brania właścicielowi samochodu możności prze- 
prowadzenia na koszt t-wa naprawek nie 
wynikłych z uszkodzenia przy wypadku za 
który odpowiada t-wo, dalej wykluczenie od- 
szkodowania za zniszczenie pneumatyków wre- 
szcie energiczne dochodzenie drogą regresu 
pretensji na osobie odpowiedzialnej za wypa- 
dek, co przyczyniłoby się, nawiasem mówiąc, 
do spopularyzowania ubezpieczeń od odpowie- 
dzialności cywilnej. 


ГА 
Nowy dział ubezpieczeń. 


W prasie ubezpieczeniowej wentylowaną jest 
możliwość wprowadzenia ubezpieczeń pomni- 
"ków. Uszkodzenia bowiem pomników, będących 
dziełami sztuki, kosztownych grobowców, fa- 
blic pamiątkowych nie są rzadkie. Najczęściej 
ma się tu do czynienia z bezmyślnem uszko- 
dzeniem przez wyrostków. Ubezpieczenia takie 
byłyby powitane życzliwie przez gminy i pań- 
stwa, albowiem korzystniej jest opłacać drobną 
premję roczną, niż naraz być zmuszonym do 
wyłożenia większej kwoty dla reparacji uszko- 
dzonego pomnika. Ubezpieczenia te obejmowa- 
lyby naturalnie tylko szkodę bezpośrednią i roz- 
ciągałyby się na ryzyko wojny, rozruchów, ude- 
rzenia piorunu i złośliwe uszkodzenia. 


ZBIOROWA KARTOTEKA. 


Dobrze funkcjonującą organizację należy uwa- 
żać, w każdej instytucji, za główny czynnik po- 
wodzenia jej działalności. Ale w towarzystwach 
ubezpieczeń w stopniu daleko jeszcze wyższym 
aniżeli w jakichkolwiek innych instytucjach 

dobra organizacja stanowi podstawowy czynnik 
rozkwitu ich interesów. Stoi to w związku 
_2 tym faktem, że przecież, jak wiadomo, żadna 
inna gałąź działalności gospodarczej nie może 
poszczycić się tak dalece masową klijentelą, jak 
właśnie ubezpieczenia. Dla przemysłowca, czy 
też dla kupca, krąg jego bezpośrednich odbior- 
-ców —- choćby nawet był dwukrotnie tak wiel- 
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ki jak jest, — jest zawsze jeszcze bardzo ogra- 
niczony, podczas gdy w towarzystwach ubezpie- 
czeń klijentela liczy się na dziesiątki tysięcy 
osób, a w niektórych — nawet па setki tysięcy 
osób. Stałe utrzymywanie w ewidencji i nie- 
przerwana zawodowa obserwacja tej całej kli- 
jenteli wymaga, oczywiście, wzorowej uwagi 
i staranności ze strony tych wyższych funkcjo- 
narjuszów, którzy są odpowiedzialni za lepsze 
(czy za gorsze zorganizowanie i funkcjonowanie 
ich towarzystwa. A dlatego jest rzeczą niezbęd- 
ną posiadać obszerne dane o każdym ze swo- 
ich ubezpieczycieli; ta ważna zasada jest jed- 
nakże przestrzegana tylko przez bardzo nielicz- 
ne towarzystwa. Tylko na podstawie odpowied- 
nio urządzonego systemu może być prowadzo- 
nanie dorywcza a racjonalna i systematyczna 
praca akwizycyjna; chodzi mianowicie o te, 
ażeby w każdej chwili można było dowiedzieć 
się, w jakich działach ubezpieczeń dany ubez- 
pieczyciel zawarł już umowy, a w jakich moż- 
naby jeszcze liczyć na niego jako kandydata 
do pozyskania w bliższej lub dalszej przyszłości. 
Taka kartka informacyjna, przeznaczona dla 
każdego ubezpieczyciela oddzielnie, (zrobiona, 
najlepiej, z twardego kartonu), powinna zawie- 
rać, prócz imienia i nazwiska danej osoby, za- 
wodu i adresu, podziałkę na pewną liczbę ru- 
bryk czy pól, stosownie do liczby kategoryj 
ubezpieczeń, uprawianych przez dane towarzy- 
stwo. O każdej nowozawartej umowie czyni się 
adnotację w odpowiedniej rubryce. Kartki ukła- 
„da się w porządku alfabetycznym, albo według 
nazwisk ubezpieczycieli, albo według nazw 
ulic i numerów domów. Na zasadzie takich da- 
nych zawsze będzie można dawać przedstawi- 
cielom towarzystwa odpowiednie instrukcje, do 
kogo mają się zwracać i w sprawie jakich mia- 
nowicie umów  ubezpieczeniowych. Pozatem 
zresztą wogóle przedstawiciele powinni utrzy- 
mywać stały kontakt z zanotowanymi ubezpie- 
czycielami, tak aby mocno wrazić się w ich 
pamięć i znaleźć się zawsze na pierwszym pla- 
nie, w porównaniu z firmami konkurencyjnemi, 
gdy dany ubezpieczyciel poweźmie zamiar do- 
konywania jakiegoś ubezpieczenia. Prowadzenie 
tego rodzaju kartoteki zbiorowej powoduje 
wprawdzie pewien dodatkowy nakład pracy, ten 
ostatni wszelako hojnie opłaca się pod posta- 
cią wciąż wzrastającej, liczby operacji ubezpie- 
czeniowych. 
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BANK WZAJEMNYCH UBEZPIECZEN 


ZAŁ. 1873. 


"Tow. Wzajemn. Ubez. · Tow. Asekuracyjne 


od Ognia i Gradobicia і Веаѕекигас. Том. Акс. 
zał. 1920 zał. 1923 


w Poznaniu, Sw. Marcin 61. 
Telef.: 1487, 1498, 2416. 


UBEZPIECZA: 
na życie, od nieszczęśliwych wypadków, odpowiedzialności 
prawno-cywilnej, szkód samochodowych, od ognia, kra- . 
dzieży, gradobicia oraz wszelkiego rodzaju transporty: 


lądowe, rzeczńe, morskie, składowe, bagaż etc. etc. 


ОЕ ӘКЕ ARENY 
„Vesta“ Bydgoszcz, ul. Dworcowa 50, — Gdańsk, Stadtgra- 
«ben 18, — Grudziądz, Plac 23-go Stycznia 10, Kalisz, 
Rynek 16, — Katowice, ul. 3-до Maja 36a, —. Kraków, 
ul. Straszewskiego 28, — Łódź, Oddział Ogniowy, Dziei- 
na 1, — Łódź, Oddział Życiowy, Piotrkowska 81, — Lublin, 
Krakowskie Przedmieście 39, — Łuck, Jagiellońska 58, — 
Lwów, Długosza 1, — Ostrów, Rynek 32, — Poznań, 
Oddział Życiowy, odpowiedzialności prawnej i wypadków. 
Fr. Ratajczaka 7, — Poznań, Oddział Gradowy, Fr. Rataj- 
czaka 36, — Poznań, Oddział Ogniowy, ul. Gwarna 19, — 
Warszawa, ul. Mazowiecka 13; — Wilno, ul. Jagiellońska 8. 
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„PIAST” 


ZARZĄD w WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 124. 
Telefony: 9-92, 5-93, 158-64, 158-75, 21-08, 83-08. 
ADRES DLA DEPESZ: „SAPIAST — WARSZAWA“. 


Prezes Rady: M. Rogowski, 
Prezes Zarządu: Henryk Barylski, 
Dyrektor Zarządzający: Fr. Benesz. 


UBEZPIECZENIA; 
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OD OGNIA 


ruchomości i nieruchomości, 
oraz odszkodowań za straty 
wskutek spowodowanej przez 
ogień przerwy w ruchu przed- 
siębiorstw. 


TRANSPORTÓW 


kolejowych, rzecznych i mor- 
skich, oraz przesyłanych pocz- 
tą walorów. 


OD KRADZIEŻY 


‚ z włamaniem ruchomości do- 


mowych, towarów ze składów, 

zawartości kas ogniotrwałych. 

oraz od rabunku przy prze- 
noszeniu pieniędzy. 


SZYB 


wystawowych i luster od pęk- 


nięcia lub rozbicia. 


Oddziały, 


ŻYCIOWE 


‚ па najnowszych warunkach- 


długo i krótko terminowe, fa- 

milijne, ze zwrotem składek 

z udziałem w zyskach — z od- 

powiedzialnością za kalectwo 
lub chorobę. 


OD WYPADKÓW 


wszelkiego rodzaju, oraz do- 
żywotne od wypadków spo- 
wodowanych katastrofami ko- 
lejowemi, tramwajowemi, jak 
również katastrofami na pa- 
rostatkach i okrętach. 


KONI 


stadnych, wyścigowych, wierz- 
chowych i pociągowych. 


Reprezentacje i Ajentury we 


wszystkich miastach Rzeczpospolitej. 
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Towarzystwo Ubezpieczeñ 


„ZJEDNOCZENIE 


SP. AKC. 


Dyrekcja Główna w Warszawie, Al. Ujazdowskie 47. 
Tel.: 275-00, 306-40. 
ZAŁOŻENIA 1914 ROK. 


tens, Władysław Herlaine, Henryk Martens, Antoni Strza- 
łecki, Józef Sliwowski, Tadeusz Czosnowski, Gustaw Horn. 
TOWARZYSTWO PROWADZI DZIAŁY; OGNIOWY i VUBEZ RIB 
D CZEŃ OD WYPADKÓW. { : 
Prezes: Тап. Rupiewicz. Dyrektor Zarządzający: 
V. Prezes: M. Martens. Władysław Herlaine. 
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"TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 


PORT. 


Spółka Akcyjna w Warszawie. 


Instytucja Centralna: 


Krakowskie Przedmieście Ne 59 (dom własny) 
dawniej: Aleje Jerozolimskie № 4. 
Tel.: 237-68, 176-96, 155-90, 27-40 (objęte własną centralą telef.) 


„Oddziały i Jeneralne Reprezentacje: 


Kraków, ul. Basztowa 25. 
Lwów, ul. 3-go Maja 11-a. 
Poznań, ul. Zwierzyniecka 6. 
Katowice, ul. Teatralna 7. 
Cieszyn, ul. Głęboka 15. 
Łódź, ul. Piotrkowska 118. 
Wilno, ul. Niemiecka 35. 


Działy ubezpieczeń: 
ogniowy, kradzieżowy, transportowy, wypadkowy 
co co i odpowiedzialności cywilno - prawnej. © © 


Reprezentacje i Ajentury we wszystkich większych 


© © ‚ miastach Rzeczypospolitej. со со 


TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH їн 
..— N O к 
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ZAŁOŻONE w ROKU 1903. 


Ubezpiecza przedmioty ruchome i nieruchome 
OD OGNIA i ziemiópłody OD GRADOBICIA. 


— Prowadzi dział ubezpieczeń pośredni. — 


Centrala w Warszawie, Traugutta 3, 
Telefony: 216-52, 81-56, 216-48, 20-15, 37-60. 


Oddziały: 
w Łodzi. Sienkiewicza 34, Telefon 10-00. 
w Poznaniu, Pocztowa 10, Telefon 33-25. 
w Katowicach, Sokolska 9, Telefon 21-76. 
w Krakowie, Krowoderska 5. 
we „Lwowie, Badenich 9, Telefon 4-63. 
w Wilnie, Garbarska 3, Telefon 7-95. 


Jeneralne Reprezentacje: 
w Warszawie, Bracka 23, Telefon 172-66. 
w Lublinie, Krakowskie Przedmieście 55. 
w Qrudziądzu, Ogrodowa 37, Telefon 1-90. 


Fjentury we wszystkich miastach i większych 
osadach Rzeczypospolitej. 


Cztery nieruchomości własne: w Warszawie (dwie), Poznaniu 
=—— | Katowicach. == 
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KATOWICE, 
KIELCE, 
KRAKÓW, 
LWÓW, 
ŁÓDŹ, 
POZNAŃ, 


UBEZPIĘCZENIA OD: 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„ORZEŁ 


Spółka Akcyjna. 
w WARSZAWIE. 
Dyrekcja: Warszawa, Ś-to Krzyska 80. 


(dom własny) 


OGNIA, 

KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM, 
TRANSPORTÓW, 
GRADOBICIA. — 


REPREZENTACJE JENERALNE: 
BIAŁYSTOK, Warszawska 19. 


Poprzeczna 21. ; 
Sienkiewicza 63 
Gertrudy 24. 

Plac Smolki 4 
Piotrkowska 57. 

Sew. Mielżyńskiego 6. 


WARSZAWA, Marszałkowska 116. 
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„LECHJA” S.A. 


WARSZAWA, ul. Warecka 10. Tel. 61-97, 81-63. 


ROK ZAŁOŻENIA 1919. 
ол Przyjmuje reasekurację wszystkich działów. го 
· Dyrektor Zarządzający: p. Jan Hoser. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


OMNIUM? 


Sp. Akc. w Warszawie. 


Biuro Zarządu i Dyrekcji Warszawa ul. Warecka 1 
Telefony: 86-04, 288-43, 86-09, 186-13. 


REPREZENTACIE: 
Łódź, Poznań, Lwów, Kraków, Białystok, Wilno, Katowice. 
Ajentury we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej. 


Ubezpieczenia od ognia, wszelkiego rodzaju mienia ruchome- 
go i nieruchomego, transportów drogą wodną, morska, lądo- 
wą i rzeczną, oraz ubezpieczenia od kradzieży z włamaniem 
ол Gi і inkasentów, oraz ubezpieczenia walorów. © m 
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WISŁ A Wzajemne Towarzystwo Ogniowe w Warszawie 


Centrala przy ul. Miodowej Nr. 8. 
© © co Telefony: 104-37, 159-58, 159-59, 159-60, 161-58, 230-48. 


Rada Nadzor.: Edward Geisler—Prezes, Inż. Kazimierz Broniewski—V.Prezes Zarząd: Władysł. 
Pfejffer— Prezes, Еті! Eisert —V,Prezes. Dyrek. Zarz. Piotr Skarga. Dyrek. Stan. Wirszyłło. 
ODDZIAŁY i REPREZENTACJE: Białystok, Częstochowa, Kraków 
Lwów, Łódź, Poznań, Wilno, Bydgoszcz, Kalisz i Radom. 

‚ Ajentury w większych miastach Rzeczypospolitej 


Polski Bank Reasekuracyjny 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA: fabryczne—miejskie—rolne. 
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